
Za mądrość i dobrą robotę — medal

Znani z „Gazety*
Dziś spotkanie w nowosądeckim ratuszu

=I W DNIU JUBILEUSZU
ZBIGNIEW REGUCKI

o wszystkich walorów, jakimi słynie
województwo nowosądeckie, należa­
łoby dopisać jeszcze jedną cechę cha­

rakterystyczną. Jest krainą ludzi pracowi­
tych i gospodarnych, czego dowody dawa­
ło i daje wielokrotnie. Jeśli tak chętnie —

i tłumnie — nawiedzają tę południową
część kraju przybysze z całej Polski i z

zagranicy, czynią to powodowani nie tyl­
ko urokami natury i pięknem krajobrazu.

Przedstawiciele niemal wszystkich śro­
dowisk i zawodów, reprezentanci pracowi­
tych i gospodarnych nowosądeczan znaleź­
li się na liście osób, które z okazji trady­
cyjnego już święta „Gazety Południowej"
kolegium redakcyjne postanowiło uhono­
rować medalami „ZA MĄDROŚĆ i DO­
BRĄ ROBOTĘ’’. Wszystkich ich, bohate­
rów naszych publikacji serdecznie zapra­
szamy na dzisiejsze spotkanie z przedsta­
wicielami władz partyjnych i administra­
cyjnych woj. nowosądeckiego oraz dzien­
nikarzami — do ratusza w Nowym Sączu
na godz. 19. Pragniemy spotkać się z na­
stępującymi osobami, wpisanymi w po­
czet tegorocznych medałistów „Gazety
Południowej”:

Eugeniusz Antkiewicz — maszynista
PKP z N. Sącza, Jan Bachleda — wybitny
sportowiec z Zakopanego, . Józef Cichoń-
ski — kowal maszynowy w Zakładach

Naprawczych Taboru Kolejowego w No­
wym Sączu, Wiktor Czekański — leśnik,
dyrektor Leśnego Zakładu Doświadczal­
nego w Krynicy, Bogdan Dali — ekono­
mista, lektor KW PZPR i ZW TWP w

Nowym Sączu, Maria Derek — pracowni­
ca podhalańskiej filii WOK w Nowym
Targu, Jan First — rzemieślnik, aktywi­
sta samorządu rzemieślniczego w Nowym
Sączu, Wilhelm Grygiel — kierownik Ko­
misariatu Kolejowego MO w Nowym Są­
czu, Jan Gryźlak — nauczyciel, działacz
sportu wiejskiego i szkolnego z Barcic,
Zofia Guzik — instruktorka zawodu w

NZPS w Nowym Targu, Stanisław Kafel
— przewodniczący Rady Zakładowej PPU
„Krynica — Żegiestów 4 Stanisław Ka­
mieniarz — spawacz z Fabryki Maszyn
Wiertniczych i Górniczych „Glinik” w

Gorlicach, Stanisław Korabik — rolnik,
działacz partyjny z Pisarzowej, Jan Ko-
sterkiewicz — nadleśniczy z Nawojowej,
Kazimierz Kotwica — dyrektor Fabryki
Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Gli­
nik” w Gorlicach, Jan Kubowicz — na­
czelnik miasta i gminy Limanowa, Miro­
sław Lebiedziejewski — dyrektor Sądec­
kich Zakładów Elektrod Węglowych w

Biegonicach, Włodzimierz Lupa — che-
mik-naukowiec, twórca Stacji Kwaran-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

„CHORZY W ŻYCIU CHIRURGA
STAJĄ SIĘ POTĘŻNĄ SIŁĄ NA­
PĘDOV7Ą DZIAŁANIA I ŹRÓD­
ŁEM NIEPRZESPANYCH NOCY I
WYRZUTÓW SUMIENIA, TO
ZNÓW PRZYCZYNĄ RADOSCS
TAK WIELKIEJ, ŻE STWARZAJĄ
W CZŁOWIEKU UCZUCIA ZŁUD­
NEJ WYŻSZOŚCI I NIE ZAWSZE
ZASŁUŻONYCH OSĄDÓW."

Autorem tej refleksji, jakże traf­
nie oddającej stan emocjonalny le­
karza, jest prof. dr WIT MACIEJ
RZEPECKI, a zawarł ją w swej
książce „Skalpel ma dwa ostrza”.
Do jej ponownej lektury wróciłem
na kilka dni przed wizytą u Profe­
sora. Jest ona dokumentem, wspo­
mnieniem, biografią, pospołu wszy­
stkim. Nie ma w niej wyszukanych
metafor, ale jest obraz człowieka,
którego pasją stała się medycyna, a

ściślej biorąc — chirurgia płuc. Tej
specjalności poświęcił Profesor o-

gromną większość swego życia. Dzi­
siaj, kierując Kliniką Chirurgii Kla­
tki Piersiowej Instytutu Gruźlicy w

Sanatorium im. dra O. Sokołowskie­
go w Zakopanem, jest autorytetem
w tej dziedzinie na skalę światową,
jednym z najbardziej popularnych
ludzi w zimowej stolicy Polski.

Droga do dzisiejszego sukcesu nie
była prosta ani łatwa. Składają się
nań lata wyrzeczeń, samozaparcia.

--------- "X
W młodzieńczym wieku, zaczynając
ledwie staż lekarski, spotyka W. M.
Rzepeckiego podwójny cios. W od­
stępie czterech miesięcy umierają
tu, w Zakopanem, na gruźlicę płuc:
brat Leszek i siostra Marysia. Nie
ulega wątpliwości, że te tragiczne
wydarzenia wywarły decydujący
wpływ na wybór dalszej specjaliza­
cji lekarskiej. Zbyt dużo doświad­
czył, nie mogąc wówczas — z racji
małego doświadczenia — osobiście
ingerować, postanawia zgłębić taj­
niki wiedzy o chorobach płuc i
metodach ich leczenia. Nawet w bez
mała 7-letnim okresie tułaczki wo­
jennej na obczyźnie nie traci kon­
taktu z medycyną. Ciągle się uczy,
podpatruje wybitnych chirurgów an­
gielskich. Jest nie tylko lekarzem,
ale i pacjentem parokrotnie opero­
wanym. Niebezpieczne to były ope­
racje. Te osobiste doświadczenia po­
zwalają mu głębiej wniknąć w psy­
chikę chorego:

„Nie chęiałbym wpaść w śmieszność,
ale sądzę, że tylko poeta może opisać
coraz to nowe stany po stracie rażo­
nego dżumą potomstwa czy opiewać w

wielu strofach stratę córki. Kiedy je­
dnak ktoś przechodząc przez sfery nie­
bezpieczne sam idzie na możliwą stra­
tę, opuszcza bliskich, wtedy zjawiają
się takie stany, że nie sposób odmie­
rzyć, czy większy lęk ogarnia czło­
wieka na myśl o odejściu czy też re­
fleksja straty bliskich może być stra­
szniejsza”.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4 i 5)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

tofudniowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

EDWARD GIEREK i HELMUT SCHMIDT zakończyli oficjalne rozmowy

Podpisane dokumenty i umowy
Maia perspektywy współpracy

11 bm. członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, prezes
Rady Ministrów — Piotr Ja­
roszewicz przyjął przebywa­
jącą w Polsce delegację rzą-

P. Jaroszewicz

przyjął radziecką
delegację na MTP

Kanclerz RFN odwiedzi Polskę

Edward Gierek i Helmut Schmidt podpisują tekst wspólnego oświadczenia.
CAF — Langda — telefoto-

BONN, BREMA (PAP)
Piątek 11 czerwca był

kulminacyjnym dniem o-

ficjalnej wizyty I sekreta­
rza KC PZPR, EDWAR­
DA GIERKA w Republi­
ce Federalnej Niemiec.

Tego dnia zakończyły
się rozmowy Edwarda
Gierka z kanclerzem fe­
deralnym HELMUTEM

SCHMIDTEM,
wadzono też

plenarne oraz podpisano
dokumenty stanowiące re­
zultat tych rozmów.

Przepro-
rozmowy

dową ZSRR na Międzynaro­
dowe Targi Poznańskie z mi­
nistrem przemysłu motoryza­
cyjnego ZSRR — Wiktorem
Polakowem na czele.

W czasie rozmowy, w któ­
rej uczestniczył
przemysłu
Aleksander
możliwości
współpracy
naukowo-technicznej pomię­
dzy przemysłami maszyno­
wymi obu bratnich krajów,
zwłaszcza w dziedzinie moto­
ryzacji.

Obecny był ambasador
ZSRR w Polsce — Stanisław
Piłotowicz.

minister
maszynowego

Kopeć, omówiono
dalszego rozwoju

gospodarczej 1

Wspólne oświadczenie

o rozwoju stosunków między PRL a RFN
/ (Skrót)

I sekretarz KC PZPR, EDWARD GIEREK,
i kanclerz federalny RFN, HELMUT
SCHMIDT, złożyli po zakończeniu rozmów,
przeprowadzonych w czasie wizyty w Repu­
blice Federalnej Niemiec w dniach od 8 do

12 czerwca 1976 roku, następujące wspólna
oświadczenie:

I
Obie strony przypominają, że w ponad 25

lat od zakończenia drugiej wojny światowej,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dokumenty określają perspek­
tywy wzajemnej współpracy obu
państw na różnych płaszczyz­
nach, a w szczególności w dzie­
dzinie gospodarczej, naukowo-

technicznej, kulturalnej. Podsta­
wowy dokument podpisany w

piątek to wspólne oświadczenie:
„O rozwoju stosunków między
Polską Rzecząpospolitą Ludową
a Republiką Federalną Niemiec”.

Kanclerz RFN Helmut Schmidt
został zaproszony do złożenia wi­
zyty w Polsce.

Tego samego dnia, po zakoń­
czeniu oficjalnych rozmów po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

H Z kraju i ze świata
4 (p) PREZES RADY MINISTRÓW, na wniosek ministra

przemysłu maszynowego, powołał mgr inż. Andrzeja Jedy­
naka na stanowisko podsekretarza stanu w Ministerstwie

Przemysłu Maszynowego.
4 SEKRETARZ GENERALNY KC KPZR, Leonid Bre­

żniew i premier Republiki Indii, Indira Gandhi podpisali na

Kremlu deklarację o dalszym rozwoju przyjaźni i współpra­
cy między Związkiem Radzieckim a Indiami. Zakończyły się.
też na Kremlu rozmowy radziecko-indyjskie. Indira Gandhi'
odleciała z Moskwy do Erewania — stolicy radzieckiej Ar­
menii. „„„JÓZEF KLASA, poseł nadzwyczajny PRL złozył 10 bm.
listy uwierzytelniające szefowi państwa Republiki Hondu­
rasu, płk. Juanowi Alberto Melgar Castro. Po ceremonii o-

ficjalnej szef państwa przyjął Józefa Klasę na audiencji pry­
watnej, podczas której omówiono problemy współpracy go­
spodarczej między Polską a Hondurasem.

4 MIMO WEZWANIA Rady Lig! Arabskiej aby strony wal­
czące w Libanie wstrzymały ogień, w Bejrucie.i kilku innych
miastach toczyły się w piątek walki. Tego dnia przybyły do
Libanu pierwsze grupy żołnierzy algierskich i libijskich, któ­
rzy mają wziąć udział w tzw. arabskim korpusie bezpieczeń-
stwa.

4 RADIO UGANDYJSKIE podało w piątek, że podczas
czwartkowej defilady w Kampali dokonano próby zamachu
na prezydenta Idi Amina. Zamachowcy rzucili 3 granaty
ręczne 4 osoby zostały ciężko ranne, jedna z nich zmarła w

szpitalu. Informacje widzów pozwoliły policji aresztować

sprawców zamachu. Prezydent Amin uszedł z życiem.
4 W LUANDZIE ROZPOCZĄŁ SIĘ w piątek proces 13

najemników odpowiedzialnych za zbrodnie popełnione w

czasie wojny w Angoli.

Posiedzenie

Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP)

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 11 czerwca br. Pre­
zydium Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu omówiło rozwój
jednorodzinnego budownictwa mieszkaniowego w tym 5-leciu,
powzięło decyzje usprawniające działalność projektową oraz

akceptowało projekt uchwały w sprawie koordynacji działalności
gospodarczej pomiędzy resortami i branżami.

BUDOWNICTWO JEDNORODZINNE. W obecnym 5-leciu za­
kłada się wybudowanie w ramach tego typu budownictwa o po­
nad 35 proc, mieszkań więcej niż w latach 1971—75. Przyjęta
przez rząd uchwała określa dla władz terenowych 1 resortów
zadania mające na celu wydatne usprawnienie działalności w

tej dziedzinie.
Wojewodowie 1 prezydenci miast zostali zobowiązani do opra­

cowania wojewódzkich planów rozwoju budownictwa jednoro­
dzinnego. Przyjęto ustalenia dotyczące dostaw materiałów po-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

OGÓLNOPOLSKI KONKURS
o nagrodę im. ADAMA POLEWKI

pod hasłem „Z PRAWDĄ IZ SERCEM”
— rozstrzygnięty

Jury II Ogólnopolskiego Konkursu o nagro­
dę im. ADAMA POLEWKI pod hasłem „Z
PRAWDĄ I Z SERCEM” w składzie: Andrzej
CZYŻ (sekretarz KK PZPR), Andrzej KURZ

(dyrektor Wydawnictwa Literackiego w Kra­
kowie), Zbigniew KWIATKOWSKI — prze­
wodniczący jury („Życie Literackie”), Jacek
MAZIARSKI („Polityka”), Zbigniew REGUC­
KI (red. naczelny „Gazety Południowej”),
doc. dr Zbigniew SIATKOWSKI (Klub Twór­
ców i Działaczy Kultury „Kuźnica”) oraz Ry­
szard WOJNA („Trybuna Ludu”) postanowiło
przyznać:
— nagrodę I „Gazety Południowej” w

wysokości 15.000 zł pracy pt. „Rę­
ce”, godło „Bliźnięta”, autorstwa

ANDRZEJA NIEDOBY (Katowice)
— nagrodę II Huty im. Lenina w wys.

10.000 zł pracy pt....... a gdy orłem

będziesz”, godło „Reszka”, autor­
stwa DOROTY TERAKOWSKIEJ
(Kraków)

dwie równorzędne nagrody trzecie po 7.000 zł
— KRYSTYNIE KRZYŻANOWSKIEJ

(Wrocław) za pracę pt. „»Bacht«
znaczy »Śzczęście«”, godło „Kora”

nagroda Ministerstwa Kultury i

Sztuki)
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W ramach Dni Tarnowa

Piękno folkloru
Tylko tydzień dzieli nas od Święta „GP"

(Inf. wł.) Drugi dzień święta
Tarnowa był jakby preludium
przed mnogością imprez czeka­
jących tarnowian w sobotę i nie­
dzielę. Wierzchosławicki Uniwer­
sytet Ludowy, Woj. Biblioteka
Publiczna i DK „Zachęta” gościły
znanych literatów. Wydarzeniem
dnia stało się otwarcie IV Fe­
stiwalu Folkloru Ziem Nizin­
nych. Przez trzy dni w amfitea­
trze domu kultury FSE „Tamel”
koncertować będzie 16 zespołów
ludowych. Wczoraj pogoda nie

sprzyjała występom i chyba dla­
tego widownia raczej świeciła
pustkami i dopiero pod wieczór
w amfiteatrze zgromadziło się
więcej miłośników folkloru.

Po uroczystym otwarciu festi­
walu na scenę wkro-czył z żywy­
mi tańcami i przyśpiewkami po­
górza jasielskiego regionalny
zespół pieśni i tańca z Jasia
„Pektowin”. Za nim barwne we­
sele łąckie w wykonaniu regio­
nalnego zespołu działającego
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z, .GAZETA'

na wykładnia nie szła w parze z

zadaniami inwestycyjnymi i bu­
dowano kort za kortem, a do

sklepów rzucano nadal niezli­
czone ilości tenisowych rakiet.

Porządny człowiek zawsze miał

jednak w głowie piłkę nożną.

Tenis to piękna gra! Tak mó­
wią ludzie od kiedy Fibak

wygrywa. Co do tego wszyscy
są zgodni w Polsce. Dziwna to

jednomyślność i nawet podej­
rzana. Z takiej jednomyślności
nic dobrego wyjść nie może. Za­
nalizujmy zresztą tę sprawę po

porządku. W pewnym okresie

tenis uważany był przez niektó­
rych działaczy sportowych za

grę klasową (nie mylić z grą w

„klasy”). Była to gra wymiera­
jącej arystokracji i zagubionej
w snobizmach inteligencji. Pro­
sty człowiek grający w tenisa

natychmiast • się komplikował,
zaczynał wahać i krótkie białe

gacie mylił sobie z porządnym u-

braniem roboczym.

Tej interpretacji tenisa czynio­
nej z pozycji rzekomo politycznej
nie towarzyszyła jednak dewasta­
cja tenisowych dóbr. Wręcz prze­
ciwnie — wszędzie czerwieniły się Potem tiastąpił szybki okres

korty, rakiet dostępnych dla mło- wyrównywania rozbieżności

dzieży leżały całe pęczki, a pił- między koncepcją na temat teni-

kami tenisowymi saba wiały się sa, a rosnącą ilością kortów,
umorusane dzieci grające w piłkę Niektórzy „organizatorzy"
nożną, czyli szmaciankę. Oficjał- tu przestali mówić o szkodliwo- Niestety,

W POŁ słowa...
______ ____________

»

ści tej gry dla duszy człowieka,
a zaczęli dewastować korty i ni­
szczyć sprzęt tenisowy. W ten

sposób dysproporcje między sło­
wem głoszonym a rzeczywisto­
ścią zmniejszyły się znacznie.

Wyczuleni na rażący dualizm re-

Maciej Szumowski

Ta piękna gra
Byli i tacy co. zamiast głowy
mieli szmaciankę. Tak było
wówczas ze mną i żadne wątpli­
wości mi nie groziły.

alnego świata i świata idei byli
prawie ukontentowani gdy ostat­
nie korty zamieniono na bezuży­
teczne skwery.

I oto stała się rzecz straszna.

Wydawało się, że wystarczy zni­
szczyć wszelkie materialne do­
wody istnienia tenisa w Polsce

spor- aby mieć spokojne sumienie.

sposób zupełnie nieo-
nastąpiła zmiana kon-
temat białego sportu,
ni w dziesięć zaczęto

Nagle w

czekiwany
cepcji na

Ni w pięć
ludzi zachęcać do „eleganckiego'
wyczynu. Tyle tych zachęt, że to

już nie jest koncepcja — to jest
cały światopogląd. Obecnie z ca­
łą pewnością słusznie jest mó­
wić, że tenis to piękna gra.

Rzecz jasna, że za nową kon­
cepcją nie idzie nowa rzeczywi­
stość. Bo korty nadal się likwi­
duje, a sprzętu dla młodzieży
jest mało.

Największy kłopot mamy jed­
nak z odpowiednimi hasłami.
Jak zachęcać do nowej idei, żeby
przypadkiem komuś nie przyszło
do głowy szukać kortów — oto

jest pytanie. Ale i w tej zanie­
dbanej dziedzinie przyszedł z

pomocą PEWEN i obwieścił: Ma­
my rakiety belgijskiej marki

Donnay.

A hasło? Posłuchajcie: „TENIS
TO PIĘKNA GRA — WIĘC 1DŻ
DO PEWEZU!". — Nie masz do­
larów ni kortów? Nie tzkodzi.

Liczy się jasność koncepcji! A

zresztą koncepcję można zmie­
nić...

Fot. S. ŚmierciakTańczą „Sądeczanie”

1: Stanowczo odrzuć wszelkie kuszące
dzisiejszego wieczoru i jutra.
2: Małe dzieci i małe troski pozostaw

o zmierzchu naj-

domatorzy i po-

WSKAZÓWKA NR

propozycje spędzenia
WSKAZÓWKA NR

w domu, nie zapomnij karty uczestnictwa i

bliższymi ulicami pospiesz nad Dunajec.
Bo tego wieczoru zakochani i. wędkarze,

wsinogi, młodzi i stateczni obywatele wylegną w okolicę
Baszty Kowalskiej, na wielkie widowisko „Światło-dżwięk”
w wykonaniu 600.aktorów, przy rzęsistej iluminacji i nagłoś­
nieniu, które zbełta fale Dunajca. Przedtem jednak znajdź
koniecznie chwilę czasu na pomyszkowanie po straganach
wielkiego kiermaszu, gdy będziesz zdrożony — 3 karczmy sto­

ją otworem, jadła regionalnego w nich do syta.
„Rozmaitość bawi” — pod tym zawołaniem ułożyliśmy

program na najbliższą niedzielę. Gwoli przypomnienia: „Au­
tobus artystyczny” wystąpi 2-krotnie w Parku Wojska Pol­
skiego: o godz. 11.00 i 16.00. Co nowego w modzie — prze­
konacie się na pokazach w tymże samym parku. Ewolu­
cję spadochronowego mistrza świata Stanisława Sidora 1 po­
kazy lotnicze — zobaczymy o godz. 16.00 nad stadionem 25-le-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Czwarty dzień wizyty Edwarda Gierka w RFN

670 słuchaczy
W tarnowskim WUML

W bieżącym roku szkolenio­
wym w woj. tarnowskim, po­
za samodzielnym ośrodkiem
WUML przy KW PZPR,
działały filie WUML przy
KZ PZPR w „Azotach” oraz

przy KM PZPR w Dębicy,
KZ PZPR w „Stomilu" i Wy­
twórni Urządzeń Chłodni­
czych w Dębicy. Szkoleniem

objęto na 14 kursach ponad
670 słuchaczy.

Działalność WUML w Tar-
nowskiem podsumowano
wczoraj podczas uroczystości
zakończenia roku szkolenio­
wego z udziałem sekretarza
KW PZPR Eleonory Szymko­
wiak. Absolwenci otrzymali
dyplomy ukończenia WUML.

(al)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
litycznych, E. Gierek udał się
k Bonn, do Bremy.

Tak jak w poprzednich dniach,
wizyta polskiego przywódcy bu­
dzi wielkie zainteresowanie,
które przejawia się zarówno w

obszernych relacjach prasy, ra­
dia i telewizji, jak też w roz­
licznych gestach sympatii
strony społeczeństwa RFN.

ze

jako kon-

przekonany
strona pol-

poparcie u-

Kolej - więcej
i regularniej

Wczoraj aktyw kolejarski
z terenu woj. krakowskiego
i tarnowskiego dokonał ana­
lizy wykonania zadań eks­
ploatacyjnych za okres 5 mie­
sięcy oraz wytyczył kierunki
działania dla zabezpieczenia
wykonania zadań w I I 1 IV
kwartale br. Ustalono zada­
nia zwiększenia przewozów
przesyłek wagonów e ok. 5

proc., podniesienia regularno­
ści biegu pociągów towaro­
wych o 5 proc, i osobowych
o 3 proc. oraz pozostałych
zadań przewozowych. Omó­
wiono i ustalono program w

zakresie poprawy warunków

socjalno-bytowych pracowni­
ków, podniesienia dyscypliny
pracy oraz pracy ideowo-wy-
chowawczej wśród kolejarzy.

(Kud)
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Nowe życie
starych dworków

Na TV małym ekranie kra­
kowsko-warszawska edycja
kolejnego odcinka cyklu „O-
ealić od zapomnienia”. Pro­
gram przygotowali: Zofia
Halota i Zbigniew święcił.
(Niedziela pr. II g. 14 .30 .)

Tym razem realizatorzy za­
praszają telewidzów w głąb
starych parków i pięknych
ogrodów, otaczających zabyt­
kowe obiekty. O losie „zielo­
nych cudów” wypowiadają
się m. in. były generalny
konserwator zabytków, dzięki
któremu Zamek Królewski
w Warszawie wraca do świet­
ności — prof. dr Jan Zachwa­
towicz i obecny główny me­
cenas zabytków, który stara

dworki, folusze czy młyny
oferuje prywatnym użytkow­
nikom — dr Bohdan Ryma­
szewski.
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Rajd Szlakami

Zdobywców Wału

Pomorskiego
Kilka tys. młodzieży wyru­

szy w niedzielę z Drawska
na trasy IX Centralnego Raj­
du Szlakami Zdobywców Wa­
łu Pomorskiego. Wśród nich
będzie 220-osobowa reprezen­
tacja woj. krakowskiego.
Każda z reprezentacji woje­
wództw przygotowała swój
dzień. „Dzień krakowski” od­
będzie się 16 czerwca w miej­
scowości Maćhliny koło
Drawska, a w programie
przewidziano wystąp kabare­
tu z Zielonek, wesele kra­
kowskie, odwiedziny smoka

wawelskiego i Lajkonika,
pokaz ogni sztucznych, pusz­
czanie wianków oraz projek­
cję filmów o Krakowie. Rajd
zakończy się 19 czerwca br.
w Szczecinku. (wam)

Wspólpraca ZNTK

i Piwnicznej
Nowosądeckie Zakłady Na­

prawcze Taboru Kolejowego
od lat łączą bliskie kontakty
z Piwniczną. Ale dopiero
wczoraj władze uzdrowiska
i dyrekcja Zakładów podpi­
sały umowę o wzajemnej
współpracy. Mamy nadzieję,
iż będzie ona owocowała z

pożytkiem dla obu stron.

(sś)

POGODA

Rozmowy
W godzinach porannych

ward Gierek przybył do urzędu
kanclerskiego w Bonn. Odbywa
się tutaj końcowe spotkanie
przywódcy polskiego z kancle­
rzem Helmutem Schmidtem.

W tym samym czasie odbyło
się spotkanie zastępcy przewod­
niczącego Rady Państwa, prze­
wodniczącego Klubu Poselskie­
go PZPR — Edwarda Babiucha
z przewodniczącym frakcji SPD
w Bundestagu Herbertem Weh-
nerem oraz ministrów spraw za­
granicznych obu krajów — Ste­
fana Olszowskiego .1 Hansa-Die-
tricha Genschera. Również wice­
premier Tadeusz Wrzaszciyk i
minister handlu zagranicznego 1

gospodarki morskiej Jerzy Ol­
szewski, spotkali się z ministrem

gospodarki RFN, Hansem Fri-
derichsem.

Po zakończeniu tych spotkań
podjęte zostają rozmowy plenar­
ne pod przewodnictwem E. Gier­
ka i H. Schmidta.

Ed-

gularnych konsultacji między
przedstawicielami obu krajów.

Kanclerz określił następnie
atmosferę rozmów jako przyja­
zną, a ich wyniki
struktywne. Jestem
— powiedział — że
ska może liczyć na

stalonego w czasie rozmów pro­
gramu przez społeczeństwo za-

chodnioniemieckie, a przynaj­
mniej przez znaczną jego więk­
szość.

Szef rządu federalnego zapew­
nił, że RFN będzie zdecydowa­
nie działała na rzecz dalszego
postępu procesu normalizacji.

Kończąc kanclerz Schmidt je­
szcze raz podziękował I sekreta­
rzowi KC PZPR za przybycie
do RFN. Dodał też, że obecna
wiSyta miała dla społeczeństwa
RFN znaczenie również emocjo­
nalne.

Partii Komunistycznej z prze­
wodniczącym Herbertem Mię­
sem na czele. Omówiono proble­
matyką rozszerzania współdzia­
łania obu partii oraz wymienio­
no poglądy na tematy między­
narodowe i międzynarodowego
ruchu komunistycznego 1 robot­
niczego.

W godzinach popołudniowych
E. Gierek spotkał się w Gym­
nich x przewodniczącym Partii

Wolnych Demokratów, FDP —

a

rr-S

Podpisanie dokumentów
Po zakończeniu rozmów nastę­

puje uroczystość podpisania do­
kumentów wspólnie uzgodnio­
nych w toku wizyty.

W obecności osobistości pol­
skich towarzyszących I sekreta­
rzowi KC PZPR i ezłonków rzą­
du RFN oraz zgromadzonych
licznie dziennikarzy wspólne o-

świadczenie podpisują E. Gierek
i H. Schmidt. (Skrót oświadcze­
nia zamieszczamy oddzielnie.)

5-letnią umowę gospodarczą
podpisują wicepremier T. Wrza-

szczyk i wicekanclerz I minister

spraw zagranicznych Ha.na —

Dietrich Genscher.

Podpisy pod umową kultural­
ną składają ministrowie spraw
zagranicznych — S . Olszowski i
H. Dietrich-Genscher.

Protokół z rozmów gospodar­
czych podpisują ministrowie J.
Olszewski 1 H. Friderichs.

Umowę o współpracy nauko­
wej 1 technicznej w dziedzinie

gazyfikacji węgla podpisują mi­
nister J. Olszewski i prezes
koncernu Kruppa — B . Beitz.

W tym samym dniu w nie­
mieckiej izbie przemysłowo-han­
dlowej w Bonn podpisanych zo­
stało między przedstawicielami
polskich central zagranicznych i
firm zachodnioniemieckich 14

porozumień, dotyczących wielu

konkretnych form współpracy w

zakresie wymiany
‘

towarowej,
kooperacji przemysłowej i

wspólnych działań na rynkach
trzecich. Wartość łączna tych po­
rozumień przekracza 3 mld ma­
rek.

Po uroczystości podpisania do­
kumentów E. Gierek i H. Schmidt
uczestniczą w zaimprowizowa­
nym spotkaniu kilkudziesięciu
przedstawicieli prasy, radia i TV
z całego świata. Odbywa się o-

no w ogrodach urzędu kancler­
skiego. Obaj przywódcy składa­
ją oświadczenia wskazujące na

znaczenie przeprowadzonych
rozmów 1 zawartych porozu­
mień.

Wypowiedź E. Gierka
Do mikrofonu podchodzi Ed-,

ward Gierek.
W tej uroczystej chwili —mó­

wi — pragnę stwierdzić, że ce­
le, jakie wytyczyliśmy sobie w

związku z tą wizytą, zostały w

zasadzie osiągnięte. Podpisane
dziś dokumenty są tego wy­
mownym dowodem. Niezależnie

jednak od dokumentów, rzeczą
najważniejszą jest ustalenie

programu na przyszłość, dal­
szych tematów, dla których
również trzeba znaleźć wspól­
ne rozwiązanie.

Przyjechaliśmy do RFN bez

iluzji. Rozumieliśmy bowiem, że
nie wszystkie sprawy da się w

czasie tej pierwszej wizyty omó­
wić i załatwić. To jednak, czego
dokonano jest rzeczą ogromną 1

świadczy o wielkim kroku na­
przód uczynionym na drodze

normalizacji, na drodze ukła­
dania wzajemnych stosunków

między naszymi narodami 1

państwami. My, Polacy, jesteś­
my w pełni usatysfakcjonowa­
ni uzyskanymi wynikami.

Tym, co niezależnie od osiąg­
niętych porozumień utkwiło
nam najbardziej w pamięci i w

sercu — kontynuował I sekre­
tarz KC PZPR — jest stosunek

ogromnej większości społeczeń­
stwa zachodnioniemieckiego do
nas, jako do przedstawicieli na­
rodu polskiego. Chciałbym złożyć
społeczeństwu Republiki Fede­
ralnej serdeczne podziękowanie
za te oznaki sympatii i przyja­
źni. Przekaźemy naszemu naro­
dowi, jak zostaliśmy tutaj przy­
jęci.

Pragnąłbym poinformować —

dodał E. Gierek — o jeszcze
jednym uzgodnieniu. W imie­
niu najwyższych władz PRL za­
prosiłem kanclerza RFN, Hel­
muta Schmidta, do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w Polsce. Zapro­
szenie zostało przyjęte.

Będziemy oczekiwać kancle­
rza w naszym kraju. Przyjmie-
my go godnie kontynuując roz­
mowy i torując drogę dalszemu
zbliżeniu między naszymi naro­
dami i państwami, w imię roz­
wijania współpracy europejskiej
i umacniania pokoju na naszym
kontynencie i na święcie.

I sekretarz KC PZPR podzię­
kował też prasie za przyjazną
atmosferę, jaka towarzyszyła
wizycie, za obiektywne naświe­
tlanie jej przebiegu oraz

miarę obiektywny obraz
ski, jaki ukazywała.

zaw

Pol-
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Wypowiedź H. Schmidta

Kanclerz Schmidt stwierdził,
że podpisanie dużej liczby do­
kumentów i umów stanowi po­
myślne uwieńczenie owocnej
wizyty. W toku rozmów plenar­
nych, poprzedzających .uroczy­
stość podpisania, podkreślono
doniosłość wizyty i wszystkich
spotkań oraz kontaktów, jakie
odbywały się w czasie jej trwa­
nia. Obu stronom zależy na tym,
by współpraca gospodarcza mię­
dzy RFN i Polską rozwijała się
jeszcze lepiej niż dotychczas.
Podpisana umowa o współpra­
cy kulturalnej przewiduje m. in.

wymianę między młodzieżą, na­
ukowcami i publicystami obu

krajów. Duże znaczenie ma de­
cyzja o odbywaniu corocznie re-

Hansem-Dletrichem Gensche­
rem.

Wizyta w Bremie

W późnych godzinach popo­
łudniowych I sekretarz KC
PZPR wraz z towarzyszącymi
mu osobami przybył do Bremy,
która jest ostatnim etapem ofi­
cjalnej wizyty . w RFN.

Na lotnisku E. Gierka powitał
prezydent senatu wolnego han-

seatyckiego miasta Bremy, bur­
mistrz Hans
żonką.

Brema Jest
wchodzących
nego systemu państwowego
RFN. Ten poważny ośrodek go­
spodarczy utrzymuje liczne

kontakty z Polską. Jedynie w

1975 roku wartość eksportu z

Polski do Bremy wyniosła pół­
tora miliarda marek.

Koschnick i mał-

jednym x krajów
w skład federal-

Wspólne oświadczenie

o rozwoju stosunków między PRL a RFN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

której pierwszą ofiarą padła Polska i która

przyniosła ciężkie cierpienia narodom Euro­
py, zawarły one układ z dnia 7 grudnia 1970
roku, pragnąc stworzyć trwałe podstawy dla

pokojowego współżycia oraz rozwoju nor­
malnych i dobrych stosunków między nimi.
Obie strony potwierdzają przełomowe zna­
czenie tego układu, który jest bazą wyjśoio-
wą dla rozwoju ich stosunków zgodnie z za­
sadami dobrosąsiedztwa 1 konstruktywnej
współpracy.

Obie strony stwierdzają z zadowoleniem, te

osiągnięte podczas spotkania przywódców
obu krajów w Helsinkach i podpisane na­
stępnie w Warszawie dnia 9 października
1975 roku doniosłe porozumienia, jak i Ich
ostateczna akceptacja, stworzyły przesłanki
dla pełnej normalizacji 1 wszechstronnego
rozwoju stosunków między Polską Rzecząpo-
spolitą Ludową i Republiką Federalną Nie­
miec. Obie strony są przekonane, że ten his­
toryczny proces leży w Interesie obydwu
państw I narodów oraz pokojowego rozwoju
w oałej Europie.

n
Obie strony zgodnie oceniły wysoko Kon­

ferencję Bezpieczeństwa 1 Współpracy jako
doniosłe wydarzenie w dziejach Europy.

Wyrażają one swe zdecydowanie aktywne­
go uczestnictwa w dalszych wysiłkach na

rzecz osiągnięcia celów uzgodnionych w Hel­
sinkach oraz na rzecz rozwoju współpracy na

wszystkich płaszczyznach stosunków europej­
skich.

Obie strony stwierdzają, te będą w dalszym
ciągu występować na rzecz pogłębiania i sta­
łego rozwoju procesu odprężenia.

III
Obie strony podkreślają znaczenie wszech­

stronnych wysiłków w celu rozwiązania ta­
kich problemów o kluczowym znaczeniu, jak
umacnianie międzynarodowego bezpieczeń­
stwa, położenie kresu wyścigowi zbrojeń 1

rozbrojenie.

IV
Obie strony podkreślają znaczenie starań

podejmowanych w ramach Narodów Zjedno­
czonych, służących bardziej zrównoważonej
1 sprawiedliwszej strukturze międzynarodo­
wych stosunków gospodarczych.

za koniecz-

sposób bar-

handlowego
utrzymaniu

Pożegnanie
z kanclerzem

Następuje uroczyste pożegna­
nie z kanclerzem RFN. Rozlega­
ją się dźwięki hymnów pań­
stwowych. I sekretarz KC PZPR
w towarzystwie kanclerza RFN
odbiera raport dowódcy kom­
panii honorowej, reprezentują­
cej trzy rodzaje broni, a

stępnie przechodzi przed
frontem.

Śmigłowiec startuje z

V
Świadome znaczenia wymiany handlowej

oraz współpracy gospodarczej, przemysłowej
i technicznej dla umacniania pokojowych
stosunków, oceniają ono wysoko rozwój obu­
stronnej wymiany towarowej, która w ubieg­
łych latach rozszerzała się bardzo dynamicz­
nie. W tym kontekście uważają
ne ukształtowanie ponownie w

dziej zrównoważony bilansu

między obydwoma krajami przy
wysokiego poziomu obrotów handlowych.
Dążą one do dalszego wzrostu polskiego eks­
portu do RFN oraz do wyczerpania nie wy­
korzystanych jeszcze możliwości kooperacji
między przedsiębiorstwami 1 rozwoju współ­
pracy na rynkach trzecich.

Obie strony są zdania, że podpisana w cza­
sie wizyty I sekretarza KC PZPR w Republi­
ce Federalnej Niemiec umowa między rzą­
dem PRL a rządem RFN o dalszym rozwoju
współpracy w dziedzinie gospodarczej pogłę­
bi w szczególności kooperację przemysłową
oraz współpracę w dziedzinie surowców i

energii, jak również ułatwi kontakty han­
dlowe.

na­
je]

Śmigłowiec startuje z ogro­
dowy urzędu kanclerskiego, od­
latując do rezydencji w Gym­
nich.

Rozmowy
z przewodniczącymi

DKP i FDP

Po przybyciu do Gymnich I
sekretarz KC PZPR spotkał się
z kierownictwem Niemieckiej

Obie strony witają 1 zadowoleniem poro­
zumienia o współpracy związanej z wielkim

projektem gazyfikacji i chemicznej przeróbki
węgla oraz wspólne oświadczenie w sprawie
przygotowania długoterminowego przedsię­
wzięcia kooperacyjnego w dziedzinie miedzi.

VI
Obłe strony dołożą wysiłków, aby na pod­

stawie przyjętych przez nie układów i poro­
zumień i zgodnie z celami aktu końcowego
z Helsinek przyczyniać się poprzez wzrost

wymiany w dziedzinie kultury 1 oświaty,
poprzez szersze rozpowszechnianie informa­
cji, kontakty między ludźmi 1 rozwiązywanie
problemów humanitarnych do realizacji za­
łożeń niniejszego wspólnego oświadczenia.

Przywiązują one duże znaczenie do realizacji
podpisanej w dniu dzisiejszym umowy o

współpracy kulturalnej.
Obie strony pozytywnie oceniają przedsię­

wzięcia prowadzące do lepszej znajomości
drugiego kraju i lepszego wzajemnego zro­
zumienia.

W obliczu ogromnego znaczenia, jakie dla
wychowania młodzieży ma szkoła 1 podręcz­
niki szkolne, obie strony wysoko oceniają
prace odbywających się od 1972 roku wspól­
nych konferencji w sprawie
szkolnych,
mające na

wiania w

geografii i

przyczyniać się będzie do pełniejszego po­
znania i lepszego wzajemnego zrozumienia.

Świadome, te przyszłe kształtowanie sto­
sunków między obydwoma państwami i na­
rodami w istotny sposób zależy od wzajem­
nego zrozumienia młodych pokoleń, obie

strony potwierdzają swą wolę szczególnego
popierania szerokich kontaktów młodzieżo­
wych.

podręczników
Będą one kontynuować wysiłki
celu osiągnięcie takiego przedsta-
podręcznikach szkolnych historii,
kultury drugiego kraju, które

VII
W celu Intensyfikacji wymiany poglądów

na wspólne Interesujące problemy oraz w

celu pogłębienia współpracy obydwu rządów
w duchu niniejszego oświadczenia, obie stro­
ny uzgodniły ciągłą kontynuację dialogu po­
litycznego oraz prowadzenie regularnych
konsultacji ministrów spraw zagranicznych i
Ich współpracowników, co najmniej raz w

roku, na tematy bilateralne i międzynarodo­
we, w tym w szczególności w sprawach u-

macniania pokoju 1 bezpieczeństwa w Eu­
ropie.

Mając na celu pogłębianie wzajemnego zro­
zumienia i współpracy uzgodniono stworze­
nie forum dla regularnych spotkań działa­
czy politycznych 1 gospodarczych, naukow­
ców i publicystów obydwu krajów dla wspól­
nego dyskutowania interesujących obie stro­
ny zagadnień oraz przedstawiania impulsów
dla rozwoju stosunków.

VIII
PRL 1 RFN są przekonane, że dalszy roz­

wój ich wzajemnych stosunków w duchu ni­
niejszego wspólnego oświadczenia jest naka­
zem wynikającym w szczególności również z

historycznych doświadczeń, odpowiada naj­
lepiej pojętym interesom obydwu stron, sta­
nowi dobrą bazę dla ukierunkowanej na

przyszłość współpracy oraz przyczynia się do
umacniania współpracy i pokojowej przyszło­
ści całej Europy.

BONN, dnia 11 czerwca 1976 roku.
EDWARD GIEREK

I sekretarz KC PZPR
HELMUT SCHMIDT

kanclerz federalny RFN

Konkurs o nagrodę im. A. Polewki

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest w obsza­
rze wyżu:

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże, przechodzące
stopniowo w umiarkowane.
Lokalnie możliwe przelotne
deszcze. Temperatura mak­
symalna w granicach od 18
do 20 st. Minimalna w nocy
od6do8st.WysokowTa-

2
1
i

trach od 8 st. w dzień do
st. w nocy. Wiatry słabe
umiarkowane zachodnie
północno-zachodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane — cieplej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 23: Szcze­
cin 18, Gdańsk 17, Warszawa
18, Poznań 15, Wrocław 18,
Rzeszów 20, Tarnów 19, N.

Sącz 19, Kasprowy Wierch S,
Zakopane 15, Hala Gąsienico­
wa 10, Muszyna 18, Kraków
19.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja korzystna. Widzial­
ność dobra. Drogi lokalne
mokre.

a

a

S
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Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

trzebnych do budowy. Wskazano na konieczność uruchomienia
rezerw lokalnych. Ważnym zadaniem władz terenowych jest
przygotowanie terenów pod tego rodzaju budownictwo oraz udo^

stępnienie ludności odpowiednich działek budowlanych.
USPRAWNIENIE DZIAŁALNOŚCI PROJEKTOWEJ. Propozy­

cje w tym względzie przedstawiło Ministerstwo Budownictwa 1

Przemysłu Materiałów Budowlanych. Precyzują one główne kie­
runki prac, jakie będą podjęte w celu poprawy efektywności
całego procesu projektowania.

Podjęto także decyzję, która reguluje wynagradzanie pracow­
ników w państwowych biurach projektowych oraz zasady go­
spodarki finansowej w tych jednostkach.

KOORDYNACJA DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ. Przyję­
to projekt uchwały, w której skodyfikowano najważniejsze prze­
pisy dotyczące tej sfery działania. Dotychczas były one rozpro­
szone w różnych aktach prawnych.

20 lat KAW

Jubilaci
uhonorowani

(Inf. wł.) W pięknej scenerii

Wieży Ratuszowej odbyło się
wczoraj uroczyste spotkanie
z okazji 20-lecia działalności

krakowskiego oddziału Kra­
jowej Agencji Wydawniczej.
Historię i dorobek Wydawnic­
twa przypomniał dyr. oddzia-s
łu KAW w Krakowie Sławo­
mir Tabkowski. Wiceprze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa, sekretarz KK

PZPR Andrzej Czyż i wice­
prezydent miasta Barbara
Guzik udekorowali wielolet­
nich zasłużonych pracowni­
ków Oddziału KAW odznaka­
mi „Za pracę społeczną dla
miasta Krakowa”. Złote od­
znaki otrzymali: H. Listkie­
wicz, Z. Zachariasiewicz, A.

Kornijasz, srebrne: E. Rej-
dyeh, Z. Semkowicz, M. Bro-
niowska i L. Jesionkowski.
Redaktor naczelny KAW Do-
brosław Kobielski wręczył
nagrody i listy gratulacyjne.
Art. plastyk Aleksandra Ko­
nior otrzymała nagrodę
KAW, ufundowaną na Grand
Prix Plakatu Krakowskiego
za rok 1975.

(zg)

I
I

Radość z „Gazetą*
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

eia — przed. 1 w przerwie spotkania piłkarskiego oldboyów.
Zapraszamy do sal wystawowych w DDK, Muzeum Okręgo­
wym i Woj. Bibliotece Publicznej. Zapraszamy na Święto
„GP”. Odłóż inne przyjemności na później.

NIE ODKŁADAJ
natomiast zakupu „Kart uczestnictwa”, bo może ich zabra­
knąć! A przecież tylko one umożliwią Ci obejrzenie tych
wszystkich wspaniałych imprez. Do nabycia — w cenie 10 zł
— w każdym kiosku „Ruchu”. Wśród posiadaczy „Kart ucze-

W następną niedzielę (20 czerwca) rozlo-Stnictwa" zostanie

sowany jeden
FIAT 126 p

o łącznej wartości 100 tys. zł!
*

Żeby jednak szczęściu otworzyć wszystkie furtki, nie za­
pominaj o

oraz inne nagrody

„LOTERII WISŁA”
której losy — za jedyne 5 zł — sprzedają także wszystkie
kioski „Ruchu”. Tu wygranych jeszcze więcej, bowiem co

piąty los wygrywa (a nie liczymy nagród pocieszenia) i Szan­
sa zostania szczęśliwym .posiadaczem

FIATA 126 p
jest tu jeszcze większa, bowiem było ich w sumie sześć do

wygrania (trzy jeszcze czekają na szczęśliwców). A dochodzi
do tego prawie dwa tysiące nagród o wartości od 20 tys. do

200 zł.

• SPORT • SPORT . SPORT •

/
W niedzielę kończą się roz­

grywki o .mistrzostwo II ligi.
Jak wiadomo już wcześniej a-

wans do I ligi zapewniły sobie
Odra i Arka. Ostatnia kolejka
zadecyduje o tym, kto obok Dę­
bu, Polonii W-wa (w gr. pół­
nocnej) i Zagłębia Lubin (w gr.
południowej) spadnie do niższej
klasy. Wisłoka Dębica,, która
ma już zapewnione miejsce w

środkowej części tabeli gra o-

ostatni mecz u siebie ze Spartą
Zabrze (początek niedziela,
godz. 17), drużyną, która broni
się przed spadkiem.

■»

Tymczasem nasza kadra olim­
pijska przeszła specjalistyczne
badania w Instytucie Medycyny
Sportowej w Warszawie (bada­
nia wykazały, że wszyscy pił­
karze są w pełni sił) i udaje się
dzisiaj do Zakopanego, gdzie w

COS-ie przygotowywać się bę­
dzie do igrzysk. Ustalono też,
że 2 lipca kadra spotka się w

Krakowie w sparringowym me-:

czu z czołowym zespołem jugo­
słowiańskim (V miejsce w li­
dze) — Vojevodiną Nowy Sad.

Gulczyński i Inter Bratysława liderem

(Inf. wł.) Niedawno temu Po­
litechnika Krakowska i Urząd
Wojewódzki w Tarnowie zawar­
ły porozumienie generalne o

wzajemnej współpracy w dzie­
dzinie naukowo-technicznej.
Sankcjonuje ona istniejące już
i żywe kontakty łączące od wie­
lu lat zainteresowane strony.
Tarnowski nowoczesny przemysł,
6 dużym stopniu wyrobów fi­
nalnych, stanowi znakomitą ba­
zę doświadczalną dla prowa­
dzonych przez uczelnię badań.

Korzysta równocześnie z wyni­
ków tych naukowych dociekań.

Wczoraj Politechnika Krakow­
ska była miejscem spotkania, w

którym uczestniczyli I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie, prze­
wodniczący Rady Społecznej PK
Stanisław Gębala i wojewoda Jan
Sokołowski oraz dyrektorzy tar­
nowskich zakładów pracy. Sta- 1 ślarz. (maj)

ło się ono okazją do przedsta­
wienia problemów, których o-

pracowanie pozwoli precyzyjniej
określać perspektywę młodego
województwa.

Oceniając dyskusję rektor PK

prof. dr hab. inż. Bolesław Kor-
das podkreślił znaczenie
tów nauki i przemysłu
szego rozwoju uczelni
wództwa. Wymiernym
przykładem tego jest
przedsiębiorstwa budowlane Tar­
nowa przeprowadzą prace wy­
kończeniowe w jednym z akade­
mików Politechniki w Czyży-
nach. Przyspieszy to oddanie o-

biektu do użytku, a zamieszkają
w nim studenci z Tarnowskiego.

W spotkaniu uczestniczył tak­
że kierownik Wydziału Nauki i

Oświaty KK PZPR Ireneuaz Ma-
I ślarz. (maj)

kontak-
dla dal-
i woje-

bardzo

fakt, iż

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— MICHALINIE T. NOWAK (Kros­

no) za dwie prace zatytułowane
„Chłopski zagon” i „Kryształ”, opa­
trzone wspólnym godłem „29-27 -25”

(nagroda Krakowskiego Wydawnic­
twa Prasowego RSW „Prasa >—

Książka — Ruch”)
Trzy dalsze równorzędne nagrody po 5.000 zl

otrzymali:
— ALICJA BASTA (Warszawa) za pracę pt.

„Wyjść na swoje” (nagroda Krakowskiej
Rady Związków Zawodowych)

— ADAM OGORZAŁEK (Kraków) za pracę
pt. „Kźm jesteśmy?” (nagroda Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu m. Krakowa)

— ZBIGNIEW SWIĘCH (Kraków) za pracę
pt. „Corrida po polsku” (nagroda Wydaw­
nictwa Literackiego)

Nagrodę specjalną (5.000 tys. zł) Klubu Twór­
ców i Działaczy Kultury „Kuźnica” otrzymał
— STANISŁAW M. JANKOWSKI (Kraków)

za pracę pt. „Nazywa się Józef Bros”
Jury postanowiło również przyznać dwa rów­
norzędne wyróżnienia po 3.000 zł
— STEFANOWI CIEPŁEMU (Kraków) za

pracę poświęconą kulturze pt. „Sza­
man”, ufundowaną przez Klub „Kuźnica”

— ZDZISŁAWOWI OLSZEWSKIEMU (Kra­
ków) za pracę wspomnieniową pt. „Szki­
ce przecedzanego' komara”, ufundowaną
przez Krakowskie Wydawnictwo Prasowe
RSW „Prasa — Książka — Ruch”.

Ponadto jury mając na względzie bogaty i
różnorodny plon konkursu postanowiło wy­
różnić honorowo (listami gratulacyjnymi), pra­
ce cechujące się szczególnym autentyzmem,
następujących autorów: Kazimierza Maria­
na ARENDTA (Łódź), Edwarda BALCA (Rze­
szów), Jadwigi RUTH-CHARLEWSKIEJ

(Kraków), Zbigniewa CHOMICZA (Warszawa),
Tadeusza DUDZIA (Bielawa), Krystyny
KRÓL (Łęgowo), Andrzeja MANDROKA (Gli­
wice), Czesława OLEKSIAKA (Goswinowice),
Zygmunta OLSZEWSKIEGO (Kraków), Zbi­
gniewa PAWŁOWSKIEGO (Kraków), Izabelli
SZENKOWEJ (Warszawa) i Tadeusza WIDU-
LIŃSKIEGO (Nowy Sącz).

Uroczystość wręczenia nagród nastąpi 18
czerwca br. podczas dorocznego Święta „Ga­
zety Południowej”.

Uroczystość rozdania nagród nastąpi 18
czerwca o godz. 17.00 w Klubie Dziennikarzy
„Pod Gruszką”.

W najbliższym czasie zaprezentujemy nie­
które z nagrodzonych prac. I tak, już w Ma­
gazynie Poniedziałkowym, znajdą Czytelnicy
pracę pióra Krystyny Krzyżanowskiej pt.
„»Bacht« znaczy »Szczęście«”.

(Obsł. wł.) Kolarze startujący
w H Międzynarodowym Wyścigu
Kolarskim Juniorów Szlakiem
Kurierów Beskidzkich mają za

sobą IV etapy. Dwa pierwsze z

Popradu na Hrebienok i z Po­
pradu do Starej Lubowli były
szczególnie trudną próbą. I etap
kończył się kilkunastokilometro­
wą wspinaczką na Hrebienok po­
łożony nad Starym Smokowcem

na wysokości 1320 m. Drugi etap
liczył 105 km.

I etap wygrał Banaszek (Agro-
mel), II — Wawrzyński (Piast),
III — jazdę indyw. na czas —

Wróbel (Wisłoka), IV — Gul­
czyński.

Po IV etapach prowadzi indy­
widualnie Gulczyński (Agromel)
a drużynowo — Inter Bratysła­
wa. (tor)

Turniej piłkarski juniorów »Europa 76«
Już za kilka dni od 17 do 20 bm rozpocznie się w Krakowie

międzynarodowy turniej piłki nożnej juniorów o Puchar Pre­
zydenta m. Krakowa pod nazwą „EUROPA 76”. Udział weź­
mie sześć zespołów: Urania Genewa (Szwajcaria), Ooesterbre-
ek (Holandia), Inter Bratysława (CSRS), II reprezentacja Pol­
ski juniorów prowadzona przez trenera M. Janotę oraz re­
prezentacje okręgów: rzeszowskiego i krakowskiego junio­
rów.

Protektorat nad imprezą objął prezydent m. Krakowa —

,J. Pękala. Turniej „Europa 76” będzie jedną z imprez spor­
towych tegorocznego Święta „Gazety Południowej”.

re-

Piękno folkloru
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
przy KGW w Łące. Spośród
pięciu zespołów występujących
wczoraj publiczność nagrodziła
gorącymi brawami zespoły rep­
rezentujące gospodarzy: „Swier-
czkowiaków" i „Marysiną izbę"
— program przygotowany przez
zespół tańca* ludowego DK „Ta*
mel”,

W ramach DnS Tamowe nie
zabrakło akcentu węgierskiego.
Wczoraj w DK Zakładów Azoto­
wych otwarto wystawę intere­
sujących tkanin artystycznych
Anny Szilassy i grafiki człon­
ków studium młodych z Buda­
pesztu.

Jut-ro następne emocje na im­
prezach „Dni Tarnowa”, (sad)

Znani z „Gazety
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tanny 1 Ochrony. Roślin w Nowym Sączu,
Stanisław Malinowski — sołtys w Czar­
nym Dunajcu, Teresa i Józef Mamalowie
— rolnicy z Łukowicy, Henryk Mizianty
— prezes WZGS w Nowym Sączu, Stani­
sław Nowak — dyr. Sanatorium „Górnik”,
sekretarz propagandy KM PZPR w

Szczawnicy — Krościenku, Stanisław

Opyt — I sekretarz OOP w NZPS w No­
wym Targu, Stanisław Pach — rolnik-ho-
dowca ze Słopnic, Franciszek Pindziak —

wzorowy gospodarz z Lipnicy Wielkiej,
Józef Pitoń — kierownik artystyczny Ze-
snołu im. Klimka Bachledy w Zakopanem,
Marian Popiela — brygadzista w ZNTK
w Nowym Sączu, Helena Rembiasz —

rolniczka, działaczka KGW w Zawadzie,
Maria Riemen — pedagog z Zakopanego,
Józef Różański — pedagog z Nowego Tar­
gu, Jan Rudnik — profesor, dyrektor In­
stytutu Matki i Dziecka w Rabce, Wit Ma­
ciej Rzepecki — profesor, kierownik Kli­
niki Chirurgii Klatki Piersiowej Instytutu
Gruźlicy w Zakopanem, Antoni Sitek —

emerytowany pedagog, prezes Towarzy­
stwa Przyjaciół. Sztuk Pięknych w No­
wym Sączu, Władysław Trybus — rolnik
z Łętowego, Bronisław Więcek — leśniczy,
hodowca z Łętowni, Roman Więcek —

weterynarz ze Starego Sącza, Stanisław
Wolski — rolnik z Korzennej, Marian Zie­
liński — dyrektor „NOWOMAG”-u w No­
wym Sączu, Zygfryd Żurek — chirurg z

Nowego Sącza.

Sukces młodych
piłkarzy Krakowa

Do Krakowa powróciła
prezentacja piłkarska juniorów,
która w Ahrweiller (RFN) bra­
ła udział w międzynarodowym
turnieju. Młodzi piłkarze Kra­
kowa, oparci w większości na

zawodnikach Wisły, odnieśli du­
ży sukces, zajmując I miejsce w

silnej międzynarodowej konku­
rencji (piłkarze Szkocji, Au­
strii, RFN i Berlina Zachód.).
Juniorzy Krakowa zwyciężyli:
Ahrweiller 4:0, Berlin Zachodni
2:0 i Kufstein (Austria) 8:0.

W kilku wierszach
<9 Zwycięzcą XI etapu Wy-

ścigu Dookoła Anglii,
Kvernerud (Norwegia),
Szurkowskim. Liderem

Anglik — Nickson, Brzeżny —

4, Szurkowski — 5 .

• • Zwycięzcami debla na

Międzynarodowych Mistrzo­
stwach Francji został McNair i
Stewart (USA), którzy pokonali
Gottfrieda (USA) i Ramireza

(Meksyk) 7:6, 6:3, 6:1.

został

przed
jest

l

I

Szarmach w Mielcu?

Do sekretariatu Górnika Za­
brze — jak podaje wczorajszy
„Sport” — wpłynęło pismo od

mieleckiej Stali ’w sprawie u-

dzielenią
machowi. Ponieważ jednak
tej chwili

zmiany barw klubowych dla o-

limpijeżyków — sprawa roz­
strzygnie się dopiero po Mon­
trealu.

zwolnienia A. Szar-

w

obowiązuje zakaz Ii
Fibak gra

w Krakowie!

Dzisiaj na kortach Nadwi-
ślanu rozpoczyna się czwór-
mecz tenisowy o mistrzostwa
pierwszej ligi, w którym u-

czestniczą: Nadwiślan, Olim­
pia Poznań, SKT Sopot i Za­
głębie Wałbrzych. Jak infor­
muje nas sekretarz Nadwi-
ślanu — A. Frankowski w

zespole Olimpii ma wystąpić
nasz najlepszy tenisista Woj­
ciech Fibak, który powrócił
do kraju z międzynarodo­
wych mistrzostw Francji. Po­
czątek spotkań w sobotę i

niedzielę o godz. 10. (cas)
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Kierownictwo polityczne kraju, od grudnia
1970 roku kładzie stały nacisk na to, aby obok

fundamentalnych reform przeprowadzanych w

makroskali — nieustannie doskonalić klimat w

małych zespołach ludzkich, gdzie w trakcie

codziennej pracy ludzie stykają się z sobą
„twarzą w twarz”, gdzie istnieje system bez­
pośredniej zależności i gdzie w ostatecz­
nej formie ucieleśniają się nowatorskie decy­
zje naczelnych i terenowych władz partyjnych
i państwowych.

Tu właśnie, w tych niewielkich grupach ludzkich
najsilniej kształtować się może albo poczucie satysfak­
cji z pracy, albo apatia i zniechęcenie. Od atmosfery
między najbliższymi współpracownikami zależy s a-

mopoczucie osobiste pracownika, a także jego
przeświadczenie, iż jest współgospodarzem zakładu.

Polega to w pierwszym rzędzie na kształtowaniu
odpowiedniego stylu kierowania ludźmi. Chodzi tu
o uniknięcie dwóch niebezpieczeństw: przełożony nie
może być autokratą, narzucającym bez żadnej
dyskusji ani konsultacji swoje opinie, koncepcje i po­
lecenia — z drugiej zaś strony nie może być „dobrym
wujaszkiem” pozwalającym na wszystko, patrzącym
przez palce na niewykonywanie poleceń służbowych i
lekceważenie obowiązków przez niektórych pracow­
ników.

Metody i styl pracy kierownictwa powinny być
przedmiotem systematycznych ocen na zebraniach par­
tyjnych, zaś w odniesieniu do kierowników bezpar­
tyjnych — na zebraniach związkowych. Oceny te nie
mogą ograniczać się do ogólnikowego przeanalizowa­
nia sprawy, ale dotyczyć muszą konkretnych
osób, wskazywać wyraźnie ich dobre i złe strony w

stosunkach z ludźmi. Taka sama zresztą ocena doko­
nywana być powinna wobec każdego pracownika,
ponieważ jest to jedna z podstawowych metod wy­
chowania.

Niestety, utrzymują się jeszcze dość powszechnie niedo­
bre obyczaje unikania takich personalnych ocen.

Chętniej operuje się na zebraniach partyjnych — wska­
źnikami, procesami technologicznymi itp. skrzętnie uni­
kając nazwisk. Przełamanie tej niechęci, tej obawy przed
„narażeniem się” — to zasadniczy warunek ideowego o-

żywienia zebrań partyjnych i dbałość o lepsze stosunki

między ludźmi w trakcie produkcji.

równo kierownictwa zakładów, jak i załóg, co jest wy­
razem ogólnospołecznego charakteru własności
środków produkcji. Ale nie oznacza to automatycznie
pełnej jedności poglądów między np. dyrektorem a

mistrzem czy robotnikiem. Klimat jedności działania
polega — obok bodźców ekonomicznych — na ukazy­
waniu załodze przez kierownictwo motywów o-

gólńóśpółećznegó wysiłku i wiązania interesu kraju z

interesem indywidualnym. Tutaj niesłychanie istotną
rolę odgrywa informacja, którą powinna zapew­
nić załodze dyrekcja.

Chodzi o to, aby załoga była szczerze i jasno powia­
damiana zarówno o sukcesach, jak i niepowodzeniach
w realizacji planów, o przyczynach trudności, o lu­
dziach odpowiedzialnych za różne zaniedbania itp.
Informacja taka udzielana powinna być bezpośrednio
na naradach pracowniczych, na KSR, szczególnie zaś
na zebraniach partyjnych. I me można podawać do
wiadomości załogi tylko tych informacji, które są „wy­
godne” dla dyrekcji, informacji optymistycz­
nych. Niezbędne jest wyczerpujące informowanie za­
równo o blaskach, jak i cieniach zakładowej egzy­
stencji. To jeden z ważnych warunków zaufania pra­
cowników do kierownictwa.

Jawność życia powinna również znajdować odbicie
w tak czułej dziedzinie jak awanse ludzi, przeszerego­
wania, dawanie nagród i premii, a także — kar służ­
bowych. Powinna być wszędzie przestrzegana zasada
podawania do publicznej wiadomości list ludzi nagra­
dzanych, na tablicach informacyjnych należy wywie­
szać wykazy premii i wyróżnień. Niejednokrotnie
zdarza się jednak niezdrowa tendencja do „poufności”
w tych sprawach, co zawsze, budzi podejrzenia o ku­
moterstwo, protekcjonizm itp. I trzeba przyznać, że w

niektórych przypadkach bywa to właśnie metoda u-

chylania się od społecznej kontroli niesprawiedliwe­
go podziału zakładowych funduszów. Rodzi to kwasy,
narzekania po kątach, zniechęca do wydajnej pracy.
Dlatego organizacje partyjne nie powinny tolerować
takich praktyk.

Nie chodzi przy tym o zajmowanie się każdą taką kwe­
stią przez POP; akurat istnieje przecież powołana do te­
go organizacja, czyli związek zawodowy. Rada zakłado­
wa bezpośrednio baczyć powinna, aby w pełni respekto­
wane były zasady sprawiedliwości w całejj niezwykle bo­
gatej sferze prawa pracy. Składają się zaś na to nic tylko
nagrody i premie czy też zwolnienia z pracy, ale cały
proces adaptacji człowieka w zakładzie — od jego przy­
jęcia do pracy przez całe łata działania, doskonalenia i

rozwoju.

W licznych zakładach pracy z inspiracji POP opraco­
wane zostały ZAKŁADOWE PROGRAMY HUMANIZA­
CJI PRACY I KULTURY SOCJALISTYCZNEGO WSPÓŁ­
ŻYCIA ZAŁOGI. Przygotowywane bywają najczęściej
przez odpowiednie wyspecjalizowane komisje, z udziałem

socjologów, psychologów, specjalistów od organizacji pra­
cy itp. Następnie — po konsultacjach z załogami — u-

chwalane przez KSR. Przed kilku już laty jako pierwsze
programy takie opracowały: WSK — Delta — Hydrol,
Hutmen, Dolnie!, Pomet, Zakłady „H. Cegielski” i wiele

innych. W sierpniu 1972 roku Sekretariat KC PZPR pod­
jął specjalną uchwałę w sprawie pracy ideowo-wycho-
wawczej partii w tym ostatnim przedsiębiorstwie.

Kierownik — pedagogiem

Źródła zaufania

Socjalistyczne stosunki międzyludzkie opierają się —

generalnie rzecz biorąc — na wspólnocie interesów za­

W uchwale Sekretariatu KC szczególnie akcentuje
się rolę średniego dozoru w kształtowaniu stosunków
międzyludzkich. Wskazuje się przede wszystkim na

konieczność uczestniczenia tej kadry w życiu społecz­
no-politycznym podległego im kolektywu, na obowią­
zek usuwania narastających konfliktów i kształto­
wania nastrojów. Podkreśla się znać enie pedagogicz­
nych umiejętności mistrzów, brygadzistów, kierowni­
ków wydziałów i zaleca przesuwanie na inne stanowi­
ska tych, którzy nie mają daru należytego kierowa­
nia ludźmi. Sekretariat KC w swej uchwale zobowią­
zuje kierownictwa przedsiębiorstw do kierowania do­
zoru technicznego do specjalnych szkół aktywu za­
kładowego, gdzie obok tematów ideologicznych wpro­
wadzone być powinny zajęcia z socjologii, psychologii
i organizacji pracy.

NISKI
BUDYNEK przy ulicy

Czarodziejskiej na Dębni­
kach. Pomarańczowe balko­

niki wyglqdajq zza drzew, kontra­
stuję z zieleniq. Nie opodal ludzie

pochyleni nad kwiatami w ogro­
dzie, nad warzywami na działce.
To mieszkańcy Państwowego Do­
mu Rencistów Nr 1 w Krakowie

pielęgnuję wyhodowane przez sie­
bie ,,cudowności”.

kończyć tragicznie. Z pomocą pospieszyli
jednak sąsiedzi i znieśli na ziemię obu
dziarskich „kontrolerów" robót...

W kilka dni później śladem swych ko­
legów poszedł inny staruszek. Zsunął się
do dwumetrowego wykopu, chcąc spraw­
dzić czy prawidłowo została założona in­
stalacja* kanalizacyjna. Zbadał w dole

wszystkie łączenia — stwierdził, że pra­
ce wykonano bez pudla — ale wydostać
się stamtąd nie mógł. Wyciągnięto go na

skręconych prześcieradłach. I tym ra­
zem na szczęście nic się skrupulatnemu
nadzorcy nie stało.

— Jak to dobrze — wzdycha dyrektor­
ka — że kobiety nie interesują się takimi

sprawami, ich zajęcia są bardziej bezpie­
czne.

-k
PUKAM DO POKOIKU Augustyny Gi-

zy, najstarszej, bo 86-letniej mieszkanki
Domu (najstarszy pensjonariusz, p. Gra­
bowski liczy 96 lat). Właśnie odpoczywa,
lecz na mój widok podnosi się żywo, z

uśmiechem na twarzy. Tłumaczy, iż mu-

sioła się położyć na chwilę, jako że przez
pół dnia pracowała w szwalni, w za­
stępstwie chorej krawcowej. Spod jej
zręcznych palców wyszła śliczna sukien­
ka, łatała także fartuchy. Po południu
przystąpi do haftowania dalszych serice-
tek. Pokazuje te, już gotowe. Każdy mu­
si się nimi zachwycić — oryginalne wzo-

IZABELLA BODNAR

jowy prezent?" W odpowiedzi usłyszał:
— „Nie, mieszkam sama". Nazajutrz, a był
to 6 grudnia, ponownie przyszedł do ga­
binetu, w ręce trzymał torbę. Powiedział:
„Miałem tylko złotówkę, więc poszedłem
pieszo na Dworzec Kolejowy i z powro­
tem. Przy Dworcu kupiłem obwarzanka,
był dobry, świeży i chrupiący. Tam za­
wsze są najlepsze!’’ Podał prezent. W
torbie był pachnący obwarzanek, najcen­
niejszy upominek, jaki Daniela Borczyk
otrzymała w swym życiu. Bo najważniej­
sza jest zawsze pamięć, a pan Ksawery
brnął w mroźny dzień przez cały Kra­
ków, przez śnieg i ślizgawicę...

Niekiedy na nazwisko dyrektorki przy­
chodzą paczki od pensjonariuszy, którzy
w tym Domil mieszkali, ale przenieśli się
do odległych miast, do miast swoich krew­
nych. Przysyłają pierniczki i ciastka wła­
snego wypieku. Pamiętają.

★
ALE WŚRÓD STU pensjonariuszy Do­

mu przy Czarodziejskiej są także ci roz­
goryczeni i niezadowoleni. Ktoś mówi mi:
„Nic nie powiem, w tym Domu trzeba
być głuchym, niemym i ślepym na

wszystko’’... Ktoś się skarży na współ­
mieszkańca, ktoś narzeka na „słomkową”
herbatę, na twardą, nieutartą rzodkiew­
kę. Nie brakuje też osób, które chcą być'
samotne, wolą nie zawierać przyjaźni, n:e

schodzić na kolorowy program TV, Żyją
w odosobnieniu, zamknięci w sobie, nie­
dostępni, nieskłonni do rozmów, choć tuż
obok ich sąsiedzi pasjonują się wysyła­
nym wspólnie kuponem „Lajkonika", me­
czem czy występem teatrzyku licealistów.

Psychika ludzka jest skomplikowana,
psychika ludzi z różnych przyczyn oder­
wanych od rodzinnego domu, od ukocha­
nych dzieci i wnucząt jest jeszcze bar­
dziej złożona. Dobrze się dzieje, gdy sy-

ULICĄ PRASKĄ, z siatką wypchaną
zakupami, idzie pan Stefan. Zagadnięty
— skąd wraca? — odpowiada; „Moja"
wysłała mnie po zakupy. Kupiłem cytry­
ny, cukier... — Słowo „m o j a" wyma­
wia z dumą, bo to przecież jego żona.
Oboje od kilku lat mieszkają iv PDR,
tu się poznali i polubili. Ślub odbył się^
w styczniu br. W ich małym pokoiku pa­
nuje wręcz młodzieńca radość, zapomnie­
li o chorobach, nie wiedzą co to nuda.
Fan Stefan mą 83 lata, jego żona 76. Są
szczęśliwi i być może, to małżeństwo to

najpiękniejszy okres w ich życiu.
Inni pensjonariusze też nie poddają się

bezczynności. Często zdarza się, iż zatrzy­
mani przez kogoś na korytarzu, bezradnie
rozkładają ręce mówiąc: „Teraz nie mam

czasu”. I nic dziwnego, wszak na przy­
kład w hallu od miesiąca stoją trzy o-

gromne akwaria — cel marzeń kilku star­
szych panów. Sami zakupili owe akwa­
ria, oczyścili piasek, wpuścili rybki, a te­
raz karmią je, raz po raz sprawdzają
temperaturę wody. Niedawno zapano­
wało wielkie podniecenie, bo oto urodziły
się młode rybki. Pracy tcięc nie brako­
wało — trzeba było młode oddzielić od

starych, ocieplić wodę, a i samo przyglą­
danie się maleństwom to także spora
przyjemność. Można zatem usiąść na

miękkim foteliku w hallu, odpocząć mając
przed octami kolorowe akwaria.

Kiedyś hall ten zdobiła piękna chiń­
ska róża, nie pensjonariusze dowiedzieli
się skądś, że roślina ta przynosi nieszczę­
ście. Wycięli ją pewnego dnia, a korzenie
zalali trucizną, aby już nigdy nie odro­
sły, nie mąciły ich spokoju.

★
JEST WIĘC UPRAGNIONY SPOKÓJ,

zwłaszcza teraz, po ukończonym remon­
cie i malowaniu wnętrza Domu, które
dla wszystkich pensjonariuszy było praw­
dziwą udręką. Ale dzielnie przetrwali ten

czas. Chwile grozy przeżyła tylko Danie­
la Borczyk, dyrektorka Domu. Zawołano

ją kiedyś przed budynek i z przerażeniem
stwierdziła, iż... na dachu siedzi dicóch

sędziwych panów. Co się okazało? Otóż
wspięli się oni po rusztowaniach, by
sprawdzić, czy robotnicy należycie zrepe-
rowali dach. Na dach, owszem, wyszli bez
trudu — lecz zejść już nie potrafili. Rych­
ło też dały znać o sobie zawroty głowy.
Mijały sekundy, a każda mogła się ża­

ry, artystyczne wykonanie. Na łóżku u-

kłada też kołnierzyki, żaboty, śliczne ko­
szyczki z białych nici. Podziwiam te ca­
cka, a najbardziej ich wykonawczynię.
Nagle pani Augustyna mótoi: — Już 7 lat
tu mieszkam, to dla mnie prawdziwy
dom. Nie opuściłabym go nawet wtedy,
gdybym mogła zamieszkać sama, w zwy-
kłym domu. Tu jestem bez przerwy za­
jęta, nie mam lołaściwie wolnych chwil.

Inne panie też pracują. Czasem wybio-
rą się z zaopatrzeniowcem do sklepu, by
wybrać mięso ńa obiad, a tradycyjnie już
pomagają w kuchni przy świątecznych
wypiekach. Panowie zaś mielą mak bo

czynność ta wymaga większego wysiłku.
Czują sie wówczas jak we własnym do­
mu, za dawnych lat. No i domowe słodko­
ści są — jak wiadomo — najlepsze.

★
W UB. ROKU WSZYSCY pensjonariu­

sze otrzymali „mikołajowe" podarunki.
Pan Ksawery otrzymał taki upominek po
raz pierwszy ru życiu... Po kilku godzi­
nach zajrzał do gabinetu dyrektorki i za­
pytał: — Czy pani też dostanie „mikoła-

nowie i córki pamiętają o matce lub oj­
cu, którego umieścili w PDR. Ale bywa,
iż zapominają o nim w chwili, gdy star­
sza osoba przestąpi próg nowego domu.
A rodzice czekają...

★
12 CZERWCA BR., Państwowy Dom

Rencistów Nr Z obchodzi swoje 10-lecie.
Wśród stu mieszkańcóio aż 26 przebywa
tu od początku istnienia domu, który zo­
stał otwarty jako pierwszy tego ty­
pu Dom iv naszym mieście.

Do uroczystego jubileuszu pensjonariu­
sze przygotowywali się od dawna. Urzą­
dzili wystaicę prac ręcznych, a wielki
koncert to przegląd artystycznej twórczo­
ści mieszkańców — bowiem mają owi

swój chór, lekcje gimnastyki przy muzy­
ce itp.

Dzisiejszy dzień jest świętem
wszystkich, którzy w tym Domu zna­
leźli spokój i namiastkę rodzinne­
go ogniska.

Zdjęcia: W. Klag
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Najczęstszym
zajęciem Stani­

sławy S. NIESPEŁNA 16-ŁETNIEJ
MIESZKANKI PODBRZEZIA BYŁO
CZYTANIE PRASY. PILNIE STU­

DIOWAŁA GAZETY, AL.E POD JEDNYM
TYLKO KĄTEM — OGŁOSZEŃ- o poszuki­
waniu pomocy domowej w rodzaju: „potrzeb­
na stała lub dochodząca do dziecka. Warunki
bardzo dobre,, osobny pokój, możliwość nau­
ki”, lub- „przyjmę opiekunkę do dwojga dzie­
ci, mieszkanie zapewnione, wynagrodzenie
wysokie. Pilne zgłoszenia..."

Po wybraniu odpowiedniej oferty, dziew­
czyna wsiadała w autobus, przyjeżdżała do
Krakowa i zgłaszała się pod loskazany adres.
Tam witano ją jak wybawićielkę. Krótka roz­
mowa, omówienie warunków, na które z re-

kój, szafa z pięknymi rzeczami gaspodarzy, a

w „bieliźniąnym banku" pieniądze, które już
następnego dnia zmieniły właściciela.

O tych wyczynach młodej dziewczyny „z

wyraźnie góralskim akcentem” raz po raz

zgłaszali w milicji poszkodowani. Nikt z' nich
nie potrafił podać nawet jej danych perso­
nalnych. I szukaj tu wiatru w polu!

Wreszcie milicjanci wzięli się na sposób
i zaczęli pilnie studiować ogłoszenia, zamie­
szczane w krakowskich gazetach. Sądzę, że

musiały być wielce zdziwione panie poszu­
kujące opiekunki do dzieci, lub pomocy
domowej, gdy na anons — zamiast spodzie­
wanej gosposi — zgłaszał się... milicjant z

ostrzeżeniem, że być może jeszcze dziś lub

z. ogłoszenita

guty młoda góralka — po zorientowaniu się
w zamożności chlebodawców — skwapliwie
wyrażała zgodę i natychmiast przy obopól­
nym zadowoleniu, obejmowała posadę pomo­
cy domowej, bądź opiekunki dzieci. *

Z reguły dodawała sobie co najmniej 3 la­
ta, bo któżby zechciał 15-latce powierzyć o-

piekę nad dziećmi i prowadzenie domu. Zresz­
tą pracodawcom wystarczyła ustna relacja
dziewczyny o tym, skąd pochodzi, jak się na­
zywa, czym się dotychczas zajmowała. Do­
kumenty miała dostarczyć później.

Bywało, że jeszcze tego samego dnia —.pod
nieobecność gospodarzy — pomoc domowa na­
gle znikała, a wraz z nią garderoba, pienią­
dze, kosztowności. Czasami następowało to po
24 godzinach, najdłuższy jej pobyt u praco­
dawców trwał 3 doby. Wcześniej bowiem nie

było okazji do kradzieży. Dopiero, gdy pani
domu poszła z mężem do kina. Stasia przy-
kła dnie ■przygotowała-kolację,.. pałożyłą .dzieci,
spać i sama też wyszła dó miasta, wynośząc
sporą walizkę. I więcej nie wróciła.

Nie było potrzeby. Czekała bowiem, na nią
£uż następna posada z ogłoszenia, własny ipo-

jutro przyjdzie tu szukająca zajęcia, młoda

góralka, wyglądająca na 19 lat. We 'własnym ■
i społecznym interesie należy o tym niezwło­
cznie zawiadomić organa MO.

Na wyniki nie trzeba było długo czekać. Po
kilku dniach dziewczyna obejmowała już no­
wą pracę.. Ale po • godzinie wkroczyli funk­
cjonariusze MO i sprytna złodziejka została
zatrzymana. Plącząc 'wyjaśniła,' że uciekła ze

wsi od zajmującej się nią babci i próbowała
szczęścia w Krakowie podejmując pracę po­
mocy domowej. Jednak za każdym razem po­
kusa łatwego zdobycia pieniędzy była zbyt
wielka, by się jej oprzeć. Przebierała się więc
w najładniejsze rzeczy pani domu (swoje po­
zostawiając „na

’

pamiątkę” opuszczanym
chlebodawcom), zabierała znalezione iv domu

pieniądze, czasem zegarek, radio, drobiazgi i

wszystko, co się dało sprzedać przygodnym na­
bywcom, „upłynniała". Jak na niespełna 16-

letnią wiejską dziewczynkę — sprytnie po­
myślane, Łatwowiernych na tym świecie nie

brakuje, a rynek na opiekunki dzieci jest
chłonny. Sąd umieścił Stasię w schronisku dla
nieletnich, a poszkodowani szukają,., nowej
dziewczyny z .ogłoszenia*- . : .

r Już rok mija od tego maga­
zynu sobotniego „Gazety Po­
łudniowej”, w którym ukażał

się ostatni rysunek ANTONIE­
GO WASILEWSKIEGO. A ry­
sunki tego malarza, grafika i

karykaturzysty ukazywały się
na łamach „Południowej” —

dawniej przecież
sklej”! — od lat

bale dziennikarzy, zadziwia rozpędem
pełnym świeżości i pomysłowości. Ale
nadchodzi wojna. Wasilewski zostaje
korespondentem wojennym z legity­
macją nr 17 i towarzyszy swemu puł­
kowi przez Rumunię, Francję do An­
glii, gdzie redaguje pisma żołnierskie,
tworzy tygodnik satyryczny „Wery-,
najs”, komponuje ulotki, rysuje afisze

propagandowe, organizuje teatr dla
wojska, estradę satyryczną.

Po powrocie staje przed mikrofonem

rozgłośni krakowskiej, gdzie przez kil­
kanaście lat wygłasza cieszące się
wielką popularnością felietony, ilu­
struje . książki, np. „Koniec wspom­
nień”, „Basię” Jana Wiktora, jednego
ze swych przyjaciół, ęzy „Kulą w płot”
Tadeusza Sochy, wydaje albumy o

Krynicy, o krakowskiej AGH, pisze
książkę wspomnieniową „Refudziady”,
a wybór felietonów „Dryndą po Kra­
kowie” akurat się ukazał. Prowa­
dzi zespoły artystyczne w Domu Kul­
tury, projektuje nowe formy estrado­
we. Niestety, postępująca choroba,
pamiątka z ciężkich przeżyć wojen­
nych, ogranicza tę działalność.

Ale można powiedzieć, że dosłownie
do ostatniej chwili rysuje. Nawet leżąc
w szpitalu szkicuje karykatury leka­
rzy, sióstr. W ciągu iat powojennych
narysował tysiące mniejszych i więk­
szych karykatur, portretów, pejzaży,
zwłaszcza Krakowa i jego okolic. Wy­
stawy Antoniego Wasilewskiego w

Krakowie i Krynicy cieszyły się rekor­
dową frekwencją. Ofiarował wielkie

kolekcje tych rysunków Muzeum Hi­
storycznemu m. Krakowa.

Był pogodny, życzliwy, koleżeński.

Gdy jeszcze mógł się swobodnie poru­
szać, lubił krakowskie stare lokale, w

których bywał przed wojną. Znano go
tam, nieraz stolik jego obsiadało spo­
re grono, by posłuchać wspomnień, a

był urodzonym gawędziarzem! Wielki
żal towarzyszył mu w drodze ostatniej,
z wielkim żalem wspominamy go dziś,
na tydzień przed rocznicą śmierci.

Rysunki, które reprodukujemy tó !

autoportret A. Wasilewskiego i frag- j
went starego oraz nowego Krakowa. '

mierze zapełniał rysunkami I dowci­
pem. Pisze felietony, artykuły, kores­
pondencje, jest jednym z organizato­
rów Dni Krakowa, konkursu szopek,
FIS-u, jest wybitnym działaczem Pol­
skiego Związku Narciarskiego.

Ruchliwy, pełen pomysłów, prowa­
dzi liczne imprezy, np. „czarne kawy”
dziennikarskie w nie istniejącym już
dziś, niestety, „Pawilonie”, tzw. „Dro-
bnerówce” przy Plantach, organizuje„Krakow-
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Były częścią nieodłączną sobotniego
numeru, jak częścią nieodłączną Kra­
kowa, jego atmosfery, jego barwności,
jego panoramy typów — był ich autor,
właśnie Antoni Wasilewski.

Umarł przed rokiem, w dniu
czerwca. Poszedł na wojnę jako Strze­
lce, „ustrzelił” mnóstwo interesujących
postaci, których portrety czy karyka­
tury zamieszczała prasa polonijna na

emigracji, potem prasa krajowa, a

które następnie znalazły się w Mu­
zeum Wojska Polskiego w Warszawie,
jako dar artysty. Wrócił z wojny jako
podporucznik, a do Krakowa jako je­
go naprawdę wierny syn, po zlikwido­
waniu skomplikowanych więzów, któ­
re łączyły go z wojskiem, z Anglią, z

politykami emigracji. Powrócił w ro­
ku 1957 i od tego czasu nie rozstawał
się już z ukochanym miastem. Tak,
jak przed wojną.

A przed wojną był Antoni Wasilew­
ski, wychowanek krakowskiej ASP i

szkoły malarstwa Mehoffera, czynny
od młodych lat. Jako dziewiętnastolet­
ni młodzieniec jest już w gronie re­
dakcyjnym „IKC”, gdzie z roku na

rok wprowadza rewolucyjne zmiany w

technice druku, w zdobnictwie i kolo­
rze, w doborze czcionek. Wprowadza
klisze siatkowe, wprowadza kolorowy
nagłówek. Od roku 1930 zostaje na­
czelnym redaktorem tygodnika satyry­
cznego „Wróble na Dachu”, który sam

stworzył, zaplanował oraz w dużej
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NIE MA DZIŚ KRAJU, który
byłby w pełni samowystarczal­
ny. Pamiętamy doskonale ile

szumu na naszym globie wywołały
kraje arabskie, które swego cza­

su wstrzymały dostawy ropy na

światowe rynki.

Pomimo, ie od tego cr*su upłynęło już
yssrę lat, gospodarki krajów najbardziej u-

proemysłowionych nie potrafią dojść do rów­
nowagi, świat zachodni przeżywa dalej trud­
ny okres recesji. W stosunku do boomu z

lat 1972—73 przemysł w niektórych bran­
kach m. in. hutniczej pracuje na 50—60 proc,
pary. Istotnym zagadnieniem dla każdego
państwa jest więc współpraca handlowa z

innymi krajami. Dobrobyt i efekty ekono­
miczne zależą w dużej mierze zarówno od

produkcji własnej, jak też od sukcesów w

handlu zagranicznym.

•) L. McKende — „Kościół rsymsko-katolioki",

Polska w latach 1971—75 zmieniła swą tak­
tykę współpracy z zagranicą w porównaniu
• poprzednimi latami. Był to okres w'yrażnej
ekspansji na rynki zagraniczne, przy świa­
domym nastawieniu się na import świato­
wych nowości. Miało to umożliwić wywin-

EKSPORT - IMPORT

dowanie naszej techniki na wysoki poziom,
eo pozwoliłoby w przyszłości uzyskać znacz­
ne efekty dla potrzeb rynku wewnętrznego
1 intratnego eksportu.

Ta sytuacja zmusza do zmiany taktyki w

bieżącym pięcioleciu. Obowiązywać będzie za­
wada racjonalizacji importu i maksymaliza­
cji eksportu.

Jak wygląda
nasza wymiana handlowa ze światem? Dla

jasności obrazu zajmiemy się tylko handlem
« krajami kapitalistycznymi. O naszej współ­
pracy z państwami B1VPG a szczególnie z

naszym największym partnerem Związkiem
Radzieckim pisaliśmy W' jednym z- poprzed­
nich numerów „Gazety”.

Najpoważniejszym naszym partnerem han­
dlowym jest RFN. Kraj ten pod względem
wielkości obrotów zajmuje u nas H miejsce
po Związku Radzieckim. Handel zagranicz­
ny Republiki Federalnej jest niezwykle ope­
ratywny i posiada dużą możliwość dostaw.

Towary aachodnlonlemleckle aą dobra Jakoś­
ciowo, dba aię tu o terminowość dostaw, dobry
serwis i obsługę. W 1975 r. udało »ię Pol­
sce zwiększyć o 2 proc, eksport do tego kraju.

Doskonale rozwija się współpraca » Fran­
cją. Niewątpliwy wpływ na tę korzystną sy­
tuację miały wzajemne wizyty najwyższych
osobistości obu państw. Eksport Polski do

Francji wzrósł o 2# proc., zrodziła się też
możliwość zaciągania kredytów na bardzo

dogodnych warunkach. W eksporcie do tego
kraju przodującą pozycję zajmuje węgiel
(47,6 proc. W 1975 r.) wzrosła też sprzedaż
wyrobów elektromaszynowych (13,1 proc.). We

Francji zakupiliśmy najwięcej maszyn, ho 55,7
proc, całości importu, dalej wyrobów meta­
lowych i artykułów chemicznych.

Poważnym partnerem jest Wielka Bryta­
nia. Obroty z tym krajem wzrosły o 10 proc.,
choć niestety zmalał eksport. Zakupiliśmy
wiele kompletnych obiektów na dogodnych
warunkach spłaty. Np. zakłady polichlorku
winylu spłacać będziemy towarami, które za­
kłady te same wyprodukują.

Na skutek recesji
spadły nieco obroty z USA. Zmniejszył się

głównie eksport wyrobów hutniczych, gdyż
amerykański przemysł hutniczy pracuje na

pół siły. Trwa natomiast doskonała passa na

artykuły rolno-spożywcze. Program obrotów

przewiduje, że w 1980 roku nasz ogólny eks­
port do USA wyniesie 1 mld dolarów.

Rozwija się współpraca z Japonią. W ub.

reku eksport wzrósł o 12,4 proc., import zaś

o 25,4 proc. Japończycy w porównaniu z wie­
loma krajami są bezkonkurencyjni pod wzglę­
dem cen i jakości. Dotyczy to głównie towa­
rów elektrotechnicznych. Import z tego ryn­
ku jest więc ze wszech miar korzystny.
Znacznie trudniejsza jest sytuacja eksporto­
wa. Duża odległość, wysokie stawki frachto­
we czynią handel niektórymi artykułami nie­
zbyt opłacalnym. Najpoważniejszym naszym
towarem jest węgiel koksujący. Pomimo spad­
ku produkcji stalowniczej, każda ilość tego
węgla znajduje na rynku japońskim na­
bywcę.

Duże możliwości istnieją w handlu 1 kra­
jami średnimi i małymi. W ostatnim czasie

zwielokrotniliśmy wymianę z Wiochami, Da­
nią, Szwecją, Finlandią i Austrią. Udało się
na tych rynkach ulokować wiele atrakcyj­
nych zamówień, załatwiliśmy też korzystne
kredyty. Np. urządzenia i licencje „fiata 126”

spłacać będziemy wyłącznie elementami ko­
niecznymi do produkcji „malucha”.

Dodatnie saldo handlowe osiągnęliśmy w

wymianie z krajami Trzeciego Świata. W

1975 r. obroty wyniosły ponad 5 mld zł dew.,
z tego niemal 3 mld zł dew. wyniósł eksport.
Stosunki handlowe utrzymujemy ze stu kra­
jami zaliczanymi do tej grupy, a z 50 łączą
nas kontakty kontraktowe. Oczywiście z wie­
loma z nich wymiana jest minimalna, a gros
obrotów, bo 63,6 proc, przypada zaledwie na

10 krajów’.
Założenia na najbliższe lata przewidują

koncentrację na 13 priorytetowych rynkach.
Pięć z nich, to kraje naftowe — Algieria,
Iran, Irak, Libia 1 Nigeria, pozostałe to Bra­
zylia, Egipt, Indie, Malezja, Maroko, Paki­
stan, Peru i Turcja.

Względy ekonomiczne

,łf yą^ecydowały, że w plrtnośęią.cb . tymi
krajami przeszliśmy na system wolnodewizo­
wy. Są to bowiem w większości państwa o

dńżyćh zasobach tzw. petrodolarów (dewiz
uzyskanych z handlu naftą), a dzięki dodat­
niemu bilansowi zyskujemy sporo wolnych
dewiz. Struktura .naszego eksportu na te ryn­
ki jest bardzo korzystna, gdyż 40 proc, na­
szych towrarów to maszyny i urządzenia, w

następnej kolejności idą artykuły chemiczne
— siarka i nawozy mineralne i stale wzrasta­
jące usługi handlowe.

W handlu z krajami Trzeciego Świata, a

szczególnie z krajami afrykańskimi najwięcej
zakłóceń wynika ze słabości bazy transporto­
wej tych krajów. Małe i słabe technicznie

porty są wąskim gardłem przyjęcia większej
partii towarów.

Rynki w tych krajach są chłonne. Istnie­
ją duże możliwości ulokowania wielu towa­
rów, oczywiście pod warunkiem dostarcza­
nia dużych partii produkcji przez nasz prze­
mysł. Kraje te zaczynają jednak coraz bar­
dziej zwracać uwagę na jakość wyrobów, na

serwis i części wymienne.
CO KUPUJEMY? Rudę żelaza sprowadza­

my z Brazylii i Turcji, naftę z Iranu, Iraku
i Algierii, bawełnę z Egiptu, Pakistanu i Bra­
zylii, jutę z Bangladeszu, mączkę rybną »

Peru.

Bieżąca pięciolatka w handlu 1 tymi kraja­
mi zapowiada się interesująco.

GARETA POŁUDNIOWA

Fot. S.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
SŁYNIE ZAKOPANE ZE SPORTÓW ZIMO-

g WYCH I LOKALI ROZRYWKOWYCH, zaś ist-
U nienie kilku tutejszych sanatoriów (w tym także

tak renomowanej placówki jak Klinika Chirur­
gii Klatki Piersiowej) ukrywa jakby wstydliwie.
Dlaczego? Wszak to tu, w Sanatorium im. So­

la kołowskie-go, usytuowanym na zboczu Gubałów-

_________________________________

ki, niejako „w cieniu” imponującej bryły hotelu
„Kasprowy” trwa walka o ludzkie życie. Nie ma

dnia, by do Kliniki nie przywieziono chorego
na gruźlicę płuc, a ostatnio, coraz częściej, na

raka płuc. Dla wielu z nich jedyną szansą na

przetrwanie jest operacja. Podejmuje ją zespół
świetnych fachowców pod przewodem prof.
Rzepeckiego. *

SZPITALOM I SANATORIOM, pracownikom
służby zdrowia'— zawsze towarzyszy społeczne
uznanie i szacunek. Jest to zrozumiałe. Każdy
z nas jest potencjalnym pacjentem. Skąd wlęi
ten nie najlepszy klimat wokół zakopiańskich
sanatoriów? Nie sądzę, by zwolennikom usu­
nięcia z Zakopanego wszystkich sanatoriów
przyszło tak łatwo sformułować jakieś sensow­
ne argumenty. No bo zważmy: nie są szkodliwe
dla otoczenia, nie stanowią źródła zakażeń, nie
psują krajobrazu. Tylko leczą. Tysiące ludzi,
dzięki przeprowadzonym tu operacjom i zabie­
gom profilaktycznym powróciło do normalnego
życia. Cieszą się dobrym zdrowiem i wychwa­
lają wyśmienitych lekarzy. Niemal wszystkie sa­
natoria znajdują się w znanych miejscowościach
górskich na. całym świecie i nikomu nie zawa­
dzają. Zapoznałem się z opiniami, którymi szer­
mują zwolennicy likwidacji tych kilku (bo trzy
już zdołano zmienić na inne cele) sanatoriów.
Wdawać się w szczegółową polemikę nie mam

zamiaru, gdyż zrobił to świetnie przed kilkoma

laty w paru publikacjach Janusz Roszko. Ad­
wersarzom nie brakło konceptu na wymyślanie
nowych oskarżeń, więc zaprzestali walki. Brakło
równocześnie osobom i instytucjom za sanato­
ria odpowiedzialnym trochę odwagi, by sprawę
Zdecydowanie podjąć, unowocześnić je, a tam

ZBIGNIEW REGUCKI

gdzie istnieje konieczność — rozbudować. Za­
mącenie zrobiło swoje. *

W TRAKCIE wizyty u Profesora nie starcza
czasu na wyczerpującą rozmowę o pasjonującej
pracy, ani o sukcesach czy porażkach, gdyż nie­
zmiennie powraca temat bytu sanatorium, je­
go rozbudowy i modernizacji. Ta sprawa
staje się prawie obsesją. Profesor wraca do wspo­
mnień sięgających dziesiątków lat, a tyczących
walki o zachowanie sanatoriów. Zebrał całą
kronikę tych bojów. Ileż tam publikacji, iluż
zwolenników koncepcji Profesora: wybitnych u-

czonych i publicystów. Wbrew niektórym ko­
niunkturalnym stanowiskom — inaczej spojrzeli
na pracę setek lekarzy i pielęgniarek, którzy tu
w Zakopanem podjęli trud leczenia ludzi czę­
sto beznadziejnie chorych. Tendencje likwida-
torskie zostały nieco przyhamowane, choć co ja­
kiś czas odżywają od nowa. Jak to więc jest? Z

jednej strony pragnie się eliminować tak ważne

placówki lecznicze, a tymczasem aż 8 woje­
wództw w kraju nie posiada w szpitalach miejsc

JAK
TAK DALEJ PÓJDZIE, krasula no pastwisku

i pastuszek bezpowrotnie znikną z wiejskiego
krajobrazu.

To miał być żart, lecz dyrektor potraktował go bar­
dzo serio.

- Ależ taki Czy się komu podoba czy nie, rolnictwo
przechodzić będzie na wielkotowarowe, rzeklbym, 'fa­
bryczne metody produkcji.

Za dobitny argument posłuży­
ła obora w Gołuszowicach. O-
biekt posiada kształt czwórzęba.
Każdy „ząb” to potężna rozmia­
rami, widna, przestronna hala.
„Nasadę” stanowią przejścia,
którymi krowy maszerować bę­
dą do hali udojowej. Już w czer­
wcu zapełni ją ponad 1100 krów.

Przemyślny system przegród po­
dzieli hale na kwatery, dla 32

sztuk każda. Nie uwiązane krowy
będą miały swobodny dostęp do

wody i żłobu, oraz możliwość
wybiegu na zewnątrz. Takimi
też grupami dwukrotnie w ciągu
dnia popędzone zostaną do hali

udojowej, gdzie podczas udoju
zadawana im będzie pasza treści­
wa, w ilości stosowanej do wy­
dajności, przy czym pracownicy
obory rozpoznają, swe podopiecz­
ne po różnobarwnych opaskach.
Z wypasu pastwiskowego zrezy­
gnowano całkowicie, zwierzęta
zażywać będą ruchu jedynie na

wybiegach i. maszerując do u-

doju. A wszystko to, co mogłyby
znaleźć na pastwisku, zostanie
im'podarta tu nó tiiiejsću, pasza
podjedzie do pysków na taśmie,
rozwijanej na czas karmienia

przez całą długość hali. Zatrud­
nieni tutaj ludzie w stosunku
1:75 krów (dotychczas jeden czło­
wiek obsługiwał 23 sztuk) uwol­
nieni zostaną od najbardziej nie­
wdzięcznej czynności — usuwa­
nia obornika. Odchody, poprzez
ażwouą podłogę spływać będą w

dół i dzięki pomieszczonemu pod
halą systemowi kaskad, gnojo-
wnlca zgromadzi się w kanale,
skąd zostanie przepompowana do

Specjalnych zbiorników.

Obora,
o kształcie

CZWÓRZĘBA TO ZALE­
DWIE JEDEN — TEN
NAJWAŻNIEJSZY — Z

ELEMENTÓW FABRYKI MLE­
KA. W sąsiedztwie znalazł
Się ogromny silos na kiszonki.
Odrębne pomieszczenia prze­
znaczono na „izbę porodową”,
izolatkę itp. W tym kosztownym
(ok. 6Ó min zł) przedsięwzięciu
nie ma elementu ryzyka, proto-
typowości czy eksperymentu.

— Nie decydowaliśmy się na

nic, co nie byłoby sprawdzone —

mówi dyrektor — chociaż nie

baliśmy się własnych pomysłów

raptem 2 min. Ruchomy pomost
— podobnie jak sam silos — jest
własnym, oryginalnym rozwią­
zaniem — i tu znów ukłon pod
adresem dyrektora jako projek­
todawcy.

O TEJ SWOISTEJ WIZJI
LOKALNEJ W ROZMO­
WIE PRZECHODZIMY OD
SZCZEGÓŁÓW DO OGÓ­

ŁU.
Kombinatu PGR Głubczyce w

— sama lucerna zajmuje blisko
2000 ha. Zboża uprawiamy na

2500 ha. IV ub. roku, niezbyt po­
myślnym dla rolnictwa zebra­
liśmyśrednio43qzIha.Wna­
szych warunkach najlepiej uda-

je się pszenica ozima — Mirono-

wskaja SOS, rodem z Ukrainy. W
ub. roku kombinat dostarczył
ok. 6 min litrów mleka (wydaj­
ność jednostkowa jest jeszcze
niezadowalająca, średnio 3400 l) 7

ZBIGNIEW GUZOWSKI

PEJZAŻ
bez krasuli

i rozwiązań. I dodaje, iż śledzi
bacznie literaturę fachową, kra­
jową i zagraniczną, lubi podpa­
trywać — jak to określa — in­
nych. Był jednym z współauto­
rów projektu, czego przez
skromność nie akcentuje.

Podobna obora, Chociaż posia­
da inne zastosowanie, doskonale
zdała egzamin w Grobnikach, w

gospąd.af.stwie, któęe >bez: przesa­
dy można nazywać fabryką mię­
sa. Stąd rocznie wędruje do rze­
źni ok. 3200 sztuk o wadze ok.
503 kg każda. Co 4Ó dni jedna
partia zwierząt opuszcza gospo­
darstwo, ustępując miejsca na­
stępnej partii. Ustępuje miejsca
dosłownie, gdyż wprowadzone do

obory zwierzęta pozostają w niej
do momentu nabrania odpowie­
dniej wagi. Intensywnie karmio­
ne, (średni przyrost wagi 900 g
dziennie), jedzą, zasilając odcho­
dami komory zbiornika na gno-
jownicę i czekają... swojej kolej­
ki do rzeźni. Ich apetytom pod­
porządkowano produkcję rolną
całego gospodarstwa o obszarze
1000 ha. Bo dużo potrzeba do za­

pełnienia gigantycznego silosu
na kiszonki. Jego pojemność —.

bagatelka! — 28 tys. m sześć.
Proszę sobie wyobrazić 4 równo­
ległe, odkryte tunele każdy o

długości 135 m, szerokości 12,5 m,-

głębokości 4 m. Napełnia się je ż

ruchomego pomostu, na który
wjeżdżają ciągniki, wlokące
przyczepy z zielonką. Zawartość

przyczep zsypuje się z góry (w
dole przy ubijaniu pracują spy­
chacze i ciągniki). Operacja o-

próżniania jednego ładunku trwa

woj. opolskim obejmuje 12 re­
gionów 'produkcyjnych (fermy,
gospodarstwa), dysponuje ok. 10

tys. hektarów użytków rolnych,
posiada ok. 11 tys. sztuk bydła
i 1000 owiec.

— Taka ilość bydła — w 1975
r. mieliśmy 123 sztuki na 100 ha
— przesądza o kierunkach pro­
dukcji — informuje — dyrektor

tys. ton zboża i 2100 ton mięsa.
Kombinat istnieje od 1969 ro­

ku. W tym czasie areał powięk­
szył się o 3200 ha, podwojono
ilość inwentarza, wydatriie wzro­
sły piony. Truizmem jest sfor­
mułowanie, że o wszystkim de­
cydują ludzie. IV glubczyckim
kombinacie ich liczba nie ulega
zmianie — w momencie powsta­

nia zatrudniał 1000 pracowników
i tyluż jest obecnie. Niewspół­
miernie zwiększyły się natomiast

kwalifikacje. Dyrektor z satys­
fakcją wylicza, że początkowa
było 7 inżynierów, dziś liczba ich

sięga 40, średnim wykształce­
niem rolniczym legitymuje się-
160 (dawniej 20), a tytuł' mistrza
i robotnika kwalifikowanego
zdobyło ok. 600 pracowników.
Nieprzypadkowo też chęć pracy
w nowo wybudowanej oborze w

Gołuszowicach zgłosiło 6 absol­
wentów Technikum Rolniczego.
Tu w ramach wielkotowarowej
produkcji, na usługach której
pozostaje nowoczesna technika,
mechanizacja (m. in. kombinat

posiada 21 kombajnów zbożo­
wych „Bizoń", 4 kombajny bu­
raczane, 3 do kukurydzy, dys­
ponuje- helikopterem, używanym
do nawożenia i zabiegów ochro­
ny roślin) i organizacja wyma­
gane, nieodzowne są wysokie
kwalifikacje. Kombinat słynie z

inicjowania i wdrażania nowa­
torskich rozwiązań techniczno-
produkcyjnych. Ludziom się le­
pie], lżej pracuje, dobrze zara­
biają, Widzą troskę o potrzeby
bytowe (w minionym 5-leciu od­
dano 250 mieszkań), poznali
smak i satysfakcję jakie daje
nowoczesne rolnictwo przez duże
R. Wszystko to w sumie decydu­
je o wynikach.

A PRZYBYSZU Z KRA­
KOWSKIEGO . OBBSH3SH
TAK ROŹwiNIĘT-EJ PRO-,
DUKCJI ROLNEJ SPRA-

■WIA-- — CO • ZROZUMIAŁE —!

IMPONUJĄCE WRAŻENIE. Mi­
ło więc odnotować, że głubczyc-
kim kombinatem od początku
jego istnienia kieruje wychowa­
nek krakowskiej Akademii Rol­
niczej (studia ukończył w 1958 r.)
mgr inż. Zbigniew Michałek, -

człowiek z otwartą głową, -jak
zwykło się określać, pełen ini­
cjatywy i pasji, jaką wkłada ,w

swą pracę, który rozpoczynał cd

stanowiska kierownika gospodar­
stwa a praktykę zdobywał m.

in. w USA. Że wspomnianą bu-

kaciarnię w Grobnikach, jedną z

najnowocześniejszych w kraju
prowadzi również absolwent na­
szej Akademii mgr inż. Henryk
Młocek.

A mimo wszystko trochę żal,
gdy się pomyśli, że W PRZY­
SZŁOŚCI POCZCIWA KRASU­
LA I PASTUSZER MAJĄ ZNI­
KNĄĆ Z WIEJSKIEGO PEJZA­
ŻU...

PODANA
W UB. R. PRZEZ PRASĘ WIADOMOŚĆ, że

projekt zbudowania w Wiecznym Mieście meczetu

spotkał się z życzliwą aprobatą Watykanu, mogła za­
skoczyć tych tylko, którzy nie wiedzą, że Stolica A-
postolska'od dłuższego już czasu zabiega o nawiąza­
nie bardziej bezpośrednich kontaktów że światem mu­

zułmańskim.. Trudno w tej chwili powiedzieć, kiedy.„czcigód-
ny prorok boży Mahomet” — jak mówił na spotkaniu w Try-
pplisie w lutym br. ks. Laufry, członek Watykańskiej dele­
gacji — „zajmie należne mu miejsce wśród proroków Koś­
cioła”, w całej tej sprawie przecież nie termin, a intencja
ma swoją wagę. W każdym razie „braterskie Spotkanie’’ ka­
tolików i' muzułmanów w Trypolisie, na którym Watykan
reprezentowany był przez oficjalną delegację na. czele, z kar­
dynałem Sergio Pignedolim („Islam stanowi najbliższą
chrześcijaństwu religię monoteistyczną"), a które zaszczycił
swą obecnością sam pułkownik N. Kadafi —- ocenione zo­
stało przez obie strony jako poWażny krok, na drodze wza­
jemnego zbliżenia, niezbędnego we wspólnej walce przeciw­
ko ateizmowi.

Sprawa zbliżenia między chrześcijaństwem a mahometańiz-
mem (zasługująca z pewnością na odrębne, obszerniejsze o-

mówienie), niezależnie od interpretacji jakie usiłują jej na­
dać poszczególni obserwatorzy jest, niewątpliwie, godnym
uwagi przyczynkiem do dyskusji na temat nowej strategii
Watykanu. Strategii, której elastyczność w kwestiach świato­
poglądu przydaje dodatkowego kontrastu jego sżtywności w

dziedzinie ideologii społecznej.
Wbrew pozorom, to ostatnie stwierdzenie nie stoi w sprzecz­

ności z faktami świadczącymi o odchodzeniu Kościoła od założeń

tradycyjnej doktryny, której ostatnim przedstawicielem i pro­
pagatorem był papież Plus XII. Ani dokumenty Yaticanum IT,
ani znane skądinąd encykliki Jana XXIII i Pawła 51, wśród
których na szczególną uwagę zasługują „Patem in terris” oraz

„Populornm progressio”, mimo ich pojednawczego tona nie są
dowodem, że Watykan zrezygnował z ideologii antykomunizmu.
świadczą one tylko o poczuciu realizmu najwyższej hierarchii

kościelnej, o odrzuceniu przez nią nieprzydatnej w nowych wa­
runkach POLITYKI INTEGRALNEJ na rzecz POLITYKI SE­
LEKTYWNEJ.

Elemehtami tej polityki są zarówno tendencje ekumenicz­
ne (pojednanie z prawosławiem, nowa ocena postaci Lutra),
próby, zasypania wiekowej prżepaśei między Kościołem a

religiami niechrześcijańskimi — jak i wielostronna jego dzia­
łalność na płaszczyźnie pozareligijnej. do której nb.
przywiązuje on bez porównania większą wagę. Na tej bo­
wiem płaszczyźnie rozstrzygają się aktualne oraz przyszłe lo-
s” katolicyzmu i hierarchicznego Kościoła.

IJNDAMENTEM NOWEJ STRATEGII KOŚCIOŁA, w

której polityka selektywna tak znaczącą odgrywa rolę,
jest uznawanie realiów współczesnego, pluralistycznego,

głęboko zróżnicowanego kulturowo, społecznie i politycznie,

świata. Jest nim, po drugie, umiejętność dostosowywania
swojej działalności i do specyficznych warunków panujących
w różnych częściach globu i do ewoluujących szybko proce­
sów i wydarzeń.

Ten charakter polityki Kościoła pozwala zrozumieć wiele,
pozornie sprzecznych z sobą, wydarzeń, posunięć i dekla­
racji.

Szczególny status Watykanu, podobnie jak ukształtowana
historycznie struktura Kościoła katolickiego, sprawiają, że
w jego działalności trudno jest oddzielać politykę zagrani­
czną od wewnętrznej. Dlatego też pojęcia „polityka selek­
tywna’’ nie można, ograniczać li tylko do zabiegów waty­
kańskiej dyplomacji, będącej jednym z wielu instrumentów

politycznej aktywności Kościoła.

To prawda, że Sobór Watykański II uznał oficjalnie „nowo­
czesne, świeckie, religijnie pluralistyczne państwo jako prawo­
mocną formulę społeczną”*). Prawdą jest również, że opubli­
kowany w 1979 r. dokument papieski „Oetogesima adreniens”

dopuścił także pluralizm politycznego zaangażowania katolików
oraz że na temat politycznej neutralności Kościoła niejedną zło­
żono deklarację. Równocześnie jednak najwyższa hierarchia koś­
cielna nie wyrzekła się prawa do „autorytatywnej oceny" ist­
niejących ideologii, systemów społecznych, ekonomicznych i po­
litycznych, a zasada nieizolowania wiary i moralności od naj­
szerzej rozumianej problematyki społecznej umożliwia jej, nie-
maskowaną nawet, ingerencję w każdą praktycznie dziedzinę
życia społecznego i państwowego.

RZYKŁADEM MOŻE BYĆ STOSUNEK WATYKANU do
komunizmu. Na ten temat tak m. in. pisał zachodnionie-
miecki tygodnik ,J>ie Zeit” w styczniu br.: .

„Ttrnz, gdzie katolikami rządzą już ateiści, należy łagodzić
skutki tego faktu w drodze dyplomacji i porozumień z rządami
komunistycznymi, tam jednak, gdzie tego rodzaju przykra sytua­
cja dopiero zagraża, należy przeszkodzić jej powstaniu, lub przy­
najmniej grać na zwłokę".

Klasycznym przykładem praktycznego stosowania owej
formuły może być z jednej strony — stosunek Watykanu do

sytuacji we Włoszech, gdzie od dziewięciu miesięcy nasila
się antykomunistyczna „krucjata” w stylu niedaleko odbie­
gającym od taktyki Piusa XII, z drugiej strony — kontynua­
cja przez Watykan jego „polityki wschodniej”.

Nieocenionym instrumentem selektywnej polityki Waty­
kanu jest także (względna) autonomia Kościołów lokalnych,
narodowych, które ogólne dyrektywy Watykanu przekładają
na język dyktowanej przez miejscową specyfikę, stanowisk
i posunięć. Przede wszystkim umożliwia ona miejscowej hie­
rarchii swoją, zależną od warunków i posiadanych wpły­
wów, interpretację zarówno uchwał soboru, jak i in­
nych oficjalnych dokumentów Kościoła.

Dotyczy to także „polityki wschodniej” Watykanu różnie w

praktyce interpretowanej przez poszczególne episkopaty. Przy­

kładem może być m. in. stosunek katolickiej hierarchii na Wę­
grzech do ideologii marksizmu. Mimo (a może właśnie w rezul­
tacie) bardziej złożonej sytuacji katolicyzmu na Węgrzech, hie­
rarchia tego kraju wykazuje pełne zrozumienie dla idei dialogu,
jako podstawy zaangażowanej współpracy z marksistami dla do­
bra wspólnej, socjalistycznej ojczyzny: „Kościół wraz z naro­
dem znalazł swe nowe miejsce w społeczeństwie socjalistycznym.
Razem z narodem wziął na siebie wspólny obowiązek uczestni­
czenia W’ budowie przyszłości” — oświadczył nowy prymas Wę­
gier, arcybiskup-metropolita Esztergom, Laszlo Lekai. Godny
odnotowania jest także artykuł bpa Jozsefa Cserhati opubliko­
wany w katolickim miesięczniku „Yigilia", w którym skryty­
kował on próby wykorzystywania Kościoła jako instrumentu po­
litycznego oraz tych chrześcijan, którzy' „jeszcze dziś są wroga­
mi socjalizmu, którzy’ negują nie tylko materializm, będący
składową częścią ideologii socjalizmu, lecz także ateizm i samo

zjawisko socjalizmu”.
Paweł VI nie tylko nie zdezawuował stanowiska episko­

patu węgierskiego, ale wyraził dlań poparcie, mianując na

ostatnim konsystorzu prymasa Węgier kardynałem.
Równocześnie — poprawne stosunki Watykanu z państwa­

mi socjalistycznymi, nie przeszkadzają hierarchii w niektó­
rych krajach w rozwijaniu ofensywy ideologiczne], w de­

monizowaniu, światopoglądu marksistowskiego, a nawet w

dążeniu do odrodzenia tendencji klerykalnych.
Elastyczność i pragmatyzm selektywnej polityki Waty­

kanu leżą u źródła szeregu innych, pozornie sprzecznych z

sobą postaw i deklaracji. Tak np. w tym samym mniej wię­
cej czasie (w styczniu br.) kiedy austriacki kardynał Fr.

Koenig potępiał mieszanie się Kościoła do polityki,' prze--
wodniczący konferencji episkopatu RFN, kard. -T. Doepfner
złożył oficjalną deklarację zapowiadającą energiczne zaan­
gażowanie się zachodnioniemieckiego Kościoła po stronie
CDU/CSU w zbliżających się wyborach do Bundestagu.

O owej elastyczności mówi także odmienne stanowisko e-

piskopatu Francji i USA wobec broni masowej zagłady.
PLURALIZM POLITYCZNY KOŚCIOŁA jest, oczywiście,

faktem, ale nie przyjmowanym biernie przez jego kierow­
nictwo. Tak np. współdziałania katolików i marksistów ?

nie poddaje się krytyce tam, gdzie próby jego likwidacji
mogłyby podważyć pozycję Kościoła. Zęby się o tym prze-

'

konać, wystarczy porównać stanowisko arcybiskupa Madry­
tu kard. E. Tarancon czy deklarację episkopatu Francji z

Lourdes, z powiedzmy, gwałtowną, tolerującą akty fizycz­
nej przemocy, nagonką antykomunistyczną w Portugalii.

Pytanie, czy nowa strategia Watykanu odzwierciedla przemiany
zachodzące w świadomości Kościoła, czy też została mu narzu­
cona przez splot określonych warunków, byłoby pytaniem źle

postawionym. Zmiany w świadomości Kościoła są bowiem w

równej mierze, jak i ów „splot warunków” konsekwencją szyb­
kiej i głębokiej ewolucji dokonującej się we wszystkich dzie­
dzinach współczesności. Ewolucję te odzwierciedla także selek­
tywna polityka Watykanu. Błędem byłoby podnoszenie
jej do rangi pryncypialnej, ideologicznej .-MHidy. Podobnie jak
każda inna, znana z przeszłości, forma politycznego działania

Watykanu, służy ona celom nadrzędnym, do których Kościół za­
licza swą, możliwie najbardziej aktywną obecność w świecie.
Nowość współczesnej nam epoki polega na tym, że dziś walczy
on o przetrwanie, o wyjście z kryzysowej sytuacji, szukając jed­
nocześnie formuły, która pozwoliłaby mu odzyskać utracone

wpływy.

ZGODA
na „afrykanizację” katolicyzmu na Czarnym Lą­

dzie nie oznacza przełomu w liturgii. „Kanonizowanie”
Mahometa, to element ofensywy zmierzającej do izola­
cji marksizmu, a nie przypływ ewangelicznej miłości do

dynamicznie rozwijającego się, konkurencyjnego mahome-
tanizmu. Krytyka pewnych deformacji kapitalizmu nie ozna­
cza jego anatemy, podobnie jak polityka wschodnia nie ma

nic wspólnego z akceptacją socjalizmu. Pragmatyzm był
zawszę sposobem myślenia Kościoła — a selektywna poli­
tyka jego kierownictwa jest tego wymownym współczesnym
dowodem.
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x łóżkami dla chorych na płuca? Mamy jeden z

najniższych wskaźników łóżek szpitalnych w Eu­
ropie. Sanatorium, którym kieruje prof. Rzepecki,
leczy nie tylko gruźlicę płuc. Lepsze warunki ży­
cia społeczeństwa i skuteczniejsza profilaktyka
spowodowały, iż dzisiaj gruźlica nic jest już nie­
bezpieczną chorobą społeczną, choć lekceważyć
jej w żadnym wypadku nie można. Wzrasta nato­
miast ilość chorych na raka płuc — najgroźniej­
szą chorobę naszej cywilizacji. Dotyka ona nie­
stety najczęściej mężczyzn i to'w sile wieku.
Staje się więc zrozumiały upór Profesora, by
sanatorium dostosować do współczesnych wy­
magań i potrzeb. W ciągu'30 lat przeprowadzono
tu 11279 operacji torakochirurgicznych. Wszy­
stkie w jednej sali operacyjnej, przestarza­
łej, nienowoczesnej, co w konsekwencji powo­
duje groźbę zakażenia i krzyżowych infekcji.
Wedle obowiązujących przepisów Winny być
dwie sale operacyjne: jedna dla „brudnych”, a

druga dla „czystych” przypadków. Inna, tzw.

konsultacyjna sala służy wielu, bo aż 8 funkcjom.
Na domiar złego drzwi do sal dla chorych Są tak

wąskie, że łóżko z chorym nie może się pomieścić.
Czy te trudności nie wpływają na przebieg le­
czenia? Sanatorium ma 140 łóżek, ale nie ma na­
wet pomieszczenia, gdzie odwiedzający mógłby
spokojnie porozmawiać z pacjentem.

*

NOWĄ NADZIEJĄ dla Profesora i całego per­
sonelu sanatorium stała się uchwała Biura Poli­
tycznego naszej partii, określająca program roz­
woju onkologii w Polsce. W leczeniu raka kli­
nika zakopiańska ma swój znaczący udział. 27
proc, chorych na raka płuc przeżyło po operacji
dłużej niż 5 lat. Jest to, porównując z innymi
placówkami, bardzo wysoki wskaźnik. Dlaczego
więc hie dostosować w pełni orofilu kliniki do
tego typu leczenia? I tu znów wracamy do tej
pechowej inwestycji — sali operacyjnej. Naj­
pierw wstrzymywano się z jej budową, gdyż za­
częto kwestionować sens istnienia sanatoriów w

Zakopanem. Obecnie zaś, mimo przychylnej opi­
nii wojewody nowosądeckiego LECHA BAFII,
brak środków inwestycyjnych nie pozwala na

podjęcie tego przedsięwzięcia, ale w piśmie do
Profesora można wyczytać, że: ...jeśli tylko za­
istnieją warunki i otrzymamy dodatkowe środki,
to sprawę rozbudowy sanatorium ponownie roz­
ważymy”. Jest więc trochę nadziei. Ale tylko
trochę.

Niedawno rozmawiałem z dyrektorem krako­
wskiego „Miastoprojektu” JERZYM BENDO,
który poinformował mnie, iż przed 4 laty pro­
jektanci wykonali studium rozbudowy sanato­
rium. obejmujące: nowoczesny blok operacyjny,
oddział reanimacji i intensywnej terapii, a także
pracownie diagnostyczne. Odnosząc się z dużą
życzliwością do tej pracy, oczekują na zlecenie
wykonania szczegółowej dokumentacji.

DZIEŃ 12 CZERWCA jest dla Profesora, dla
wszystkich lekarzy, pielęgniarek i salowych Sa­
natorium im. dr. O. Sokołowskiego szczególnie
uroczysty. Przygotowywano się do tego dnia już
od dawna. Mija właśnie równe 30 lat od czasu,
kiedy po latach tułaczki wojeinnej powrócił prof.
W. Rzepecki do kraju i nie bacząc na różnorakie
trudności oraz kłopoty — zorganizował pierwszy
w Polsce sprofilowany oddział chirurgii płuc. W
rok później rozpoczął wykonywać pierwsze o-

dmy zewnątrzopłucne • i odkorowania, a w 1948
r. dokonał — jako pierwszy w Polsce — wycię­
cia płata z powodu gruźlicy płuc. Zjadą więc
dzisiaj do Zakopanego sławy lekarskie z Polski i
z zagranicy, wśród nich nie zabraknie zapewne
i wielu wychowanków Profesora.

Okazja do wspomnień i wymiany doświadczeń.
Dzień uroczysty. Upór, talent i rezultaty pracy
uczonego oraz dorobek sanatorium — uzasad­
niają taką oprawę. Będzie to małe święto ludzi
kochających swój zawód, gdyż jak stwierdza
Profesor: „...jest on dla mnie i będzie zawsze

pasjonujący, odkrywczy zarówno w powodze­
niach i w wielkich sukcesach, jak też w okresie
depresji i pełnego odczucia doznanej porażki”.

*

P.S. Już po napisaniu tego tekstu dowiedzia­
łem się od I sekretarza KM PZPR w Zakopa­
nem STEFANA GUSTKA, że Sanatorium i jego
dalszym rozwojem zainteresowali się osobiście:
I sekretarz KW PZPR w Nowym Sączu HEN­
RYK KOSTECKI oraz ostatnio minister zdrowia
i opieki społecznej prof. MARIAN ŚLIWIŃSKI.

Przed kilkoma dniami minister odwiedził sa­
natorium i zapowiedział swój udział w dzisiej­
szej uroczystości. Może ów 30-letni jubileusz o-

tworzy nowy rozdział w całej sprawie, a kłopoty
Profesora zamienią się z wolna w Jego radości?

VI MIĘDZYNARODOWE
Biennale Grafiki w Krako-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
wie uprzytamnia z ogromną
silą, jak bardzo nieautono-

miczną sztuką jest ta dzie­
dzina działania artystyczne­
go. OD obrazu

Jest rzeczą zastanawiającą,
skąd wzięła się ta odmiana tre­
ści? Grafika współczesna na świę­
cie nie tylko przedstawia
lecz również opisuje, war­
tościuje, nadaje rzeczom i
faktom takie a nie inne znacze­
nie. Wydaja się uzasadnione

DO znaku

mniemanie, że ta wielka umia­
na natury treściowej narodziła
się przez świadomość bogactwa
nowych technik. Przecież moż­
ność tłumaczenia świata nie tyl­
ko przez kompozycję drzeworyt­
niczą, miedzioryt, akwatintę u-

świadamia artyście, skąd się to
howe bogactwo warsztatu wzię­
ło. Poczęło się w świę­
cie fotografii, w technikach seri-
graficznych, ulegało filmowi.

IRENA JAKIMOWICZ napisa­
ła we wstępie do katalogu VI
Biennale:

„Na równi z. cechą powtarzalno­
ści, powielania, funkcje reproduko­
wania i informowania nie są obce
naturze grafiki, skoro one właśnie
powołały ją niegdyś do życia, dziś
jednak wobec istnienia doskonal­
szych środków przekazu, nie mogą
jej w sposób wystarczający ani "ko­
nieczny, określać. Jak żadną chyba
inną sztukę, grafikę określa jej
warsztat, czyniąc z tej sztuki — od

stosunkowo niedawnych czasów
wyzwolonej i nowatorskiej — sztu­
ką bardziej może od innych trady­
cyjną".

Jest to dość ryzykowna opinia.
Ale może właśnie dlatego atrak­
cyjna, bo samo Biennale dostar­
cza. argumentów przeciwko au­
torce. Ulega ona pozorom trady-
cyjności. Oto klasyczny przykład
mylących działań formalnych w

tym względzie: litografia „Trzy­
majmy się z Jońesesami” Cynthii
Osborne (USA). Cała grupa pa­
nów, powiedzmy Jonesesów, jest
rodem prosto z fotografii. Powta­
rzalność jej pozwala twórcy
odejść od pewnej nieruchawości
techniki litograficznej. Oto seri-
grafia Tomita Humio (Japonia)
„Las 75—20”. Jest to prawie
znak, mało tam obrazu pojęcia
„las”, dzieło zbliża się na nie­
wielką odległość do funkcji lite­
ry. Oto litografia Gabora Pasz-
tora (Węgry) „Auto”. Stoi ono o-

kryte futerałem, jest obwiedzio­
ne nierówną linią, ma wypisaną
cenę i numery. To jest po prostu
olbrzymi reportaż. Czy byłby
możliwy bez odrzucenia oporności
litograficznej, bez wpływu foto­
grafii? Oto „Świat dorosłych” Pe-
ra Kleiyy (Norwegia) serigrafia.
Powtarzalność fotografii to jesz­
cze mało: czy można byłoby stwo­
rzyć to bez techniki nakładania
obrazów fotograficznych? Czy
proporcjonalność kształtu ptaków,
dziecka i połamanych drzew nie
robi wstrząsającego wrażenia
przez to właśnie, że fotograficz­
nie jest bliższa materialnej rze­
czywistości?

JUŻ ROZUMIEM na czym po­
lega błąd świetnej znawczyni
przedmiotu Ireny Jakimowicz —

uniosły ją treści współczesnej
grafiki. Są one proste, jasno się
tłumaczą. Przebija z większości
tych prac ambicja wyrażenia

szczytnych haseł walki o

wolność, sprawiedliwość, prawo
człowieka do własnego sądu, do
Chleba i pracy. Uciążliwość i dłu­
gotrwałość tej walki na terenie
twórczości graficznej zyskuje na

ostatnim Biennale krakowskim
walor wyraźnego określenia po­
stawy politycznej, obyczajowej,
moralnej. Wyrwać się z zaklęte­
go koła niemożności, oto treść
takich np. wstrząsających grafik,
jak Klaudiusza Serre (Francja)
„Godzina chwały”, gdzie wyla­
tujący w powietrze marmur nad
cokołem uprzytamnia znikomość
trwania. Tak myślimy od wie­
ków, ale to nie świadczy o tra­
dycjonalizmie grafiki.

WSPANIAŁOŚĆ oprawy otwar­
cia Biennale, gwar wernisażu —

już ucichły. Możemy teraz iść
tam pomiędzy dzieła artystów ca­
łego świata, ażeby zobaczyć, jak
obraz przemienia się w

znak, jak nowa technika zorgani­
zowała nie tylko sprawność for­
malną artysty lecz również jego
społeczną więź ze współczesnoś­
cią, która musi przekazać przy­
szłym pokoleniom znak soli­
darności i rzeczywistą solidar­
ność. W tym sensie współczesny
grafik wpływa swoją sztuką na

kształt świata.

GASNĄ ŚWIATŁA w wielkiej
hali wypełnionej tłumem. Mocno

oświetlony tylko kwadrat ringu. Do

jednego z narożników wchodzi
mistrz olimpijski z Monachium w

wadze lekkiej Jan Szczepański. Se­
kunduje mu Zbigniew Pietrzykow­
ski. Przeciwnikiem mistrza jest
bokser wrocławskiej Gwardii — Le­
szek Strasburger. Za chwilą zacznie
się walka.

Nie będzie to wałka « Żaden ty­
tuł, o puchar czy ligowe punkty.
Jan Szczepański występuje tym ra­
sem jako aktor w filmie o samym
sobie.

Niejednokrotnie podkreślano, ie

sportowy życiorys Szczepańskiego,

obfitujący w liczne. sukcesy 1 wła­
mania, przerwy w karierze i sprze­
czne decyzje dotyczące jego zdro­
wia etanowi jakby gotowy scena­
riusz filmowy. Takiego zdania był
też scenarzysta i reżyser filmu Fi­
lip Bajon, który pokazuje Szczepań­
skiego w jego chwildeh przełomo­
wych, szczególnie okres powrotu
boksera do reprezentacji przed olim­
piadę w Monachium. Autorem

zdjąć jest Sławomir Idziak. Film
przeznaczony dla TV, realizowanie
"Wrocławska Wytwórnia Filmów Fa­
bularnych. Premiery na ekranach
telewizorów oczekiwać możemy

jeszcze w tym roku, (mb)

CAT — Haw&łeJ
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„POWROT“

uObseruacje z puertfą**

A ową ksiqżkq WŁADYSŁAWA LORANCA *) prze­
czytałem z prawdziwq przyjemnością, choć

przyznam, iż sam pomysł wydrukowania felieto­
nów wygłoszonych kiedyś przed mikrofonem radio­
wym i przed kamerą telewizyjną wydal mi sią po­
czątkowo ryzykowny.

Po zakończeniu lektury
wiem, że się myliłem. Co
więcej: namawiam gorąco
wszystkich, którzy — używa­
jąc stylu Loranca — „NIE
TYLKO LUBIĄ ZADAWAĆ
PYTANIA, ALE INTERESU­
JĄ SIĘ WSPÓLNYM PO­
SZUKIWANIEM NAJBAR-

Nad tytułem pisma hasło:
Ameryka pomoże Francji i
Anglii. Loranc zatrzymuje się
nad tekstem rządowego pro­
testu Polski przeciw niemiec­
kim kłamstwom/ oszczer­
stwom i matactwom. Ostatnie
zdanie komentarza brzmi:
„Pełne godności i spokoju o-

„Wesela”; ma nie tylko od­
wagę nazwać Jana Matejką
mistrzem, ale umie swój po­
gląd uzasadnić; bez uniżono-
ści, ale zawsze z taktem, wy­
powiada sią o pisarstwie Że­
romskiego czy np. Broszkie-
wicza.

Sądzą, ie Władysława Lo­
ranca marksistowska analiza
dzieł sztuki jest jednym Z
dwóch obszarów tematycz­
nych, po których porusza się
on najpewniej. Nawet w u-

lotnych felietonach widać du­
żą kompetencją autora i jego
zdecydowane, wolne od na­
cisku modnych teoryjek —

poglądy.
RUGIM OBSZAREM,
z którego Loranc

czerpie impulsy dla
swego pisarstwa jest

poprostu współcze*na
Polska. W przeciwieństwie
do większości felietonistów,
którzy kochają złośliwostki,
efektowne utarczki słowne i
epatowanie własną osobowo­
ścią, Loranc jest powściągli­
wy, oszczędny w wyrażaniu,
emocji, natomiast precyzyjny
w myśleniu. Mówi o sobie
sporo, ale pozostaje w eieniu
spraw najważniejszych dla
swego kraju. Przedziera się
przez osobiste wspomnienia
nie po to, by pokazać swoją
dragą życiową.

Na plan pierwszy wysuwa
różne oblicza Polski wcho­
dzącej w lata siedemdziesiąte.
Port Północny, piękniejąca
Warszawa, szanse Krakowa,
węgiel, wartości moralne i

ADAM OGORZAŁEK

o pocsce
DZIEJ ZADOWALAJĄCYCH
ODPOWIEDZI”, by wziąli u-

dzial W tej wędrówce inte­
lektualnej po ojczystych kra­
jobrazach politycznych. Au­
tor — jak wiadomo — jest
wiceministrem kultury, filo­
logiem, krytykiem sztuki, a

przecież nie. waha się wypo­
wiadać swoich własnych, od­
rębnych, często przekornych
poglądów, „obserwacje
Z PUENTĄ” są rzadkim, nie­
stety, przykładem marksi­
stowskiego spojrzenia na zło­
żone zjawiska naszej codzien­
ności. Nie znam książki traf­
niej, oddajątej prawdą o my­
śleniu partyjnego inteligenta
w ostatnich latach. Streścić
tego myślenia sią nie da i nie
warto. Spróbuję natomiast
przywołać sytuacje, zdarzenia
i fakty, które inspirują Lo­
ranca do refleksji filozoficz­
nej, do zastanowienia się nad
własnymi powinnościami. Są­
dzę, że w ten właśnie sposób
najlepiej można tą książkę
zarekomendować.

TO LORANC przeglą­
da. numer „Ilustrowa­
nego Kuriera Codzien­
nego" z 31 sierpnia

1939 roku. Na 24 stronach
gazety utrwalona atmosfera
ostatniego dnia pokoju. Re­
klama motocykla przystoso­
wanego do naszych warun­
ków drogowych. Ogłoszenie:
uczcie się języków niezbęd­
nych w razie toojray, pierw­
szeństwo wojskowi! Notatka
o ucieczce IG-letn-iego polskie­
go chłopca z hitlerowskiego
obozu koncentracyjnego pod
Gdańskiem. Program radio­
wy, w którym dominują au­
dycje muzyczne. Wiadomości
o ruchach wojsk niemieckich
na Słowacji i wykryciu taj­
nego składu broni na Śląsku.

świadczenie rządu polskiego,
który dopiero dziś uznał ta
stosowne zareagować na ową
opętańczą kampanią, jest na­
leżytą odprawą oszczercom".
Loranc dodaje od siebie:

Łapię się na przypuszczeniu
że słuszniej jest nie zwlekać
z przeciwdziałaniem w sto­
sunku do wszystkich i wszel­
kich wypadków oszczerstw

rzucanych i dzisiaj przeciw
nam. Dziś Już wiemy, żc w

starciach psychologicznej
wojny, w zmaganiach ideolo­
gicznych odwlekanie kontr-
ndersęni* oznacza położenie
głowy pod topór kata... Wte­
dy, gdy ktoś zaczepia żywot­
ne interesy narodu, każda fa­
za wojny jest ważna i każda
ze sfer, w których się ona

toczy, ma swe istotne zna­
czenie.

IEMAL KAŻDY felie­
ton tak Właśnie jest
skonstruowany: obser­
wacja faktu prowadzi

do puenty. Czasem impulsem
dla uogólnienia jest książka
świeżo przeczytana, np. Johna
Reeda „Dziesięć dni, które
wstrząsnęły światem", czasem,

wystarczy jedno zdanie Le­
nina: „AŻEBY MĄDRZE,
ŚWIADOMIE, SKUTECZNIE
UCZESTNICZYĆ W REWO­
LUCJI. TRZEBA SIĘ V-
CZYC". W samolocie lecącym
do Suchary Loranc podziwia
system irygacyjny wydziera­
jący pustyni coraz nowe ob­
szary, a po wylądowaniu
wśród pomników architektu­
ry rozmyśla w niebanalny
sposób o sztuce. Na ten te­
mat ma wiele do powiedze­
nia. Zna Się na plastyce, lite­
raturze i teatrze. Potrafi
wytknąć Andrzejowi Wajdzie
niedostatki sfilmowanego

kulturotwórcza rola klasy ro­
botniczej, postępowe tradycje
patriotyczne, marzenia o a~

siedlu mieszkaniowym, które
byłoby czymś więcej niż zbio­
rową sypialnią, kłopoty *

wychowaniem młodzieży, u-

czynlenie postawy krytycznej
nie tylko przywilejem, ale ś
obowiązkiem obywatelskim —

Oto tematy pięknych polity­
cznych gawęd Loranca.

EZEL1 w przyszłości
wnukowie, będą szukali
prawdy o kraju swych
dziadków, jeśli zecheą od­

tworzyć sposób myślenia
tych. spośród sta*, którzy nie
tylko przyswoili sobie mark­
sizm, ale wyciągnęli również
z niego praktyczne wnioski —

to w książce Loranca znajdą
portret komunistycznego in­
teligenta, dobrze już wy­
kształconego, z wielką kultu­
rą prowadzącego dialog ze
swoimi współczesnymi. „OB­
SERWACJE Z PUENTĄ” są

bowiem świadectwem nie
tylko przemian, jakie doko­
nały się w kraju, w jego go­
spodarce i polityce, ale także
dowodem zmiany stylu roz­
mawiania ze społeczeństwem.
Książka Loranca świadczy
dobrze nie tylko o autorze,
ale w jakimś stopniu i e nas

wszystkich, którzy wzbogaci­
liśmy język polityczny w

szerokim tego terminu rozu­
mieniu. Loranę jest morali­
stą (nie moralizatorern!) na­
szej generacji, który potrafił
Utrwalić wiele myśli i argu­
mentów, jakie z przyjemno­
ścią podpisalibyśmy swoine
nazwiskiem.

Władysław Loranc — .Ob­
serwacje z puentą”, Warsza­
wa ISIS, „Iskry”, sir. 278, ew

na 20 zł.

Kiedyś
Konrad Swinarski nie tylko przebudo­

wał wnętrze sali Starego Teatru dla potrzeb
własnej inscenizacji „Dziadów”, ale tę insceni-

aację rozbudował jeszcze na skalę całego budynku
teatralnego.

W ten sposób widz już od chwili wejścia do pomieszczeń
•zatńi był Wciągany zarówno w nastrój spektaklu, jak też

i we współuczestnictwo w obrzędzie — teatrze.
s

Andrzej Wajda posłużył się podobnym chwytem w Insce­
nizacji Emigrantów w Teatrze Kameralnym. Oczywiście, po-
jńysł tego chwytu ma skromniejsze wymiary. Sztuka Mrożka
nie Operuje tak wielką liczbą aktorów i statystów, jak Mickie­
wiczowskie Dziady. Ba, jej akcja toczy się wyłącznie w roz­
mowach dwóch osób: AA i XX. Jest zatem (oprócz mono­
dramów) konstrukcją dramaturgiczną, snrowadzoną do naj­
mniejszych form. Warto jeszcze dodać, że — w przeciwień­
stwie do Większości utworów teatralnych Mrożka, rozgrywa­
nych w duecie czy tercecie — Emigranci są dramatem naj­
dłuższym i jak najbardziej pełnospektaklowym.

Pomysł Wajdy, Jako reżysera — kryje i cechy pewnej prze-
kory scenicznej, i chęć stworzenia widowni swego rodzaju iluzji:
yowiękasonego tła dla „nocnej rodaków rozmowy”. Stąd w kory­
tami pned wejściem do teatru wystawiono panneau „Emigra-
•ja” 1 figury emigrantów, zaprojektowane przez Andrzeja Mlecz­
ką. Wszystko tu wiruje światłami, jak żeklamy w wielkich mia-
■łach. Hałaśliwa muzyka (Wajda to lubi — od „Biesów” de „N*-
•y listopadowej”) stwarza pozory zgiełku, ogromnej oprawy,
która okaże się zwykłym blichtrem. Na scenie, a raczej na kurty-
Mlć, rozświetlona plama ekranu kinowego. I tu pojawiają się re­
klamy. Potem — jak przed seansem filmowym — napisy. Typo­
wa czołówka filmu, nazwiska twórców widowiska, tytuł coraz

większy. Aż zdawałoby się, wychodzący poza ekran. Ale, oto

kurtyna się podnosi — i rama ekranowa pozostaje. Rama, jak
obwód klepsydry. Też ogłoszenie, wiadomość o śmierci. Na ramie

rozpięta biała tkanina, przejrzysta na tyle, by obraz byl dobrze
dostrzegalny, choć dyskretnie zawoalowany. O co tu chodzi?

Czy te ornamenty mają jakieś znaczenie dla wydarzeń w sztuce
Mrożka — czy są tylko formalną zabawą Wajdy-filmowcs w te­
atr?

ODNOSZĘ WRAŻENIE, że insccnizator po to stworzył
wszystkie (zewnętrzne) złudzenia wielkóekrailowe, aby
tym bardziej wyraziście ukazać bezmiar pustki dwóch

|a«^Monych w niej, małych ludzi. Więc i te wstępne oszała­

miające reklamy, i ten ogromny ekran, i la pretensjonalna w

nagromadzeniu decybeli muzyczka, i owa dymna zasłona — w

Zetknięciu z obrzydliwym, niechlujnie utrzymanym pomie­
szczeniem przy piwnicy, gdzie gnieżdżą się jak szczury dwaj
zabłąkani tu emigranci — ma służyć przewrotnej konfrontacji.
Porównaniu wyobrażeń o święcie, który znamy ż kina, pros­
pektów i turystycznych wc-jaży — z rzeczywistością. Z tą
rzeczywistością już nieusztninkowaną. afiszową — ale prze­
żywaną codziennie w warunkach, na które żaden z bohate­
rów dramatu nie zgodziłby się u siebie w kraju ojczystym.
Nade wszystko zaś z rzeczywistością, jaką odkrywają AA
oraz XX we własnych myślach i odczuciach. W różnych, oczy­
wiście, wymiarach — bo obaj, choć zbliżeni wspólnym lo­
sem, pochodzą z innych środowisk, dzieli ich bariera intelek­
tualna, odmienne temperamenty i zainteresowania, A prze-

JERZY BOBER

TEATR

deł są razem. W obcym kraju — obcy dla tego świata, Jctfcy
ich zwabił mirażami.

Dla XX były to miraże wzbogacenia się za wszelką eenę. Ale
bea żadnej motywacji ucieczki duchowej z własnego społeczeń­
stwa. XX zamierza bowiem wrócić do kraju z workiem dewiz,
aby ca pieniądze stworzyć sobie i rodzinie lepszą egzystencję.
A egzystencja ta — w jego malutkiej świadomości — urasta do
miary wielkiego symbolu wolnościowego. Nie zdaje sobie spra­
wy c tego, źe ulega pozorom. Żc chciwość uczyni z niego dosko­
nałego niewolnika, bez względu na ilość zarobionej gotówki.

Miraże AA są natury intelektualnej: on Wyemigrował we­
wnętrznie znacznie wcześniej, aniżeli przekroczył granicę pań­
stwową. To pisarz (?) budujący swe poglądy na czystej teorii o

wolności człowieka, nie związanego żadnymi więzami z konkretną
rzeczywistością społeczną. Błędny rycerz anarehizmu. Zawiedzio­
ny twórczo, afrustowany, czekający na Godota, którego nigdzie
nie na. Bo ów Godot wolności jest także Godotem pozorów.
Km*j lnb więcej woalowanych aż do chwili, gdy „wolność" my­

ślenia czy wyboru przestaje być sprawą jednostki i zostzje zaha­
mowana przez obowiązujące normy. Wszystka jedno jakie
i gdzie. Wszystko jedno, czy podane w sosie frazesów o „praw­
dziwej swobodzie” głoszenia poglądów, czy w realistycznym wy­
ważeniu racji mniejszych i nadrzędnych.

Cóż tych bohaterów scenicznych Mrożka zmusza do trzymania
się razem? Co prymitywną chciwość łączy z „rozdarciem duszy”
fałszywego intelektualisty, odwróconego od własnego społeczeń­
stwa — a jednak szukającego oparcia w jednym z jego przed­
stawicieli na obczyźnie? Nostalgia. Wyobcowanie. A ze strony za­
wiedzionego w swych spekulacjach myślowych rozbitka — jeszcze
ostatni cień nadziei na pomszczenie swojej osobistej klęski życio­
wej. Udowodnienie, że „doskonały niewolnik" pieniądza po­
twierdza tezę ucieczki ze społeczeństwa podobnych mu „niewol­
ników”. Ale i ten argument okaże się fikcją. Doprowadzony
do ostateczności podstępną grą mądrzejszego, ów głupi, wieczny

ciułacz — w momencie, gdy uświadomi sobie, ł» niczego nie
zyska w kraju, bo pożre go tu zachłanność nieustająca —targnie
się na swoje życie. W tę noc sylwestrową, pijaną, rozpaczliwą,
obrzydliwą przez skąpstwo i nicość charakterów ujawnionych jak
pod lupą — najpierw XX podrze banknoty, a potem AA zniszczy
swoje zapiski o „niewolnictwie doskonałym”. Farsa zamieni się
w dramat. I choć ten dramat będzie miał podszewkę grotesko­
wą — czarne ramy ekranu na scenie pomieszczą już tylko śmierć
postaw. Śmierć w trywialnym chrapaniu prostaka — I śmierć w

szlochu intelektualisty, który się tragikomicznie obnażył. Do
dna, jak w dość pretensjonalnym Bitnie.

Więc Wajda jednak nie szukał wybiegu formalnego dla
efektu inscenizacji. Żeby dialog nie toczył się zwyczajnie, jak
przykazuje autor. Myślę, że tak rozbudowany teatr — film
Mrożka umożliwił zarówno wyostrzenie obrazu zderzeń dwu
światów, jak i Stonowanie obu głosów ludzi błądzących. Spo­
witych mgłą, półprawdziwych — półnieprawdziwych. Jak pra­
wdy cząstkowe, z których próbowali skleić colę prawdę —-

a to się już nie udała,

SZTUItĄ
MROŻKA ma cechy uniwersalno. Alę pray eałej

uniwersalności dzkiej, jest arcypolska. Konkretna, jak
rzadko w ostatnim okresie twórczości autora Indyka i Tan­

ga. Ze sceny przemawia dramaturg bardziej dojrzały, być może

podszyty Beckettem — lecz w gruncie rzeczy n:e wyzbyty ory­
ginalności, własnego stylu, języka i przewrotnego dowcipu.
Wzbogacony jeszcze przestawaniem na co. dzień z różuJuni
maskami oraz twarzami świata, oddalonego od Polski, lecz
sprzyjającego bardziej ostrej, filozoficznej refleksji rodem
znad Wisły.

Przedstawieni* w Teatrze Kameralnym znów przypomnia­
ło, że wydarzenia sceniczne rodzą się tu w symbiozie dobrego
tekstu s inwencją reżyserską oraz aktorstwem ni* ty’*
„gwiazdorskim”, ile typu partnerskiego. Nawet, jeśli jest to
aktorstwo kontrowersyjne. XX grał Jerzy BHiczycki. Mógł
w swoim wcieleniu scenicznym szukać rozwiązań farsowych.
Nie szukał. Nie prymitywizował udawania ciemnego chłop­
ka. Nie dystansował się do roli, że to niby ukazywanie —

pełne ironii — ponurego chciwca obok prześmiesznej meta*
fory — syntezy postaci. Miał w sobie i lirykę, i gruboskórność,
tragizm i wisielczy humor, mroczne okrucieństwo i grotesko­
wy grymas. A na tytn wszystkim — maskę delikatności wzię­
tej z pejzażu wiejskiego (choć może to echa Niechcicowego wy­
razu filmowego). W moim przekonaniu, aktorski styl Bin­
czyckiego, dzisiejszy, dobrze przystaje do stylu dzisiejszego
Mrożka. Właśnie z Emigrantów. I tu widzę jak koncepcja
ustawienia postaci przez Wajdę konsekwentnie wiąże się z

oprawą inscenizacyjną spektaklu. Bo AA (Jerzy Stuhr) gra ha
prawach kontrastu. Raz jakby bez wyrazu — przesadnie ug­
łaskany, to śliski — raz lirycznie zbuntowany, młody fanatyk
fałszywej prawdy. Sztuczny, początkowo przyczajony —■po­
tem pełen ekspresji nawet w złym stylu. Budzący sprzeciwy.
A w końcu smutnie ośmieszony. Niedorosly. Zwiotczały. Flak,
Może to nie byl AA z Wyobrażeń po lekturze sztuki? Ale tak
mógł się zachowywać AA we własnym cieniu (znakomici*
wydobytym na tle światła świecy przez Wajdę — w sceni*
furii i zwątpienia, jak widmo demagogii). Więc Stuhr ódrzti*
cal i zjednywał widza oraz słuchacza. Walczył z salą, z sobą,
z własnym warsztatem — aż do finału. Do wielkiego szlochu,
t w tej neurastenii oraz taniei retoryce odpowiadał blichtrowi
filmowemu, narzuconemu Odbiorcom przez Wajdę. A także
przez scenografię Krystyny Zachwatowicz — czystą w jej
brudnym obrazie szczurzego świata pod schodami i rurami
wielkiej cywilizacji, oraz małej, nędznej egzystencji emigran*
tów. Obcych, izolowanych, tragicznych, wydrwionych, oszuka*
nych i oszukujących siebie. Budzących litość i wzgardę. Cze*
kająeych na współczucie. Nie rozumiejących niczego, Naw*|
śmieszności własnych dramatów.
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gy ekretarz ambasady polskiej w Kabu-
'V lu podejmował nas wytworng kola-

KJ cjq po polsku, przyrzqdzonq tak

smakowicie,
jako że przez cały czas trwania wypra­
wy nie tkniemy sałat, pomidorów itp.
(niebezpieczeństwo ameby) okazało się
zbyt słabe wobec tej pokusy.

iż nasze postanowienie,

Wieczór był ciepły i cichy — jak powiada
poeta; a okrąg nieba usłany granatowym wo­
alem typowym dla nocy kabulskich. Willa i
ogród wokół niej wydawały się swojskie i za­
ciszne jak dworekt w Modlnicy czy w Dębem
nad Narwią i wprost nie cliciato się wierzyć,
że jutrzejsze słońce ujawni scenerię niezwy­
czajną dla polskiego oka: dwa wysokie grze­
bienie gór Koh-i-Szirdarwaza i Koh-i-Asamaj
schodzące się w środku miasta i opancerzone
glinianym muręm fortecznym jeszcze z cza­
sów wczesno muzułmańskich. Za nimi — to

już wiedzieliśmy na pamięć — objawią się
nam ośnieżone góry Paghman, a jeszcze da-

. lej na horyzoncie niewiarygodnie białe zary-
. sy Hindukuszu. Uides, ut alta stet nivae can-

didum. Soracte... Ktoś już, dawno temu, wy­
raził ludzkie wzruszenie na widok bieli gór .

i choć w języku zupełnie innego, niż otacza­
jący nas, kręgu kulturowego, ale zrobił to —

. uniwersalnie.

GAZETA POŁUDNIOWA

Składam Polce oiertę matrymonialną.

EWA OWSIANY

¥
W POLONIJNYM SPOTKANIU bierze u-

dział poza naszą grupą i — rzecz jasna — ro­
dziną sekretarza am basady — dwójka pol­
skich studentów z Krakowa: Bohdan Bielkie-

. wiczi Jadwiga Pstrusińska. Obydwoje ukoń­
czyli studia nad językiem perskim i od paru
już lat przebywają na uniwersytecie kabul-
skirii w charakterze stypendystów rządu af-
gańskiego. . Tej . parze zawdzięczam dawkę
„podskórnej’’ wiedzy o Afganistanie, którą
dzielili się chętnie, a którą wynieśli z wielu
różnorakich doświadczeń, wędrówek po kraju
Artów, z bliskiego z nim’ kontaktu.

KpntąJętn!,.Jakże to zabrzmiało ogólnikowo
;i nijako! Ten kontakt proszę państwa, w od­
niesieniu do naszego studenta oznacza ni mniej
ni więcej tylko siedzenie w prowincjonalnym
więzieniu afgańskim. przyjaźń
.żów„ noc ..w grobowcu wodza
rzuconą propozycję udziału
twierdzę opium itd. itp.

Dziś jednak, jak przystoi na

rozmowy wybieramy temat, nolski. A o czym
mogą mówić Polacy z okazji polonijnego spot­
kania? — o Polkach!

zaklinacza we-

Kirgizów. od-
w „skoku” na

nocne rodaków

POLKI AFGAŃŚKIE
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ona nie ma .Q

— Jest tutaj tych nieszczęśnic
dzieści — sekretarz zagaja temat
nie minorowo. — Niech’ pani napisze, żeby nie

przyjeżdżały tutaj w charakterze żon, bo tej żo­
nie zazwyczaj odbiera się tu paszport, traci ona

polskie obywatelstwo i jeśli mąż się nie zgodzi,
to już nie wyjdzie z jego domu!

— Wprawdzie — uściśla rzecz sekretarz —

jeśli taka kandydatka na żonę stanowczo nie
chce zrzec się naszego paszportu, to ma konsu­
larny, ale z. punktu widzenia Afganów — nie­
legalnie. Zresztą — kontynuuje przedstawiciel
ambasady — sporo tych kobiet zrzeka się
paszportu po prostu z głupoty. Nakładziono im
do głów, że mogą
nistanu tylko pod
nie kwapią się z

zaraz na lotnisku
nie na wieczne światu niepokazanie, Ot, siedzi
taka jedna w Mezerze, gdzieś nad granicą, jako
dru ga czy trzecia żona, cza drę na. ■buzi nosi...

Machnięcie ręką ma podkreślić beznadziejność

około czter-
nieoczekiwa-

jechać z ukochanym do Afga-
tym warunkiem. Więc nawet

wizytą do naszej ambasady i

dają się porwać nowej rodzi*

sytuacji. Sekretarz rozgląda się po naszych twa­
rzach i czyta z nich niedowierzanie. Więc szuka
mocniejszych dowodów.

— Miałem tu w zeszłym roku taką bardzo za­
kochaną i równie mało rozgarniętą. Kładłem

jej do głowy jak umiałem, że; różnice geografii,
obyczajów, kultur, wychowania, tradycji, ale —

ona nie i nie. Bo ona mu ufa, kocha, Teraz
szła z płaczem. Zaczęła się proza życia. A
mu wyjść się nie da, bo pilnuje albo mąż
brat, albo siostra męża, albo matka.. W
wkoło muzyka afgańska, a telewizji nie ma...

★
WYCIĄGAMY WNIOSEK,
żony Afganów koniecznie
telewizji a poza tym mają

przy-
z do-
albo

radiu

ŻARTOBLIWIE
że kandydatki na

powinny nie lubić
być cichymi i spokojnymi domatorkami. Do­
brze, dobrze ale jak właściwie nawiązuje się te

znajomości?
— W Polsce zdarzają się afgańscy studen­

ci, sporo Afganów przyjeżdża też na praktyki

robotnicze. Pracownik ambasady nie kryje
goryczy: rrid taki trochę dolarów, jedzie so­
bie do RFN-u, kupi bluzeczkę zagraniczną,
wręczy dziewczynie — i już ją ma, bo nasze

panny na to łase. 1 cieszy się, bo tu w Afga­
nistanie żony sporo kosztują, im młodsza, ład­
niejsza i z lepszego domu, tym większą trze­
ba kupić jej wyprawę, a Polkę ma się za fra­

jer. Tylko przesłać przez Termez — i spokój.
A że są ładne... o, za Jadźkę na przykład B
chcieli dać Bohdanowi wspaniałego konia.

Siedząca obok studentka uśmiecha się. Poicia-
da skromnie, że im dłużej siedzi w tym kraju,
tym więcej dostrzega problemów i tym bardziej

. wie, że nic nie wie, albo niewiele. Choćby te

języki. Poznała świetnie dwa państwowe: pasz-
to i dari, ale poza nimi jest jeszcze w Afganista­
nie trzydzieści kilka innych języków i osiem­
dziesiąt parę dialektów. Zęby choć te języki
zgłębić, to jest życia za mało. .4 cóż dopiero
mówić o obyczajach w tym pełnym sprzecznoś­
ci kraju.

Co do Polek — Jadwiga ma obserwacje po­
dobne jak i jej przedmówca. Ot, jedna siedzi
właśnie w więzieniu, bo mąż ją tam wpakował
w przypływie wściekłości, inna uciekała w

czadrze przez Pakistan, gdzie już czekał na n’ą
ojciec, a inną jeszcze mąż sprzedał za samochód
swemu bratu. Brat z kolei zrobił na niej mają­
tek w jakimś nielegalnym hoteliku. I cóż.jej po­
zostało? Dostosować się. Ponieważ
w pobliżu — jak inne żony afgańśkie dobrze u-

zbrojonej rodziny, która mogłaby się za nią
czynnie wstawić.

4
NA DR.UGI DZIEŃ spotkaliśmy na ulicy

Kabulu postać tęgą, blond i w mini. Przyzna-
. ?ie, mini na tle długich czadr — to się rzuca w

oczy! Niezbyt sympatycznie się rzuca. Wszy­
stko było w niej kontrastowe, wobec kolory­
tu tej ziemi, prócz... talentów handlowych. W
tej dziedzinie biła na głowę niedoścignionych
pod tym względem tubylców. Niewiasta oka­
zała się oczywiście Polką, żoną kabulskiego
obywatela. Najpierw stwierdza ogólnikowo,
że jej tu wspaniale, a tęskni tylko w okresie
świąt. Potem wyznała kategorycznie, tonem

pani przyzwyczajonej do licznej służby, źe nie

cierpi Afganek i że co dzień na ich temat to­
czy zacięty spór z mężem. Mąż oczywiście o-

ponuje, ale cóż ma robić wobec potęgi bab­
skiego języka. Następnie nasza rodaczka obie­
cała wpaść do nas wieczorem do hotelu.

Na koniec spojrzała na zegarek: Było zna­
cznie po godzinie wyznaczonej przez męża
na powrót do domu. — O retu, zagadałam się
na śmierć! Pobieała, wyraźnie przerażona. 1
tyleśmy ją widzieli.
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POZIOMO: 7. starożytne miasto na Krecie ze słynnym
pałacem Minosa, 8. popularna zupa, 9. magazyn zbożowy,
10. listy bez podpisów, 12. ryba słodkowodna, 14. członek
rodziny, 15. produkt spalania materiałów pędnych, 20. wy­
bitny polski fizyk, współpracownik Einsteina. 21. drążek
w kabinie pilota, uruchamiany nogami. 22. chodzą po
ludziach, 24. wiosenny leśny kwiat, 26. naczynie labora­
toryjne, 27. pierwszy z otrzymanych sztucznie pierwiast­
ków promieniotwórczych (Tc).

PIONOWO: 1. skrzynia — cieplarnia. 2. sprzęt sporto­
wy dla lekkoatlety. 3. potomek kolonistów holenderskich
w Pd. Afryce, 4. paliwo reaktorów jądrowych, 5. pies po­
kojowy również myśliwski, 6. barwnik występujący np.
w ludzkiej skórze, 11. postać z „Balladyny”. 13. założy­
ciel dynastii panującej na Węgrzech w średniowieczu, 14.
nazwa dawnej kolonii belgijskiej w Afryce równikowej,
16. wytwarza przeciwciała, 17. silny głośnik, 18. hitlerow-

. ski zbrodniarz wojenny uniewinniony na procesie norym­
berskim 19. Drzyrząd kreślarski, 23. ulubiony temat fo­
tograficzny Styczyńskiego. 25. grecki bóg wojny.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia
18. VI. 76 r. (decyduje data stempla Docztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 22”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe odoowiedzi redakcja
rozlosuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20
POZIOMO: 7. Pitaval, 8. cekaem.y, 9 ochrona, 10. Rumunia

(wspak), 11. brodacz, 13. statystyka, !4 awizo, 17. odwar, 21.

tempera, 22. kabanos, 23. Chersoń, 24. golenie, 25. Ociepka,
26. rzygacz.

PIONOWO: 1. Piccard, 2. nagroda, 3. gaśnica, 4. Mefisto,
5. zapusty, 6. ampułka, 12. zwada, 13. szpak, 15. Lechici, 16.

spardek, 17. Ordonka, 18. Rakoczy, 19. Marengo, 20. kopiści.
NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 20, *

dnia 29/30. V. 1976 r. nagrody książkowe otrzymują: K. Kraj,
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0 M. Koralewicz, W. Kowalski, M. Piątkiewicz, M. Zapior, K.

g Pelczar, J. Piotrowicz — Kraków, Z. Sobecka — Nowy Sa.cz,
g] M. Kawecki — Skawina, W. Gawron — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

B
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Fabryka „Czawdar” w Botewgrodzie jedyny w Bułgarii pro­
ducent autobusów miejskich i turystycznych. Roczna produkcja
wynosi 1500 sztuk. CAF — BTA

mongol-SAMOLOT mongol­
skich linii lotniczych
czekający na irkuc­

kim lotnisku każdago dnia

zapełnia się pasażerami z

całego świata. Irkuck, a

raczej jego międzynarodo­
wy port lotniczy to po­
wietrzne wrota do Mongo­
lii.

REMIGIUSZ SZCZESNOWICZ

W UJ4ŁAKI

0 NA ŚWIATOWYM RYNKU może pojawić się wkrótce

nowy rodzaj paliwa energetycznego, którego technologię opra­
cowuje japońska firma „Electric Power Development”. Jest to

mianowicie mieszanka sproszkowanego węgla (jako elementu

koloidalnego) z ropą naftową.
0 PIERWSZE 50 CIĘŻARÓWEK Z MARKĄ „KAMAZ” po­

chodzących z uruchomionej w bież, roku wielkiej fabryki nad

Kamą, otrzymgła kolumna transportu samochodowego jedne­
go z przedsiębiorstw budownictwa energetycznego w Ufie. Do
końca bież, roku po drogach ZSRR kursować już będzie kil­
kadziesiąt tysięcy ciężarówek „KAMAZ”.

0 WĘGRZY ZALICZAJĄ SIĘ OBECNIE DO KRAJÓW o

najwyższych w Europie wskaźnikach budownictwa mieszkanio­
wego w stosunku do liczby mieszkańców. Podczas gdy w la­
tach 1945—1956 oddawano do użytku na Węgrzech przeciętnie
30 tysięcy mieszkań rocznie, w okresie 1957—1965 już 56 tysię­
cy, między 1965 i 1975 rokiem — 75 tysięcy. W . roku bieżącym
przewiduje się przekazanie ludności 82 tys. nowych mieszkań.

0 W USA działają aktualnie filie 270 zachodnioeuropejskich
firm przemysłowych, handlowych i bankowych Najwięcej fi­
lii swych przedsiębiorstw posiada na terenie USA Wielka Bry­
tania (91), a następnie kolejno RFN (46), Francja (37), Szwecja
(30), Szwajcaria (27).

0 NA ANTARKTYDZIE uruchomiono dotychczas 37 stacji
naukowo-badawczych zajmujących się systematyczną eksplo­
atacją „zimnego kontynentu”. Prawie dziesięć stacji należy
do ZSRR, a niektóre prowadzą badania wspólnie z ekspedy­
cjami innych krajów. Rezultatem tych badań jest m. in. po­
twierdzenie hipotezy o występowaniu na Antarktydzie szeregu
rodzajów surowców mineralnych, a m. in. węgla, ropy, żelaza.

0 PRAWDZIWĄ INWAZJĘ MINIKOMPUTERÓW przeżył
w ubiegłym roku rynek RFN. W kraju tym sprzedano w 1975
ri ogółem 1.960 tysięcy elektronicznych kalkulatorów kieszon­
kowych i biurowych — czterokrotnie wiecej niż w roku 1974.

0* PIERWSZĄ TURBINĘ ENERGETYCZNĄ o mocy 500 me­
gawatów wyprodukowały w tych dniach czechosłowackie za­
kłady Skoda w Pilznie. Z początkiem czerwca rozpoczną się
próby eksploatacyjne agregatu, ważącego 1200 ton.
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Mongolska stewardessa, mon­
golskie karmelki, mongolscy pi­
loci — wszystko to sprawia, że

pierwsze spotkanie z tym kra­
jem, który znamy z egzotyki,
wypraw geologicznych i arche­
ologicznych a także z naszej
dawnej historii, przybiera nieo­
czekiwany obrót.

Nie pasuje to wszystko do

wyobrażeń, do bezkresnych ste­
pów, do jurt, tysięcznych stad i

sylwetki Mongoła na koniu. Nie

pasuje i pasować nie może. Dzi­
siejsza Mongolia, chroniąca tro­
skliwie swoje ludowe tradycje,
leżąca tam, gdzie umiejscowiła
ją historia, na tym samym, nie­
wdzięcznym, surowym skrawku

naszego globu, pod tym samym
niebem, nie jest już tą samą

'ongolią legend i egzotyki.

Dzieje Ułan Bator — to pou­
czająca lekcja historii tego kra­
ju. To wizytówka ogromnego
skoku, który uczyniła Mongolia
w ostatnich dwudziestu latach.

A więc, w roku 1639, za pano­
wania bogdo-gegena Zanabara,
powstała stolica Mongolii, zwa­
na wówczas Ugrą. Po mongolską
Ugra — to rezydencja, pałac. I
tak było w istocie. Stolica, to

głównie siedziba władzy świec­
kiej i duchownej, z tym jeszcze,
że pierwsza stolica miała cha­
rakter osady koczowników I

przez całe 150 lat Zmieniała swo­
je położenie. Dopiero w roku
1778 zaczęto tu budować stałe

siedziby lamów, kupców i rze­
mieślników.

W roku 1921, pierwszy Wielki
Churał Ludowy, powołany po
zwycięstwie rewolucji, podejmu­
ją uchw7ałę o przemianowaniu
Ugry w miasto Ułan Bator. Tym
nazwaniem oddano cześć wszyst­
kim, którzy padli w W'alce o

władzę ludową, wszystkim bo-

haterom rewolucji. Ułan Bator
— to właśnie Czerwony Bohater.
Tak wiele spraw i problemów
miała do załatwienia młoda
władza ludowa, że zagospodaro­
wanie stolicy odkładano do bar­
dziej sprzyjających lat. Oświata,
kultura, przestawienie rolnict­
wa na kolektywizm, obrona re­
wolucji przed wrogami — to

były tę ważne przyczyny, które

sprawiały, że nad Ułan Bator

ciągle górował, przemianowany
wpraWzij na muzeum, pałac
b gdo-gegena, a na prawo i le­
wo od niego ciągnęły się dziel­
nice jurt.

Potem przyszła wojna i lata

powojennej odbudowy gospodar­
ki mongolskiej nastawionej
uprzednio na pomoc Związkowi

Radzieckiemu i walkę z japoń­
skim militaryzmem. Dopiero w

1954 roku zaczęto rekonstruować

stolicę według generalnego pla­
nu obliczonego na 20—25 lat.

Według planów — do roku 1980
w Ułan Bator wybuduje się do­
my o powierzchni 2,5 miliona m

kw. Znaczy to w praktyce, że

każda rodzina mieszkająca w

stolicy otrzyma własne mieszka­
nie przy normie 9—12 m kw. na

jednego jej członka. Znaczy to,
że ci wszyscy, którzy dzisiaj
mieszkają jeszcze w jurtach,
drewnianych domkach bez wy­
gód i W mieszkaniach czy poko­
jach sublokatorskich, a jest ich
około 50 proc., otrzymają własne
mieszkania w nowych domach.
Do roku 2000, liczący obecnie 310

tys. mieszkańców Ułan Bator

powiększy się blisko dwukrotnie,
do 550 tys.

Wędrówka po ulicach mongol­
skiej stolicy z dobrze obznajo-
mionym w jej historii przewod­
nikiem, to poglądowa lekcja roz­
woju współpracy i pomocy obo­
zu państw socjalistycznych dla

Mongolii. Na każdym kroku spo­
tykam wizytówki tej współpra­
cy: Dom Towarowy, Cyrk Pań­
stwowy, hotel, kombinat mięsny,
kwartały mieszkalne. I zawsze,
ciepło dodawane słowa: to zro­
bili nam Czesi, tu pomagali Ru­
muni, tamto wybudowano na

podstawie dokumentacji z ZSRR.
Nad rzeką wielki kombinat ob­
róbki drewna z fabryką mebli.
To budowali Polacy. W7czoraj
budowali, dzisiaj jeszcze poma­
gają szkolić załogę, która, ku

mojemu zdziwieniu, składa się
w ogromnej większości z nasto­
latków. Resztą, zdziwień-ie nie j B
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Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „BUDOSTAL" w Dąbrowie Górniczej

wykonawca robót przy Hucie „Katowice”.

■■E

«

przyjmie natychmiast pracowników
na stanowiska:

kierowników oraz majstrów robót torowych, drogowych i kanalizacyjnych;
z uprawnieniami budowlanymi
specjalistę d.s. rewizji
inspektora do spraw zabezpieczeń _

■
wysoko kwalifikowanego inżyniera na stanowisko głównego mechanika, ze

znajomością zagadnień eksploatacji i remotów sprzętu budowlanego i środ­
ków transportowych

oraz pracowników w następujących zawodach;
■ TOROWCÓW
B MONTERÓW zewnętrznych sieci kanalizacyjnych
B BRUKARZY
B ASFALCIARZY
B OPERATORÓW DREZYN
B OPERATORÓW SPRZĘTU ŚREDNIEGO
B KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z II kategorią prawa, jazdy.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie
— hotele komfortowe lub kwatery prywatne
— wyżywienie w stołówkach,

Przedsiębiorstwo dysponuje własnymi ośrodkami wypoczynkowymi w Cetniewie,
Rewalu, Krościenku i Czchowie oraz prowadzi dla swoich pracowników i ich rodzin
rozległą działalność sportowo-rekreacyjną i turystyczną.

ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodowego PRI „Bu-
dostal” w Dąbrowie Górniczej, pokój nr 314. Główny Plac Budowy, 41-303 Dąbrowa
Górnicza, skrytka pocztowa 28. — Dojazd pociągiem do stacji Dąbrowa Górnicza lub
Tworzeń.

K-4316

OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

KRAKÓW, ul. RZEŹNICZA 28

ogłasza WPISY
do Zasadniczej Szkoły Przemysłu

Spożywczego w Krakowie, ul. Filipa 17

w zawodzie MASARZA.

Warunki przyjęcia:
B ukończone 8 klas szkoły podstawowej
B ukończony 15 rok życia
B dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty:
— podanie
•— życiorys
— świadectwo zdrowia
— trzy fotografie
— świadectwo ukończenia szkoły pod­

stawowej.
Absolwenci ZSPSp. mają mątliwość kon­

tynuowania nauki w zaocznym Technikum
Przemysłu Spożywczego.

Szczegółowych informacji udziela

i wpisy przyjmuje:
sekretariat Zasadniczej Szkoły
Przemysłu Spożywczego — w

Krakowie, ul. Filipa 17, telefon
nr 282-00, w godzinach 8—14.

na miejscu: 70 proc, mieszkań­
ców Ułan Bator to ludzie poni­
żej 35 lat. Młodzi są przyszłością
tego kraju w stopniu większym
niż gdzie indziej. Oni to, potom­
kowie aratów — hodowców stad,
najchętniej przenoszą się do
miast i centrów przemysłowych,
uczą się nowych zawodów, zry­
wają Z tradycjami, które do dzi­
siaj jeszcze czynią z jurty naj­
bardziej godne Mongoła siedli­
sko, a z konia najlepszy środek
komunikacji. Młodzi przeto się­
gają do gwiazd, opanowują
skomplikowane maszyny, uczą
się zawodów, które w procesie
modernizacji życia ekonomiczne­
go, w czasach postępu technicz­
nego, są nieodzowne.

W dziewięciu wyższych uczel­
niach, w 10 technikumach sto­
łecznych oraz w szkołach śred­
nich i podstawowych uczy się O-

_

becnie co czwarty mieszkaniec
Ułan Bator.

HISTORIA
Ułan Bator nie

stanowi zamkniętej księgi.
Wszystko tu jest młode i

nowe, wszystko „na dorob­
ku”. Każdy dzień przynosi coś

nowego i pięknego coś co stano­
wi zapowiedź dalszych, ogrom­
nych zmian w tym kraju chlu­
biącym się swoim historycznym
skokiem z mroków feudalizmu
w światło socjalizmu.

B

B
B

B
B

B
B
B

B
B
B

Znaczki
Q W AUSTRII ukaże się w roku bieżącym jeden znaczek

opłaty, 15 okolicznościowych i 2 arkusiki. Przygotowuje się
także nowe znaczki do automatów. Łączny nominał przekro­
czy 90 szylingów.

♦ PODCZAS wystawy filatelistycznej Balkanfila V zorga­
nizowana została poczta gołębia. Odprawiono 1000 listów z

Sofii do Wielkiego Tyrnowa. Pierwsza para gołębi pokonała
odległość 250 km., dzielących oba miasta w 5 godz. i 10 min.

Organizatorami bylf — czasopismo „Otecestven front” i

Związek Hodowców Gołębi z Tyrnowa. Dla potrzeb poczty
gołębiej wydana została koperta ze znaczkami 2 st, przed­
stawiającymi pionierkę z rozpostartymi rękami, między
którymi leci para gołębi. Obydwa znaczki stemplowano da­
townikiem poczty gołębiej.

POD KONIEC października br. w Essen zorganizowane
zostana. 1 Międzynarodowe Targi Znaczków Pocztowych.

ZNANA francuska aktorka Catherine Deneuve zgłosiła
akces do filatelistycznego grona. Jak się wyraziła, nad swo­
ją kolekcją znaczków wypoczywa po ciężkiej pracy w fil­
mie. Nie ma zbyt wiele czasu na prywatne upodobania, lecz

filatelistyka jest dla niej źródłem radosnej i interesującej
rozrywki.

MAHOMETANIZM surowo zabrania jakiegokolwiek
przedstawiania boga Allaha. Zakaz ten rozszerzył się na

wszelkie żyjące istoty (ludzie i zwierzęta) dlatego też w sztu­
ce islamu dominowała ornamentyka. Z biegiem czasu na­
stąpiła liberalizacja surowego zakazu, co uwidoczniło się
także na znaczkach pocztowych I tak Iran zaprezentował na

znaczkach podobizny swoich władców już w 1876 r. Por­
tret sułtana na znaczku tureckim pojawił się po raz pierwszy
w 1914 r. Na znaczkach egipskich długo utrzymywały się
piramidy i sfinks; pierwszy znaczek z podobizna, władcy
kraju wydano w 1923 r. jeszcze później uczynił to Afgani­
stan — w 1936 r. Najpóźniej odstąpiła od wspomnianego prze­
pisu Arabia Saudyjska wydając w r. 1964 znaczek z okazji
wstąpienia na tron króla Fajsala. (ZG)
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TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

8t, Żeromski: Sulkowski — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha 2): T.
Mann: Fiorenza — Mario i Czaro­
dziej — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1):- S. Tym: Rozmowy przy
wycinaniu lasu — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.
Mrożek: Garbus — 19.15, BAGA­
TELA (Karmelicka 6): L. M. Mont­
gomery: Ania z Zielonego Wzgó­
rza — 14, Don Taylor: Egzorcyzm
— 19.30, LUDOWY (os. Teatralne

34): K. Obidniak — J. Wędrycho-
wski: Goście hotelu du Parć —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Henneąuin i Veber: Pani Preze-
SOWa — 19.15, JAMA MICHALI­
KA (Floriańska 45): Kabaret „De
Revolutionibus” — 20, KOLEJA­
RZA (Bocheńska 5): Ja tu rządzę
— 19.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: G. Puccini:
Madama Butterfly — 14 (scena o-

perowa), J; M. Rymkiewicz: Uła­
ni (dozw. od lat 16), MINIATURA:

Eurypides: Ijon — 19.15, STARY:
S. Tym: Rozmowy przy wycina­
niu lasu — 19.15, KAMERALNY:
S. Mroże^: Garbus —' 19.15, BA­
GATELA: Ania z Zielonego Wzgó­
rza — 14, Egorcyzm — 19.30, LU­
DOWY: Goście hotelu du Parć —

19.15, GROTESKA: A. Lindgren:
Karlsson z dachu — 16, KOLEJA­
RZA:Jaturządzę—15i19.

propozycje

SOBOTA
■ SZTAB HEXPO — PAŁAC

MŁODZIEŻY (Krowoderska 8) za­
prasza na zlot drużyn HSPS i in­
struktorów Chorągwi Krakow­
skiej ZHP. W programie m. in.

turniej szczepów, wystawa talen­
tów harcerskich, gry i konkursy,
festiwal kabaretów i zespołów ar­
tystycznych, bal pod gwiazdami
itp. ■ KLUB TKKS EUHEMER

(Rynek Gł. 13): Sł. MROŻEK —

ZABAWA w wykonaniu studentów
PWST — 19.

NIEDZIELA
■ KDK POD BARANAMI (Ry­

nek Gł. 27): PORANEK MUZYCZ­
NY w wykonaniu uczniów Państw.
Lic. Muz. w Krakowie —- 11 (s.
Drewniana) ■ MDK MYŚLENICE:
50 jubileuszowy odczyt WŁODZI­
MIERZA HODYSA — SZTUKA
POLSKA XIX i XX w. z tematem

WYSPIAŃSKI, MEHOFFER A SE­
CESJA — 11 .30.

PONIEDZIAŁEK
■ KLUB MPiK (Jagiellońska 1):

Recital aktorski MIECZYSŁAWA
VOITA — 19.15 wstęp wolny ■
KLUB TKKS EUHEMER (Rynek
Gł. 13): Prelekcja dr J. KABAJA
— TRADYCJE .ANTYKLERYKA-
LIZMU W POLSCE — 19 ■ POLS.
TOW. ASTRONAUTYCZNE (Sław­
kowska 17): Wieczór dyskusyjny
— prowadzi doc. dr K. KORDY-
LEWSKI — 18 ■ SPAM (Miko­
łajska 14) zaprasza na imprezę
MUZYKA I MALARSTWO w wy­
konaniu P. TECHMANSKIEGO

(klarnet), M. JAWORSKIEJ (sło­
wo) i E. KRCHA-PŁAZIŃSKIEJ
(akompaniamet) — 20 ■ GRUPA
LITERACKA GRONIE (Rynek Gł.
27): zaprasza na POŚIADY POD

BARANAMI przy udziale GRO-
NIARZY z KRAKOWA oraz KA­
PELI ZESPOŁU REGIONALNEGO
im. WŁ. ORKANA — 18 ■ CZY­
TELNIA FRANCUSKA (Jana 15):
MUZYKA I ŚPIEW, z udziałem
solistów Orkiestry PR i TV w

Krakowie, muzyka Debussy’ego,
Ravela i Mozarta — 19.30 ■ INST.
MED. WEWNĘTRZ. (Kopernika
15): Posiedzenie naukowe Pols.
Tow. Kardiologicznego, gdzie refe­
raty wygłoszą dr A. KĘDRACKI,
dr S. SŁOWIŃSKI, dr E. ŻOLA-
SLĘCZEK, M. CHLEWICKA, E.

JANICKA, J. PNIEWSKA i dr K.
MOCZURAD — 18.

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Niewin­

ni o brudnych rękach (fr. 18 lat)
*/°o — 10, 12.30, Con amo-

re (poi. 15 lat) */°°° — 15.45
18, 20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lu­
bicz 48) : Mściciel (USA 18 lat) */°00
— 16. KIJÓW (al. Krasińskiego 34):

Świat Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
*/ooo

__ 15.45, 18. 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Poza czasem (węg.
15 lat) ***/° — 18, 20. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Wążżż (USA
15 lat) */00° — 16, 18, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Umrzeć z miłości (fr. 15 lat)

**/oo°
__ 14.45, nt piay Time (fr b 0j

**/° — 19.15. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Wybawieniem Dę-
dzie śmierć (fr. 18 lat) */°° —

15.30, 17.30, 19.30 . PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o )
— 10, 11, 15, 16, 17, Król areny
(ZSRR b.o.) — 12, Śmiech w

ciemności (ang. 18 lat) **/°?o
— 18, 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Britannic w

niebezpieczeństwie (ang. 15 la|)
**/00°

_

16> 18 PUCHATEK (Park
Jordana): Coralgol na Bie­
gunie Północnym — 11, 12, 13, 15, 16,
17, Nie ma róży bez ognia (poi. 15

lat) */oo° — 18. PROKOCIM ZZK

KOLEJARZ: Charley Varrick (USA
18 fat) ****/oooo

_

19< SFINKS (os.
Górali 5): Ucieczka przez pustynię
(fr. 15 lat) **,00° —16, 18, 20. SZTU­
KA (Jana 4): Dzień Iluzjonu —

seanse z cyklu: Taniec i piosenka
na ekranie — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Teatralne

10): Trzej muszkieterowie (pan.-
ang. b.o.) ****/oooo

__ 15.45, 18>
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Dajcie sensację na

pierwszą stronę (wł. 15 lat) ***/°°
— 15, 17. ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7): Ostatnie zada­
nie (USA 18 lat) ****/°°° — 15.45, 18,
20.15. TĘCZA (Praska 27): Bajki —

17. Pierwsza spokojna noc (wł. 18
lat) ***/ooo_17t 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Policjanci (USA
18 lat) ***,0000 — 10, 12.15, 15.45, 18,
20, Ostatni skok gangu Olsena
(duńs, 15 lat) — 22. UGOREK (os.
Ugorek): Niezwykłe przygody
Włochów w Rosji (ZSRR b.o .)
*;ooo __

17> 19> WANDA (Waryń­
skiego 5): Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) ***/oooo

_

10ł 12.15,
Krótkie życie (poi. 15 lat)
*/00 — 15.45, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Trzej mu­
szkieterowie (pan. — ang. b.o .)
****/oooo

_

15 45ł 18> 20 15 WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1) : Drapieżca
(fr. 15 lat) */o°o — io, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Zestaw bajek —

14.45, Gdyby Don Juan był ko­
bietą (fr. 18 lat) */°°° — 15.45, 18,
20. WISŁA (Gazowa 25): Sugarland
Express (USA 15 lat) ***/oo° — 10.45,
15.45, 17.45, Oszukany (USA 18 lat)
***/oo

_

13 20. WIEDZA (Rynek
Gł, 27): Skarby gorących skał

(poi. b.o .) — 17.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Zawieszeni na

drzewie (fr. b .o.) */°00 — 11 . KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Był sobie

glina (USA 15 lat) **,00 — 10, 12.

DOBCZYCE — Raba: Zew krwi

(ang. 15 lat) */°° — 20, (niedz. 18,
20), GDÓW — Promyk: Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN b.o.)
— 19, (niedz. 16.30, 19),
KRZESZOWICE — Nowości: Sa­
motny detektyw McQ (USA 15 lat)
**/ooo

__

16> Ig, MYŚLENICE —

Wisła: Policja przygląda się (wł.
15 lat) */°° — 17.45, 20. NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Dzielny szeryf
Lucky Lukę (fr. b.o.) ***/oooo —

16.45, 19, (niedz. 15, 17, 19),
PROSZOWICE - Syrenka: U-
cieczka gangstera (USA 18

lat) — 17, (hiedz. 16, 18), SŁOM­
NIKI — Czar: Wielki Gatsby
(USA 15 lat) **/ooo

_ 16.30, 19.30,
(niedz. 15, 17, 19), SKAŁA — Gro­
ta: Porwanie (fr. 15 lat) ***;°oo _

16, 18, SKAWINA •— Junak: Trage­
dia „Posejdona” (USA 15 lat)
**,oooo _ 16) 18) 20) WIELICZKA —

Górnik': Niewinni o brudnych rę­
kach (fr. 18 lat) */°o — 15, 17, 19

(niedz. 16,45, 19).

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

I. 2^, Mściciel (USA 18 lat) *>«> —

16, 18. KIJÓW: Świat Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) */°°o

_

15.45, 18, 20.15. KULTURA: Kop­
ciuszek (ZSRR b.o.) */°—u,
Szklana kula (poi. 15 lat) */» —

16, 18, 20. MIKRO: Wążżżżż (USA
15 lat) *;°°o — u, 16, 18, 20. MAS­
KOTKA: Bajki — 10.30, 11.30

(popoł. seanse jak w sob.). MŁO­
DA GWARDIA: Umrzeć z miłości
(fr. 15 lat) **/ooo

_ 12, 14.45, 17,
19.15. PASAŻ BIELAKA: Przygo­
dy Bolka i Lolka (poi. b .o .) — 10,
U, 12, 13, 15, 16, 17, Śmiech w

ciemności (ang. 18 lat) **/00° — 18,
20, 22. PODWAWELSKIE: Bajki —

II, 12 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.) . SZTUKA:
Czerwona róża (wł. 15 lat) **/° —

10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA: Trzej muszkieterowie

(pan. ang. b:o.) **** 0000 — 13, 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID D. SALA:
Śmierć Indianina (rum. b.o .) — 11

(popoł. seanse jak w sob.) . UGO­
REK: Bajki — 11, 12, 13, Niezwy­
kłe przygody Włochów w Rosji
(ZSRR b.o.) *;°oo — 15, 17, 19.
WARSZAWA: Trzej muszkietero­
wie (pan. ang. b .o.) ****/oooo

_

12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: Bo­
lek i Lolek (poi. b.o .) — 11i12,
Winnetou wśród sępów (jug. b.o .)
♦ ,ooo _

13 (pOpoł. seanse jak w *

sob.). WISŁA: Bajki — 11, 12, Su­
garland Express (USA 15 lat)
***/ooo

__

i3> 15.45, 17.45, Oszukany
(USA 18 lat) ***/°° — 20.

SKAWINA — Hutnik: Noce i
dnie (poi. 15 lat) ****/oooo

_ 17( 19.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — Komnaty: Wystawa
,,Sztuka dworu Wazów w Pol­
sce” sob. niedz. (10—18), Wystawa
„Wawel zaginiony” sob. niedz. (10

—15.30), Skarbiec i Zbrojownia
sob. niedz. (10—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA Sw. WOJCIE­
CHA Wystawa „Dzieje Rynfcu
krakowskiego” sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE
— Sukiennice: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-

ŁAYSK1CH, pl. Szczepański 9:
sob. niedz. (10—16), . DOM

Matejki, Floriańska 41: Wysta­
wa czasowa „Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów J. Matejki”
sob. (10—16), niedz. (9—15), NOWY

GMACH, al. 3 Maja 1: Wystawa —

Ekspresjonizm w grafice pol­
skiej sob. niedz. (10—16), HISTO­
RYCZNE: Szpitalna 21: Wystawa
malarstwa Waldemara Kszczanowi-
cza: sob., niedz. (9—14), Francisz­
kańska 4: Wystawa stała — Mili­
taria sob., niedz. (11—18), Jana 12:

sob., niedz. (9—14), Rynek, Gł. 35,
sob., niedz. (9—14), ARCHEOLOGI­
CZNE, Poselska 3: sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: Wystawa: Fauna

epoki lodowcowej — zwierzęta
egzotyczne, ptaki i owady, sob.
niedz. (10—13), MUZEUM LENI­
NA, Topolowa 5: Stała wystawa
„Lenin w Polsce” sob. (10—17),
niedz. (10—15), ETNOGRAFICZNE
Wolnica 1: Wystawa ..Twórczość

artystyczna dzieci głuchych” sob.
niedz. (10—18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI, Tetmajera 28:

sob., niedz. (11—14), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE:
sob., niedz. (10—16), MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(b. Lotnisko Czyżyny): sob.

(niecz.), niedz. (10—14), KOPAL­
NIA SOLI W WIELICZCE: sob.,
niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob., niedz. (9—20), KTF (Boh.
Stalingradu 13): sob., niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: sob., niedz. (niecz.), PA­
WILON BWA, pl; Szczepański 3a:
VI Międzynarodowe Biennale
Grafiki w Krakowie 1976:

sob., niedz. (11—18), KRZYSZTO-
FORY, Rynek Gł. 35: sob., niedz.

(9—14), GALERIA DESA, Bracka 2:
Pokaz grafiki Andrzeja Pietscha,’
GALERIA DESY (Jana 3): Wysta­
wa drzeworytów barwnych Aliny
Kalczyńskiej, GALERIA ZPAF,
.Inny 3: sob., niedz. (niecz.). GA­
LERIA KLUBU MPiK, Jagielloń­
ska 1: Wystawa wydawnictw,
GALERIA KLUBU MPiK (pl. Cen­
tralny); Wystawa — Litografie
Lucjana Mianowskiego sob. (10—
21), niedz. (15—20), GALERIA

PRYZMAT, Łobzowska 3: sob.,
niedz. (niecz.), SALON TPSP, n'

Huta, al. Róż, 3: sob., niedz
(niecz.), GALERIA SZTUKI (Flo­
riańska 34): Wystawa: Rysurfki
Allana Rzepki, niedz. (niecz.), GA­
LERIA „PAWILON”. (N. H. os.

Kościuszkowskie 5): Wystawa ma­
larstwa Stanisława Fijałkowskie­
go, KLUB WYCHOWANKÓW
UJ (Świerczewskiego 1): Wystawa
pasteli, akwareli i ikon Julii Kil-

lar, PRZEDSZKOLE NR 5 (Szuj­
skiego 4): Wystawa malarstwa

dzieci, KLUB POD GRUSZKĄ
(Szczepańska 1): Drzeworyty —

Theodor Kleinmann (Szwajcaria),
GALERIA KRAMY DOMINIKAŃ­
SKIE (Stolarska 8—10): Wystawa
malarstwa Marii Markowskie;
klub TURYSTY (Basztowa 6):
Wystawa, krajoznawstwo, turysty­
ka, ochrona przyrody, zabytki i
ich ochrona w filumeriistyce sob.,
niedz. (18—20), KLUB KPBP Nr 2

(pl. Boh. Getta 11): Wystawa ma­
larstwa nieprofesjonalnego — A.

Karmazyn, M. Miska i W. Sajdak,
KDK PAŁAC POD BARANAMI

(Rynek Gł. 27): Ogólnopolski Prze­
gląd Nowości Wydawniczych Mie­
siąca sob. (12—18) niedz. (niecz),
SCK POD JASZCZURAMI (Rynek
Gł. 7): Międzynar. Wystawa Gra­
fiki Studenckiej INTERDEBIUT 76.

MYŚLENICE — BWA, 3 Maja:
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Wystawa „Plakat krakowski”
sob. (niecz.), niedz. (10—12).

SALON GIER SPORTOWYCH I
ZRĘCZNOŚCIOWYCH, Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (10—21).
ZOO — Las Wolski (9—17).
CYRK ARENA — Bieńczyce sob.

(19), niedz. (15 i 19).

SZPITALE (fS
dyżurne w

RADIO i. .

CHIRURGICZNY: (sob.) Koper­
nika 21 (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-
kocim. (niedz.) Prądnicka 35 37,
LARYNGOLOGICZNY: (sob,
niedz.) Kopernika 23a, OKULISTY­
CZNY: (sob.) Kopernika 38 (niedz.5
Witkowice, UROLOGICZNY: (sob.
niedz.) Grzegórzecka 18, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3 (niedz.)
Kobierzyn.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-30, 183-96
(18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N
Huta, os Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 725-55 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH — sob. 15

—20), niedz. (10—16), Wizyty domo­
we niedz. (10—13),

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15

■—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe niedz. (10—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym.

INFORMACJA O USŁUGACH:
565-88, 228-56 (czynna od 7. do 18)

PUNKT INFORMACJI APTECZ-
NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15)

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8, tel. 260-91, czynne sob.

(8—20), niedz. (8—15).
SPÓŁDZ. PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamaw. wizyt do­
mowych od 16 do 23.30. Teł. 568-86,
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417 -60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON Z AU­

FANIA: 611-42, czynny .od 14 do 18
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI; 216-41 czynny cała
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK „POD BARANAMI” (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02

(11-18).

POGOTOWIE *

SOBOTA
NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 657-57,
al Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 88.

APTEKI S 9

SOBOTA
NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek

Podgórski 9, N. Huta, al. Rewol.
Pażdziern. 6.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Waryńskiego 24, Długa 88, Rynek

Podgórski 9, Floriańska 15, N.

Huta, al. Rewol. Pażdziern. 6.

SOBOTA

PROGRAM I

Wiad. — 8, 9, 15, 16, 19, 23. 8.05
Komentarz. 8.10 Mel. naszych przy­
jaciół. 8.35 W kręgu muz. instrum.
9.30 Moskwa z mel. i pios. 9.45
Nasze lud. rytmy. 10.00 Wiad. —

Co czyta kraj. 10.08 Stara i nowa

muz wojsk. 10.30 „Półbaśnie” —

frag. prozy T. Nowaka. 10.40 Her­
bie Hancock dawniej. 11 .05, 18.25 —

Nie tylko dla kierowców. 11.30
Konc. chopinowski — R. Smen-
dzianka. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Ze­
spół Rozrywk. Rozgł.

’

Opolskiej.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Zesp. B.

Ciesielskiego. 13.15 Konc. życzeń.
13.30 Katalog wydawn. 13.15 „Pół
wieku pols. pios.” — aud. T . Dęb­
skiego. 14 .00 Herbie Hancock dziś.
14.20 Sport to zdrowie. 14.25 Ze
świata nauki i techn. 14 .30 Przekr.
muz. tygod. — aud. A . Kawczyń-
skiej. 15.10 Muz-, i poezja. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.10 U

przyjaciół. 16.30 Przedstw., komen­
tujemy — aud. T . Fredry. 17 .00
Studio Młodych — Radiokurier —

mag. 18.00 Muz. i aktualności. 18.30
Parada pols. pios. 19.15 W kręgu
mel. operetk. 19.30 XII Fest. Pios.
Radziec. w Zielonej Górze — Konc.

przyjaźni. 20.30 Wiad. — oraz spra­
wozdanie z międzynarod. teniso­
wych mistrz. Francji (w przerwie
fest.) . 20.50 d. c. fest. 22 .00 Z kra­
ju i ze świata. 22.20 Pios. z Jugo­
sławii. 23.10 Koresp. z zagranicy.

13. VI. 76 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5 .00 Pro­
gram nocy z Rozgł. PR w Białym­
stoku.

PROGRAM II

Wiad. — 4.30, 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 11.30, 13.30, 21.30, 23.30. 5.35 O-

bserwacje i propoz. 6.00 W kilku
taktach w kilku słowach. 6.10 Ka­
lendarz Rad. 6 .15 35 lek. angiel­
skiego. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Po­
goda (Kr). 6 .46 Co słychać (Kr).
7.10 Uczestnicy pols. międzyna­
rodowych konk. muzycz. 7 .45 Muz.
sceniczna. 9.04 Różne stylizacje
walca. 10.00 Teatr PR — Studio

Współcz. — Tydzień Słuch. Szwe­
dzkich „Kontestator” — słuch. C .

Evandera. 11.00 Klawesynis. hisz­
pański F. Valenti gra utwory J.

S. Bacha. 11 .35 Od Tatr do Bałtyku.
11.45 Bezpieczeństwo na jezdni za­
leży od nas samych. 11 .55 Kom. o

stanie wód. 12 .25 „Zawziętość” —

frag. pow. M . Micu. 12 .45 Utwory
klasyków mniej. znanych. 13.35

Mag, łowiecki. 13.50 Konc. Chóru
Plt i. TV we Wrocławiu dyr. Sta­
nisław Krukowski. 14.25 Ś. Proko­
fiew — ‘Suita Scytyjska. 15.00 Ra-
'dioferie. 15.40 Studio Słonecznik.

16.00 Konc. Hebanowy. 16.10 Ku­
pić nie kupić posł. warto. 16.25
Mel. z musicali. 16.40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (Kr). 17 .00 Muz.
na dworze burgundzkim Feliksa

Dobrego. 17 .20 Nowości poetyc.
Wydawn. Literac. 17 .40 „Czata” —

mag. wojsk. Studia Młodych. 17 .55
Uwert. romantyćz. 18.30 Echa dnia.
18.40 „Czas i ludzie” — aud. kom-
batanc. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Opera w przek. — V. Bellini —

Norma. 20.30 -Przegląd film. —

Kamera. 20.45 76 lat muz. naszego
stulecia. 21 .45 Wiad. sport. 21 .50 Ba­
rok dla wszyst. 22 .30 Tęsknota do
alchemii — aud. satyrycz. 23.00 Pa­
norama stylów jazzów — aud. M.

Święcickiego. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Madrygały Claudia

Monteverdiego.

PROGRAM III

5.00, 6 Stan pog. i Wiad. 4, 5.30,
6.05, 6.45, 7.05 Muz. zegarynka. 6 .30
Polit. dla wszystkich. 7.00, 8, 10.30,
’K 17. 1Q 30 Ekspresem przez świat.
9.00 „Lewe pieniądze” — pow. R.
Mac Donalda. 9.10 Afrykańs. pie­
śni N. Makoby. 9 .30, 16.45 Nasz rok

76. 9.45 Interradio — mag. aktualn.
muz. 10.00 „Człowiek i motyl” —

gra zespół Paradox. 10.35 Pios.
chórem. 11 .00 Życie rodzinne —

mag. 11 .30 Złote lata swingu. 12.05
Połudn. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.50
„W cieniu malwy” — pow. E . No­
wackiej. 14.00 Pianista R. Wood-
ward w Studiu. 14 .45 Z Dunajcową
wodą — Zakopiańskie fest. (opr.
B. Królikowska) (Kr). 15.10 Ba-
charach po polsku. 16.30 Gra sek­
stet Nata Adderley’a. 17 .05 Muz.

poczta UKF. 17.40 W książkach i w

życiu — aud. K . Kotowicz. 18.30
Polit. dla wszystkich. 18.45 W roli

głównej zesp. Blackbyrds. 19.15

Książka tygod. — S. Jackson „Lo­
teria”. 19.35 Opera tygod. Fr.Pou-.
lenc „Dialogi Karmelitanek”. 19.50

„Lewe pieniądze” — R . Mac Do­
nalda. 20.00 Zapr. do Trójki. 22 .15
Co wieczór pow. w wyd. dźwięk.
A. i B. Strugaccy — „Piknik na

skraju drogi”. 22.45 Obrazy muz.

R. Townera. 23.00 Swoje ulubione
wiersze recytuje A. Żarnecki. 23.05
Wiecz. spotkanie z H. Vondraćkovą
(opr. T . Jarzembowska). 23.50 Na
dobranoc gra i śpiewa zesp. I

Santo California.

PROGRAM IV

6.00 70 lek. jęz. niem. 6 .10 Kraj­
obraz historyczne. 6.30 Zesp. Po­
znańska 15 Rad. 6.45, 7.39, 18, 24 Po­
goda — (Kr). 6 .46 Co słychać
(Kr). 6 .58 Omówienie programu
dnia (Kr). 7 .29 Można lepiej — aud.
w opr. T. Kasperkiewiecz (Kr). 7 .40
W lud. rytmach. 8.00—11 .00 Tr. pr. I.
11.00 Dla szkół śred. cykl: „Rodzi­
na”. 11 .30 Bardzo trudne arie kon­
cert. Mozarta. 12, 16 Wiad. 13.00
Z rad. fonoteki muz. (stereo) (Kr).
13.50 Przed startem na wyższe
uczelnie — kierunek* geograf.-eko­
nomiczny — „Nowe państwa na

mapach świata” — aud. z udz. mgr
S. Kałuskiego, mgr A. Malinow­
skiego i dr A. Benasowicza. 14 .25
Teatr PR — Studio Klasyczne —

„Zawisza Czarny” — słuch, wg
fragm. dramatu J. Słowackiego.
16.06 Nowiny i nowinki muz. —

aud. J. Ekierta. 16.30 Rozm. i re­
fleksje pedagogiczne. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr). 16.50
Iuform. Kulturalne (Kr). 17 .00 Na
rad. ant. wasze troski nasze wnio­
ski (Kr). 17.15 Jazz na gorąco,
jazz na zimno — aud. w opr. R.
Kowala (Kr). 17.30 Fel. literacki

(Kr). 18.00 Aud. rozrywk. słow.-
muz. pt. „Święty Antoni, święty
Antoni serce zgubiłam pod mie­
dzą” — w opr. M . Pacuły (Kr).
18.25 Gdzie znasz swoje prawo?
18.40 Ziemia, człowiek, wszech­
świat. 19.00 Jak być rodziną? 19.15
34 lek. jęz. franc.’ 19.30 Stereofon.
Studio Rozrywk. Rozgł. PR w Kra­
kowie (Kr). 21.15 Lok. stereofon.

progr. muz. — muz. poważna (Kr).
22.15 Rad. portr. Polaków — prof.
dr J. K. Kostrzewski — Lekarz

epidemiolog. 22 .35 Panorama muz.

eksperymen. — aud. B . Mazurka.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,23—Wiad.
6.05 Publicyst. międzynar. 6.10
Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05 lnf.
dla kierowców. 7.06 -Fala 76. 7 .18
Z nagr. Pols. Kapeli p,d F. Dzier­
żanowskiego. 7 .30 Moskwa z mel.
i pios. 9.0a Wiad. sport. 9 .15 Rad.

Mag. Wojsk. 11.00 Dla dzieci: Teatr

Fantazji — „Olchowy staw” — cz.

I słuch. H. Januszewskiej. 11.25
Rad. musicorama. 12.05 W samo

południe. 13.00 Wizerunki, ludzi

myślących — prof. St. Szymbor­
ski. 13.30 Graj gracyku — wybie­
ramy najlepsze kapele i zesp. lud.
— aud. B. Krasińskiej. 14, 14.20 —

Recital z pauzą — A . Zwierz. 14 .10

Tyg. przegl. prasy. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.05
lnf. dla kierowców. 16.06 Teatr PR
— Studio Współcz.: „Hotel pod A-
niołem” — słuch. M . Jankowskiej.
17.15 Niedz. spotk. Studia Mł. 18 00
Kom. Tot. Sport, i wyn. reg. gier
liczb. 18.10 3XR — Rad. Rewia Roz­
rywkowa. 19.15 Wiad. sport, oraz

sprawozd. ż Międzynarod. Teniso­
wych Mistrz. Francji. 19.30 XII
Fest. Pios. Radź, w Zielonej Gó­
rze. 20.30 Wiad. (w przerwie Fest.).
20.35 Dysk, na tematy międzynar.
(w przerwie Fest.). 20.50 D.c . Fest.
23.05 Ogólnops. wiad. sport.

14. 6 . 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad; 0.06
Kalend. Kult. Pols. 0.11 —5.00 Pr.

nocny z Rozgł. PR w Kielcach.

PROGRAM II

Wiad. — 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.30,

18.30, 23. 5.35 Zapr. do Warszawy.
6.10 Kalend. Rad. 6 .35 Wiad. sport.
7.35 Fel. lit. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — fel. A . J. Wieczorkowskie­

go. 8.35 Publlcyit. międzynar. 8.45
Chór Dziec. Radia NRD pod dyr.
M. Roosta. 9.00 „Obrączki i maska”
— mag. lit. w opr. H . Małachow­
skiej. 9.30 Utwory D. Buxtehudego
i C. Francka. 10.00 Nowości Pols.

Nagrań — przedst. T. Haas. 10.30

Wspominamy debiuty — J. Krzy-
sztoń — z aut. rozm. W. Terlecki.
11.00 Studio Młodych — Rózg. Har­
cerska — mag. nie tylko dla har­
cerzy. 11 .40 Czy znasz mapę świa­
ta? —aud. P. Sopocki. 12 .05 Konc.
muz. operowej. 12 .35 Czy znasz tę
książkę? — zagad. literac. 13.00 Po­
ranek muz. symf. 14 .00 Krakowska
Venus — wyst. fotograficz. w Kra­
kowie. 14 .30 Kameral utw. T. Bair­
da.' 15.00 Wakacyjny Teatr dla
Dzieci i Młodzieży „Szatan z VII

klasy” — cz. II słuch, wg pow.
K. Makuszyńskiego. 15.30 „Dom ro­
dzinny, dom...”, 16.00 D. Lipatti
konc. chopinowski. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrof. 18.00 Styliz.
tanecz. w muz. kameral. 19.00
Teatr PR — Studio Współcz. — Ty­
dzień słuch, szwedzkich „Żarłoki”
— słuch. B. Anderberga. 20.20 Kan­
taty świeckie kompozyt, frane.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15 Pios. żołnierskie. 21.30 Siedem
dni z kraju i ze świata. 21 .50 Wiad.

sport. 21 .55 Wirtuozi nowej muz.

22.30 Listy z teatrów — aud. w

opr. J . Titkow. 23.00 Josąuin des
Pres — Msza „Pange lingua”. 23.35
Motturni W. A . Mozarta.

PROGRAM III

6.00 Stan pog. i wiad. 6 .05 Mel. -

przebudzanki. 7 .00 W rytmie wal­
ca. 7.15 Polit. dla wszystkich. 7 .30

Posłuchajcie jeszcze raz — mag.
8.30, 14, 19.30 Ekspr. przez świat.
9.00 „Lewe pieniądze” — pow. R .

Mac Donalda (pow.) . 9.10 Solo na

harmonijce ustnej. 9.20 Gdy się
mówi A... — aud. publicyst. 9.50

„Dworscy kawalerowie” — gra i

śpiewa zesp. Cockney Rebel. 10.00
60 min. na godz. — aud. M. Wol­
skiego i A. Zaorskiego. 11.00
Gwiazda wokalist. jazzów. — Aura
Uriocanu. 11.15 Niedziela szkół,
muz. (opr. K . Pacuda). 12 .00 2 ode.
słuch. W. Brodnickiego. 12 .25 Wiel­
kie recit. — Lazar Berman we Wło­
szech 1974. 13.45 Gwiazdy wokali­
styki Jazzowej — S. Voughn. 14.05

Peryskop — przegl. wyd. tygod.
14.30 Gwiazdy wokalist. jazzów. —.

U. Dudziak. 14 .45 Za kierownicą.
15.10 Przeb. z nowych płyt — aud.
M. Gaszyńskiego i W. Pogranicz­
nego. 15.50 Gwiazdy wokalist. jaz­
zów. — F. Purin. 16.15 Marzenia a

rzeczywistość —• aud. D. Jurkow­
skiej. 16.35 J. Smith gra F. Wal-
lera. 16.45 Gwiazdy wokalist. jaz­
zów. — K. Kręg i Dee Bradgewa-
ter. 17.15 Antologia pios. franc. —

aud. P . Kamińskiego. 17 .40 Poszu­
kiwania i kierunki — o sztuce

rozm. D. Wróblewska i A. Ma­
tynia. 17 .55 Mini-max czyli mini­
mum słów maks. muz. — aud. P.

Kaczkowskiego. 18.30 „Człowiek —

którego serce było w górach” —-

słuch, wg opow. W . Sereyana w

adapt. R. Długoborskiego. 18.55
Kram z piosen. 19.35 Opera tygod.
— Fr. Poulenc — „Dialogi Karme­
litanek”. 19.50 „Lewe pieniądze” —

R. Mac Donalda. 20.00 Pianista R.
Woodward na estradzie. 20.30

Gwiazdy wokalist. jazzów. — S.

Vaughan.i C. McRae. 21.00 Poeci
o poezji (opr. J. Ratajczak). 21 .20

„Introspekcja II” — nowa płyta
Thijs xan Leera. 22.08 Gwiazda
siedmiu wieczorów — G. Cinąuet-
ti. 22 .15 Wieczory z Montaignem —

„O miłości i małżeństwie”. 22.30

Gwiazdy wokalist. jazzów. — E.

Fitzgerald. 23.00 Swoje ulub, wier­
sze recyt. A . Żarnecki. 23.05 Z

■warszawskich klubów jazzowych
— rep. muz. 23.50 Na dobranoc
śpiewa W. Michnikowski.

PROGRAM IV

7.00, 8.00, 16.00 — Wiad. 7 .30 Utw.

J. S. Sweelincka. 8.05 Co słychać
(Kr). 8 .29 Pogoda (Kr). 9.00 Pora­
nek lit.- muz. (Kr). 10.00 Klub

Młodych Miłośn. Muz. 11 .00 Nowo­
ści płytot. rad. 12.03 W samo

połud. 13.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży — „W małym dworku’*
— sztuka S. I. Witkiewicza. 16 05

Wyn. Lajkonika (Kr). 16.06 Studio

Wawel (Kr). 16.40 Aud. literac.

(Kr). 16.50 : Konc. życzeń (Kr).
17.30 Warszawski Tygod. Dźwięk.
18.00 Muz. lud. Wschodu — Wiet­
nam. 18.30 Encyklop. kult. 19.00

Hist. Konkurs, muzycz. 20.00 Konc.

fortep. L . van Beethovena. 20.35

R. Schumann — Kwintet fortep.
F-dur. 21 .05 Symf. J. Sibeliusa: II

Symf. D-dur. 22 .00 Powtórz, wyn.

Lajkonika (Kr). 22.01 Kr.akows.

aktualn. sport. (Kr). 22.10 Labora­
torium — aud. A. Kormana.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TV Tech. Roln. — wskazów­
ki metodycz. przygot. do egzam.
6.30 TV Techn. Roln. — matemat.

Powtórzenie materiału cz. I. 10.00

Żegnajcie gołębie — film fab.

prod. radź. 13.45 TV Techn. Roln.
— wskazówki metodycz. dla nau­
czycieli. 14 .30 TV Techn. Roln. —

matemat. 14.50 Międzynarod. Wy­
ścig samochodowy Le Mans. 15.40

Progr. I propon. 15.55 Progr. dnia.
16.00 Dziennik TV (kol.). 16.10

Obiektyw — progr. woj. wrocław­
skiego, jeleniogórskiego, legnic­
kiego i małbrzyskiego. 16.30 Za

kierownicą. 16.50 Sprawozd. mag.
•sport. — Puchar Narodów trans­
misja z międzynarod. zawodów

hippicznych z Olsztyna (kol.) . 18.30
XII Festiwal Pios. Radziec. —

konc. przyjaźni (kol.) . 19.20 Dobra­
noc — Mój przyjaciel Martyn
(kol.). 19.30 Monitor (kol.). 20.20
Teatr komedii — K. Feher — „Wy­
starczy jeden telefon” reż. Cz.
Wołłe.iko. 21.30 Dziennik (kol.).
22.50 Wiad. sport. 23.05 Rowery z

Belsize — ilm rozrywk. prod, bel­
gijskiej (kol.). 23.30 Opowieści star­
szego pana — Dorothy (kol.).

PROGRAM II

17.25 Progr. II propon. 17 .35 Pro­
gram dnia. 17 .40 Kino letnie — „O-
statnie dwie godziny” -~ film fab.

prod. fr. 19.00 Kronika (Kr). 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30 Monitor

(kol.) . 20.20 Muzyczny portret z

autografem — Virgiliusz Noreika

progr. muz. TV NRD (kol.). 21 .15
Godzina Bolesława Mierzejewskie­
go. 22 .15 24 godziny (kol.) . 22 .25
Kino miniatur — bułg. film animo­
wany, (kol.). 23.10 Międzynarod.
Mistrzostwa Francji w tenisie (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.05 TV Techn. Roln. — Wska­
zówki metodycz. dla nauczycieli,
6.35 TV Techn. Roln. — matemat.

7.05 TV kurs roln. 7.40 Przypomi­
namy, radzimy. 7 .50 Nowoczesność

w domu i zagrodzie. 8.15 Bieg po

zdrowie. 8.30 Progr. dnia. 8 .35

Wiad. sport, (kol.). 8 .40 Między­
narod. wyścig samochodowy Le

Maus. 9.00 Dla dzieci: kino naj­
młodszych. 9.30 Antena. 9.50 Prze­
mysław i Judyta .

— film fab.

prod. TV CSRS (kol.). 11.15 Woj­
skowy film dokument. — W par­
tyzantce na Białorusi. 11 .45 Dzien­
nik (kol.). 12 .05 Polak w Bagda­
dzie — film dok. (kol.) . 12 .30 Po­
darunki — teleturn. 13.30 Bezkres­
ne horyzonty Amazonii — film

dok. (kol.). 15.00 Gdzie diabeł nie

może — wid. muz. (kol ). 16 GO

Losow. Dużego Lotka. 16.15 Piór- ’

kiem i węglem. 16.40 Refleksje
obywatetls. (kol.). 16.55 Sprawozd.
mag. sport, (kol.) . 18.15 XII Fest.

Pios. Radziec. — konc. laureatów

(kol.). 19.15 Wieczorynka (kol.). =

19.30 Dziennik (kol,). 20.20 Bajka dla

dorosłych — Pakt z diabłem. 20.30

Brygady tygrysa —• film ser. prod,
fr. ode. ostatni pt. Proch i kule

(kol.) . 21.25 XII Fest. Pios. Radź.

— Zawsze niech będzie słońce

(kol.) . 22.25 Inform. mag. - sport,
(kol.) .

I
PROGRAM II

14.25 Progr. dnia. 14.30 Ocalić od

zapomnienia — W dwory cie
wołam puste i ogrody (kol.) . 15.03
Dla młodych widzów — Bal kapi­
tański. 16.00 Tatrzańska Jesień 75
— Zespół Pieśni i Tańca „Lach”
— progr. folkloryst. (kol.) . 16.30
Twarze teatru — Iga Mayr. 17 .C0
Kino letnie — Dwaj sierżanci —

film fab. prod. wł. 18.30 Studio
Montreal (kol.) . 19.15 Wieczorynka
(kol.) . 19.30 Dziennik (kol.). 20.20
Goście z Friedrich Stadt-Palast —

progr. rewiowy TV NRD. 21.05
Finał międzynarod. mistrz. Francji
w tenisie. 22.05 Czas i ludzie —

T. Maęn — film dok.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili W repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV techn. roln. — ję­
zyk polski — lek. 3S Centkie­
wiczowie — Do wszystkich,,
do wszystkich, do wszystkich

13.25 TV techn. roln. — ma­
tematyka

14.40 Kurs przygotowawczy
— matematyka

15.15 Kurs przygotowawczy
— fizyka

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. szczecińskiego, koszaliń­
skiego, słupskiego

17.00 Dla dzieci: Kino zwie­
rzyńca (kol.)

17:30 Echo stadionu (kol.)
17.50 Ostatnia rozgrywka —

ode. IV filmu ser. prod. buł­
garskiej

18.50 Szare na złote — mam

pomysł
19.20 — Dobranoc — Bajki

z mchu i paproci (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Teatr TV — Faust —

’J. Goethego scen, i reż. G.
Królikiewicz (kol.)

22.15 Dziennik TV (kol.)
22.30 Program publ.

r
: PROGRAM n

16.25 Język niemiecki — lek.
30 — kurs podst.

16.50 Program dnia
,16.55 Kino letnie — Czarne

chmury — ode. I pt. Szafot —

reż. A. Konic (kol.)
17.45 Białko z ropy nafto­

wej — ptogr. popul.-nauk.
18.15 Ocalone od zapomnie­

nia — rep. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Program publ.
20.55 Soliści polskiego bale­

tu — Liliana Kowalska, Ka­
zimierz Wrzosek — progr. ba­
letowy

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Trybunał wyobraźni —

progr. publ. kultura!.
22.30 Język angielski w na­

uce i techn. — lek. 36

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TV techn. roln. — ję­
zyk polski — lek. 36 Centkie­
wiczowie — Do wszystkich,
do wszystkich, do wszystkich

6.30 TV techn. roln. — ma­
tematyka

9.00 Brygady ?tygrysa —

film ser. prod. fr. — ode. pt.
Proch i kule (kol.)

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. stołecznego warszawskie­
go

17.00 Przed ekranem (kol.)
17.30 Wielka woda — progr.

popul.-nauk.

18.05 Studio telewizji mło­
dych

18:55 Program publ.
19.20 Dobranoc — Zaczaro­

wany ołówek (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Przypominamy, radzi­

my
20.3Q Paryscy Mohikanie ■—

ode. I ser. filmu prod. CSRR
(kol.)

21.20 Świat j Polska
22.05 Dziennik TV (kol.)
22.20 Odgłosy wiosny —

progr. muz'.-balet.
22.45 Lektury Pegaza (kol.)

PROGRAM II

16.00 Język niemiecki —

lek. 30 — kurs podst.
16.25 Program dnia
16.30 Malarstwo i film —

Franciszek Starowieyski i
Waldemar Świerży (kol.)

17.20 Kino letnie — Czerwo­
ne i złote — film fab. prod.
pols. w reż. S. Lenartowicza

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Wiadomości sportowe

(kol.)
20.25 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Teatr TV — Faust —

J. Goethego scen, i reż. G.
Królikiewicz (kol.) powt.

„^^rogram■Ł—zMelewizji
I

tygodniowy | ■

Środa
program i

9.00. Paryscy Mohikanie —

ode. I ser. filmu prod. CSRS
12.45 TV techn. roln. —

język polski — powtórz.
14.40 Kurs przygotowawczy

— fizyka
15.15 Kurs przygotowawczy

— fizyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj.' katowickiego, bialskiego,
częstochowskiego, opolskiego
Blok targowy w TV polskiej

17.10 Od jarmarku do tar­
gów — progr. publ. rozrywk.

18.30 Mister eksportu —

progr. publ.
19.05 Rewia targowa -—

progr. rozrywk.
19.20 Dobranoc — Musti

(kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 1/2 finału Mistrzostw

Europy w piłce nożnej CSRS
— Holandia w przerwie ok.
21.00 wiad. sport.

22.00 Dziennik . TV (kol.)
22.15 Róże od pana Reinhar-,

dta — film prod. ang.
23.05 Studio prywatne —

progr. kabaret.

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Dla młodych widzów:

audytorium maximum ,

17.35 Dla młodych widzów:
poradnia młodych

18.05 Kino letnie — Arsen
Łupin — film ser. prod, fr.
ode. pt. Osiem uderzeń zegara

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Komu maj — progr.

muz.-rozrywk.
20.45 Morze sprzyja talen­

tom progr. film, (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Sukces profesora —

progr. publicyst.
21.45 Zaśpiewajmy chórem

— rep. muz. ,

22.10 360 st. wokół Pereta —

film. prod. hiszpańs. (kol.)

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TV techn. roln. — ję­
zyk polski

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Trzy orzeszki dla Kopciuszka
— film fab. prod. CSRS (kol.)

10.25 W starym kinie —

Manewry miłosne — film ar-

chiw. prod. pols. w reż. J. No-

wina-Przybylskiego
11.35 Klub sześciu konty­

nentów — z Sienkiewiczem
przez Hiszpanię (kol.)

12.35 Studio Montreal 76
(kol.)

13.05 Wielka gra — teletur­
niej

14.05 XYZ — cz. 2
14.35 Konkurs Eurowizji 76

— koncert nagrodzonych pio­
senek (kol.)

15.30 Pegaz (kol.)
16.00 Operowe qui pro quo

(kol.)
17.00 Podróże detektywa —

film ser. prod. ang. ode. pt.'
Dlaczego zabito Nolana' (kol.)

18.00 Wszystko za wszystko
(kol.)

19.20 Dobranoc — Przygody.
Peti (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 1/2 finału Mistrz. Eu­

ropy w niłce nożnej Jugosła­
wia — RFN w przerwie ok.
21.00 wiad. sport.

22.00 Dobry wieczór tu
Łódź — Gdy wiosna zawróci
nam w głowie (kol.)

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Znajomi z węgierskich

płyt — progr. rozrywk.
16.50 Tawerna pod Różą

Wiatrów
16.20 Kino letnie — Kapral

w matni — film fab. prod. fr.
18.00 Zmiana wachty —

progr. rozrywk. prod. TV NRD
(kol.)

19.20 Dobranoc — Przygody
Peti (kol.)

19.30 Dziennik TV (kol.)
20.15 Kobieta wąż — film

fab. prod. ang. •

21.40 Morskie ogniwa —

Francja — progr. publ.
22.10 Wiosna .w Więdniu —

progr. muz. (kol.)
23.25 Język franc. — kurs I

stop. — lek. 31

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Podróże detektywa —

film ser. prod. ang. ode. pt.
Dlaczego zabito Nolana (kol.)

14.40 Kurs przygotowawczy
— matematyka

15.15 Kurs przygotowawczy
— matematyka

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik TV (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. gdańskiego, bydgoskiego,
elbląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Rady, informacje, opi­
nie

17.10 TV informator wydaw­
niczy

17.25 Patrol
17.50 Przez maskę płetwo­

nurka — ode. pt. Ogrody
ciemności — film dok. prod.
fr. (kol.)

18.15 Program publ.
18.45 Eureka (kol.)
19.20 Dobranoc — Dwie my--

SZ19.3(0°Dziennik TV (kol.)

20.15 Wiadomości sportowe
(kol.)

20.25 Teatr małych form — •

I. Iredyński — Niemowa — w

reż. J. Domaradzkiego
21.00 Drogowskazy (kol.)
21.45 Dziennik TV (kol.)
22.00 Żywoty instrumentów

piano-forte. fbrte-piano progr.
muzycz. (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Postaw się nie zastaw

sie
17.30 Kino letnie — Oaza —

film fab. orod. CSRS (kol.)
18.55 Ofertv . 1
19.00 Kronika (Kr.)
19 30 Dziennik (kol.)
20 15 Wiadomości sportowe

(koi.)
20.25 Maturzyści 76
21.25 Na końcu języka —'

pr^er. oświatowy
21.55 Podróże detektywa —

ser. prod. ans. ode. nt.

Dlaczego zabito . Nolana (kol.)
22.55 24 godziny (kol.)
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Wyjście z sytuacji

J

I

E

-

BARBARA

Tygodnik Nadzwyczajny

kaw na obniżonej pasze 1 obniżonym ramieniu.

Zaczynając od pleców, dodajemy na wysokości
15 em powyżej linii pasa najpierw' jedno oczko
w każdym rzędzie, potem dwa, a następnie trzy
oczka. I od razu ujmujemy w następnym rzę-

— Ty pokażesz ojcu świadectwo,
cle pod tytułem „wściekłość”...

NOWOŚĆ: Święto „Ga­
zety Południowej"!

— Tatku, czy to prawda, że szczere

przyznanie się, zmniejsza winę!?

l

E

sza-

koł-

PS. Jest to sweter w modnym stylu „niedba­
łym”.

zajmuje się tygodnik „Prze­
krój”, czemu nie należy się
dziwić bo tam każdy redak­
tor pracuje za dwóch.

przyp. „Kurierek”), to będę
walił piłę jak najlepiej’*.
Niech pan wali, panie Ka­
ziu i nie zwraca uwagi na

zawistnego Roszkę.

, jeszcze i odkopie". NIGDY
f NIC NIE WIADOMO.

Rysunki: „Krokodyl”,
„Kraj Rad”, „Dikobraz”.

— Musi pan koniecznie poznać moje- W
go najstarszego, ma bardzo duże po- |

czucie humoru

Kurferek

Nie wydaj* ml się, żeby był do
mni* podobny!

A więc, Małgosiu, tam gdzie za-i

wsze, o tej samej godzinie.

Edwardzie, chodź szybko, znów przyszła ta pani
ze Świadomego Macierzyństwa!

Romuald Lenech

Wieft
Gdyby przyszła
Zofia Loren,
Która ma wa-

Lory spore,

Smukłą talię,
Zgrabny biuścik,
Taki w sam raz
Na nasz guścik,
Gdyby przyszła,
Ta Brygidka,
Która także
Jest niebrzydka,
Gdy w Paryżu
Ktoś ją spotka,
Mówi: Fajna
Ta Bardotka!

Gdyby przyszła
Raz Jędrusik,
Co wdziękami
Mężczyzn kusi,
Gdyby do mnie
Na śniadanie

Przyszły naraz

Piękne panie —

To bym grzecznie
Je przeprosił
I wyprosił
Z domu co sił.

"Ale gdyby
Przyszła baba,
Tłusta, ciężka
I niezgraba,
Gdyby rzekła:
Niech pan bierze,
Mam truskawki

Fajne, świeże! —

To bym babę
Ucałował
I oberka
Z nią tańcował.
Bo to, wiecie,
Śmieszna sprawa,
Każdy wiek ma

Swoje prawa:
Gdy kto młodzik
To dzierlatki,
A gdy starszy
To obiadki!

gg ZDENERWOWANY MĄZ: — Czy ty wreszcie nauczysz się
g punktualności?
g — A po co? Ty jesteś całe życie punktualny i co ci z tego
g przychodzi? Ciągle musisz na mnie czekać!■ *

g ADWOKAT radzi swojemu klientowi: — Najlepsze, co

g pan może w tej sytuacji zrobić, to wrócić do żony.
g —To jest interesujące. A co wedługpana jest najgor-
gsze?

SEKRETARKA oznajmia bankierowi: — Przyszedł tu jakiś
_ mężczyzna i chce się dowiedzieć o pańskich sukcesach na

g giełdzie.
n — A kto to jest, dziennikarz czy ktoś z policji?

*

g SPOTYKAJĄ się dwie sąsiadki: — Mogłaby pani kupić za-

g słony do okien, wieczorem wszystko widzę, co pani wypra­
li wia ze swoim mężem!
g — A pani powinna sobie kupić okulary, wtedy widziałaby
g pani, że to w ogóle nie jest mój mąż!■ *

g — WYOBRAŹ SOBIE, spotkałem wczoraj w parku czaru-

g jącą blondynkę, spacerującą z pieskiem. Chciałem z nią za-

g wrzeć znajomość i na początek zagaiłem: — Ma pani pięk-
g ńego pieska, całe życie o takim marzyłem...

— I co ona zrobiła?
— Zostawiła mi psa, i odeszła bez słowa.

Będziesz cicho!? Wiesz ile kosztują tape^
ty, a mama dostała je za darmo...

Najmodniejszy ze swetrów

Wcsle nie trzeba kupować nowej wełny. Wy­
starczy spruć np. dwa stare swetry i wygrze­
bać z domu resztki włóczki. Jeśli kolory będą
bure — tym lepiej. Sweter ma być bardzo gru­
by, obszerny, w typie lejby, przewiązany pas­
kiem z włóczki, robiony samymi „prawymi”.
Ma dwie, dość duże kieszenie, może być z

lowym kołnierzem, może być całkiem bez

nierza, x dekoltem w szpic lub owalnym.
Najważniejsze w jego fasonie są rękawy,

rych się nie wszywa, ale dorabia prosto do
któ-

ro-

bótki (nabierając oczka wzdłuż linii rękawa).
Są one Jakby kimonowe, szerokie, całkiem rów­
ne do dołu, na bardzo obniżonym ramieniu i

podcięciu pachy na wysokości najwyżej 15 cm

•d linii pasa.

— Z twojego dywanu, babciu jest doskonały
Samolot!

Robi się ten sweter nietypowo, to znaczy z

całości, niczego nie zeszywając, poza bokami.
Nie przerywa — się roboty na wysokości ra­
mion — nie są one bowiem zeszywane. Po wy­
robieniu podcięcia na kark z tyłu i przełoże­
niu połowy roboty na trzeci drut — od linii ra­
mienia, tam gdzie zazwyczaj robotę się kończy­
ło (aby nabrać nowe oczka na przody swetra)
— robi się dalej prosto, przechodząc robótką na

tenże przód. Sweter przed zeszyciem boków 1
dorobieniem rękawów przypomina długi pro­
stokąt, z dziurą w środku na głowę i dekolt
oraz z rozcięciem na zapięcie. Nb. guziki mogą
być, ale nie muszą. Ważne jest tylko, żeby ro­
biąc sweter (na 60—80 oczkach, poczynając od

pleców), zamiast “ujmować oczka na wyrobienie
wcięcia rękawa — dodać je ■— i powstaje rę-

chodni Obwodowej ZOZ
Rzeszowie. Niestety Ry­
szard Niemiec nie

podaje jak dawno

przechodził kontrol­
ne badania?

— Co? Wakacje się zaczęły, a wy wciąż jeszcze
odrabiacie lekcje?!

NIE TAJĘ, te do wynajęcia mieszkania na la­
to w Letnicy Pobielanej skłoniła mnie sława tej
miejscowości czarującej przybyszów istnym ra­
jem grzybobrania.

— Wyjrzysz pan z balkoniku i prosto nosa za­
gajnik, a w zagajniku nawet w lipcu podchmiel-
niki kurzełapki i wstawniki prężybrzuszki. A do
lasu na górze pięć minut spaceru starczy i zu­
pa grzybowa gotowa.

Nie namyślając się, wręczyłem gospodarzowi
żądaną sumę: tysiąc złotych za pokój z używal­
nością łóżka z siennikiem, pięćset za widok z

balkoniku i jeszcze pięćset za możność smaże­
nia grzybów na kuchni.

Rwałem się jak pies na uwięzi do zagajnika
i na Borowikowy Wierch, ale ulewny deszcz
zatrzymał nas w domu.

— Grzyby rosną po deszczu jak na drożdżach
— zacierałem ręce z radością, przechadzając się
okrągły tydzień wśród czterech ścian pokoju.

— Chytra sztuka ten gospodarz — powiedział
wujaszek, którego zabrałem ze sobą na wakacje.
— Rozpylił chyba jakieś perfumy grzybowe po
domu, żeby podnieść atrakcyjność mieszkania.

Wciągnąłem głęboko w płuca zapach i zakrę­
ciło mi się w głowie z upojenia. Cóż za cudow­
ny zapach grzybów, jak w leśnym uroczysku!

Wujaszek zatrzymał mnie w czterech ścia­
nach.

— Zleje cię do nitki i dostaniesz zapalenia
płuc — powiedział.

Gospodarz na widok mego rozognienia uś­
miechnął się życzliwie, zażądał dalszych pięciu­
set złotych i wręczył mi koszyk do ręki.

—Nogą pan nie potrzebujesz ruszyć się z do­
mu i będziesz miał same kapelusze, nie żadne
tam nóżki za dwa grosze. — Zaprowadził mnie
za rękę pod narożne lustro w moim pokoju,
skąd oderwał spod listwy piękny płat pachnący
zrazami nelsońskimi,

Do wieczora znaleźliśmy jeszcze kilkanaście
ślicznych okazów: pod deską obok umywalki,
pod futryną okna, obok drzwi itd. Najpiękniej­
szego nie tknęliśmy, ponieważ przy próbie u-

wolnienia z podłoża omal nie oderwaliśmy części
sufitu.

— Tu wszyscy w moim domu zapaleni do

grzybów — oznajmił gospodarz. — Ci z zeszłego
roku dostali nawet grzybicy...

Zdjąłem z nóg skarpetki. Rzeczywiście pod
palcami wyczułem zgrubienia. Wujaszek nato­
miast z radością odnalazł na głowie szerokie,
pofałdowane pole, z którego wypadły włosy.

— Będzie jeszcze mniej czesania niż dotych­
czas. Brawo!

Mimo deszczu musieliśmy wychodzić co pe­
wien czas w pobliskie zarośla, ponieważ zatka­
ła się muszla w wucecie.

— Gdybym miał trochę kwasu solnego, zaraz

bym przetkał — pokiwał głową gospodarz. —

Nic tak nie niszczy krowiaka łykowatego, jak
kwas solny.

— Więc, i tutaj grzyb? — zdumiałem się.
W ciągu następnych dwu dni bezdeszczowych

czuliśmy się z wujaszkiem zbyt słabi, aby dojść
do zagajnika na poszukiwanie podchmielników
kurzychłapek i wstawników prężybrzuszków.

Wieczorem zaczęło znowu padać. W nocy
przyśniło mi się, że urosły mi skrzydła i uno­
szę się do góry. Obudziłem się wyrzucony z

łóżka siłą odśrodkową na podłogę. Rozległ się
głuchy łoskot, po którym cały dom uniosło to

górę.
Do rana dom urósł o jedno piętro i pochylił

się nieco na bok. Gospodarz krzyczał do nas z

ogródka:
— Grzybnia wysadziła kapelusz do góry! Ca­

ły dom stoi na długiej nóżce. Stało się!
Kiedy z walizeczkami w ręku opuszczaliśmy

letnisko, gospodarz zażądał za przystawienie
drabiny do wiszących w powietrzu drzwi wyj­
ściowych po setce za fatygę.

— A przyjedźcie do nas na grzyby w przy­
szłym roku! — wołał.
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a ja zrobię zdję-

w
— Czy bardzo bolało, gdy pana skal­

powano?
— Zobacz, babcia daje nam znaki, żi

czas na kolację!
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NIE BUJMY SIĘ

MODY!

dzie 2 oczka i potem jedno. W fen sposób ma­
my poszerzenie pachy, a szpic tej wypustki jest
początkiem rękawa. Gdy przejdziemy na przód
roboty, czynimy to samo, ale w odwrotnej ko­
lejności (dodajemy 1 oczko, potem 2, ujmujemy
3 oczka, w następnym rzędzie 2 i jedno). Oczka
na rękaw nabieramy na Unii wzdłuż swetra,
od jednego szpica z tyłu de drugiego z przodu.
Linię rękawa, dół swetra 1 rękawów, „listwę”
na dekolt i przód wyrabiamy samymi prawy­
mi, a całość wykonujemy ściegiem pończocho­
wym.

Miłego noszenia!

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Informacje - Felietony — Reportaże

Z ŻYCIA
Średnich sfer-.

Felietonista „Kultury”
„HAMILTON” (J. Z. Słojew-
ski) oburzył się na swego
chlebodawcę Dominika Horo-

dyńskiego, i* na wyjazd do

Paryża dał mu za mało pie­
niędzy, które ledwie starcza­
ły na zupę cebulową. Na
znak protestu postanowił nie

podawać żadnych Informacji
z Paryża I napisał rozprawę
o szczęściu: „Szczęśliwych
nikt nie lubi, zwłaszcza w

Polsce”. Ilekroć J. Z. Sło-
jewski wyjeżdża za granieę
narzeka na brak forsy,

miast zacząć wreszcie oszczę­
dzać.

Redaktor RyszardNie-
m i e c wspomagający gazetę
sportową ,,Tempo” ogłosił
czytelnikom, że choć mieszka
w Rzeszowie może być auto­
rytetem, gdyż w jego stro­
nach nie wstydzili się grywać
— Siemaszkowa, Opaliński,
Hanuszkiewicz i Dejmek. Fe­
lietonista zaznacza przy oka­
zji, że nie jest chory
a niedowiarków odsyła do
swoich kartotek: w krakow­
skiej Poradni Sportowo-Le-
karskiej, w klubie sporto­
wym „Resovia” oraz w Przy-

Literatura
Na łamach tygodnika „Kul­

tura” Janusz Głowac­
ki tak oto rozpoczyna cykl
reportaży pt. „To jest Ame­
ryka...”:

— Słaby samolot, powie­
dział wyliniały 40-latek. Sie­
dział obok mnie w samolocie
Jumbo-jet na linii Frankfurt
— Nowy Jork.

— W jakim sensie, zapy­
tałem.

— W sensie z

parł.
Łatwo się

że podróżni
dogadali!

gg
Tygodnik „LITERATURA"

obwieścił, że nagrodę im. Ta­
deusza Boya za rok 1975 o-

trzymał Kazimierz Deymek.
Nazwisko reżysera zaczęto pi­
sać przez „y” żeby jeszcze
bardziej zbliżyć obu twórców
do siebie.

PIOSENKA

Mieczysław Fogg,
który energicznie wkroczył
w siedemdziesiąty szósty rok

żywota zwykle żegna się z

publicznością — jak zapewnia
„Przekrój” — takimi słowy:
„Proszę państwa, byłem mło­
dy, jestem młody i będę tak

długo młody, jak państwo
będą sobie tego życzyli!...”.

dupami, od-

domyś116,
jakoś się

Towarzyskie:
Ogłoszenie z „TEMPA”:

„Redaktorowi WOJCIECHO­
WI OLSZÓWCE i wybrance
jego serca p. ALEKSANDRZE
BANKA z* okazji zawarcia
związku małżeńskiego wielu
lat szczęścia życzą koledzy z

„Tempa”! Następnego komu­
nikatu można spodziewać się
przy okazji rozmnożenia ro­
dziny p. A. 1 W. Olszówków.

SPORT
Obywatel Andrzej Zawada

z Wrocławia zwrócił się z py­
taniem do „TYGODNIKA
KULTURALNEGO": „czy w

ogóle jest na świecie druży­
na, z którą mogłaby wygrać

nasza reprezentacja piłkar­
ska i czy eksperci nie mogli­
by wyszukać takiego zespołu
i sprowadzić do Polski na

chociaż jeden mecz?".
„Tygodnik Kulturalny” za­

pewnił kibic*, te nasi piłka­
rze mogliby na murawie
boiska rozgromić nswet mi­
strzów świata, ale w hokeju
na lodzie! Kto wie, czy nie
jest to opinia nazbyt optymi­
styczna?
Ostrzeżenie „Kurierka”

„KURIEREK” w trosce o

los polskiej piłki nożnej o-

strzega przed niebezpiecz­
nym poglądem, rozpow­
szechnianym w miejscach
publicznych przez red. JA­
NUSZA ROSZKĘ z tygod­
nika „Przekrój”, który u-

parcie twierdzi, że najlep­
szym i najinteligent­
niejszym futbolistą jest
Grzegorz LATO z* „Stali”
Mielec. Naszym zdaniem
najinteligentniejszym fut­
bolistą jest Kazimierz DEY­
NA, który w wywiadzie dla

pisma „Polityka” powie­
dział: „Jeśli powołają (do
drużyny narodowej —

DZIAŁ OGŁOSZEŃ:
„Trybuna Robotnicza” spo­

pularyzowała takie oto na­
desłane ogłoizenle: „Bar”
„BACHUS” w Katowicach,
ul. Kościuszki poleca
swoje usługi uczniom
szkół średnich wzzclkich ty­
pów. Rabat dla licealistów.
Specjalne zniżki dla urodzo­
nych w niedzielę! Gdy nie
masz dokąd iść na wagary —

wstąp do „BACHUSA" na

piwko! Grzan* lub z lodu!
Z sokiem lub beli Na żąda­
nie — podajemy bez zakąsek!

Towarzystwo młodzieżowe!...”
Ech, dawniej to nie

dbano tak o uczniów!

Plotka:
MACIEJ KRASICKI podał

w „KULTURZE", te studen­
ci o znanym archeologu, pro­
fesorze KAZIMIERZU MI­
CHAŁOWSKIM MÓWIĄ: „On
nas nie tylko przeżyje, ale

ZŁE ZACHOWANIE
FILIPSKIEGO

Filipski zachował się nie­
ładnie w stosunku do dyrek­
tora i kierownika artystycz­
nego teatru „Bagatela” Mie­
czysława Górkiewicza, Krup­
nicza 2 w Krakowie: nie dość
że zabrał mu do Teatru Lu­
dowego aktorów Barbarę Ste-
słowicz i Kazimierza Witkie­
wicza, to jeeseae i Arbuzowa
(ze „Staromodną komedią”).
Nietaktu dokonane świtem,
pod nieobecność Mieczysława
Górkiewicza.

Bliźnięta
„Gazeta Robotnicza” we

Wrocławiu: „Mieszkańcy Lu­
bina twierdzą, że nigdzie w

Polsce nie rodzi się tyle
bliźniąt, co właśnie u nich...
nie umiemy podać powodu
urodzaju na bliźnięta".
Informujemy uprzejmie, że

problemem polskich bliźniąt
— wraz z Zakładem Antropo­
logii PAN we Wrocławiu —

Hasło:
Nie wstydź się pójść na

mecz aktorzy — dziennikarze

przygotowywany w Krako­
wie, skoro aktor MARIAN
CEBULSKI i redaktor ZBIG­
NIEW REGUCKI nie wsty­
dzą się grać! Na wszelki

wypadek — żebyś się nie nu­
dził — weź ..Kurierka”, choć
gawędziarz red. TADEUSZ
OSZAST też gwarantuje dob­
ry humor przy artystycznym
futbolu.

Tygodnik „KURIEREK”
wydawany jest z woli Czy­
telników i tylko przed Nimi
może się korzyć. Nie jesteś
Czytelnikiem „Kurierka" nie
licz na ukłony I uległość, na­
wet gdybyś był najpiękniej­
szy!
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